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Problemy młodej 1

•tarszej generacji, kon­
flikt pokoleń, to podzia­
ły sztuczne, a na pew­
no nadużywane. Pra­
ktycznie żadnego pro­
blemu społecznego nie
można przedstawiać ja­
ko problemu jednego
tylko pokolenia. ( •••)
Niepokoi zły stosunek
do pracy a jednocześnie
zbyt małą uwagą przy­

wiązujemy do właściwej
adaptacji młodych ro­
botników w zakładach.

Edmund Fuglowie*, spa-
waci w Zakładach Sprj,-
gieł „Palmo” w Kożucho­
wi* n* wojewódzkiej kon­
ferencji przedzjazdowej
PZPR w Bielonej Górze.

Na wszystkich płasz­
czyznach zagrożeń roz­
woju kraju ważną rolą
mają do spełnienia na­
sze siły zbrojne. Wojsko
to nie tylko obrońcy
naszych granic i bezpie­
czeństwa wewnętrznego,
lecz również bojowy
oddział politycznego a-

ktywu partii.

Józef Baryła sekretarz
KC PZPR, na przedzjazdo-
wej konferencji PZPR Po­
morskiego Okręgu Wojsko­
wego.

Uroczysty koncert w Warszawie z okazji Święta Ludowego

Manifestacja wspólnych celów I zadań

robotników i chłopów, sojuszu miasta i wsi
WARSZAWA (PAP). Z ekazjl Święta Ludowego, które

polska wież obchodzi wspólnie s robotnikami 1 wszystkimi
wspierającymi rolnictwo swoją pracą 1 wiedzą — w Tea­
trze Polskim w Warszawie odbył się wczoraj uroczysty
koncert. Na widowni zajęli miejsca zasłużeni działacze ru­
chu ludowego, rolnicy ze stołecznego 1 okolicznych regio­
nów, robotnicy warszawskich zakładów pracy, reprezen­
tanci młodego pokolenia wsi.

Na koncert przybyli ezłonkowle władz naczelnych ZSL,
kierownictwa PZPR, SD, Rady Państwa, Sejmu 1 rządu.

W koncercie uczestniczyli przedstawiciele organizacji
społecznych, zawodowych, młodzieżowych, spółdzielczych
oraz Wojska Polskiego 1 włads stolicy.

Obecni byli ambasadorowie
i członkowie korpusu dyplo­
matycznego państw socjalisty­
cznych » ambasadorom ZSRR
Władimirem Browlkowem.

Orkiestra odegrała hymn
państwowy.

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił przeze* NK ZSL
Roman Malinowski; następnie
zabrał głos sekretarz KG
PZPR Zbigniew Michałek.

Roman Malinowski stwier­
dził m. in. iż Święto Ludowe
jest świętem wsi polskiej 1

(DOKOŃCZENIE NA STR. Ż)

Dzisiaj w Tarnowie o godz. 9

w auli Technikum Chemicznego
rozpoczyna obrady

WOJEWÓDZKA
KOAJEREACJA

PRZEDZJAZDOWA
PZPR

ZSRR — Rumunia

N. Ceausescu

z wizytę w Moskwie
MOSKWA (PAP). W pią­

tek na zaproszenie KC
KPZR 1 Prezydium Rady
Najwyższej Związku Ra­
dzieckiego przybył do Mo­
skwy z przyjacielską wi­
zytą przywódca Rumunii
Nlcolae Ceausescu,

Tego samego dnia odby­
ły się rozmowy Nicolae
Ceausescu z Michaiłem
Gorbaczowem. Podpisali o

ni program długofalowego
rozwoju współpracy go­
spodarczej i naukowo-tech­
nicznej między ZSRR 1
SRR.

święto narodowe

Norwegii
Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP).
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski
wystosował depeszę gratu­
lacyjną do króla Norwegii
Olava V z okazji święta
Narodowego Królestwa
Norwegii, przypadającego
w dniu 17 bm.

ZSRR

Śmiertelne ofiary
trzęsienia ziemi

MOSKWA (PAP). Jak
poinformowała agencja
TASS, w wyniku trzęsienia
ziemi, które nawiedziło w

miniony wtorek Gruzję, ży­
cie straciły dwie osoby o-

raz powstały znaczne szko­
dy materialne. W wielu
wioskach gruzińskich ru­
nęły zabudowania miesz­
kalne i gospodarczo. W re­
jonie bogdanowskim ponad
1500 domów zostało bardzo

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Izrael

Koncert,,Mazowsza"
w Tel Awiwie

TEL AWIW (PAP). 16
maja w wielkiej sali kon­
certowej Tel Awiwu odbył
się koncert galowy zespołu
„Mazowsze” który przybył
na 3-tygodniowe występy
do Izraela.

W programie koncertu —

zgodnie z tradycją „Mazow­
sza” — artyści z Karolina,
obok polskich pieśni i tań­
ców ludowych, zaprezento­
wali również pieśń w języ­
ku hebrajskim

Zespołowi zgotowano go­
rące owacje. Mira Zimiń-
ska-Sygietyńska przyjęła
wiele gratulacji od rozen­
tuzjazmowanej widowni.

Na koncercie obecni byli
przedstawiciele najwyż­
szych władz Izraela.

Wzajemne przenikanie się wartości

robotniczych i chłopskich jest potrzebne
całemu społeczeństwu

Rozmowa z prezesem NK ZSL Romanem Malinowskim

WARSZAWA (PAP). 18 maja przypada w tym roku Święto Ludowe.

Wieś polska i ruch ludowy obchodzą je od dziesiątków lat. W Polsce

Ludowej stało się ono wspólnym świętem rolników 1 robotników oraz

tych wszystkich, którzy wspierają rolnictwo w realizacji programu wy­
żywienia narodu. Jakie są najważniejsze, współczesne treści tych ob­
chodów? — spytał dziennikarz PAP prezesa NK ZSL ROMANA MA­
LINOWSKIEGO.

— Tegoroczna obchody Dzisiaj nabiera on coraz no- kraju — na obecnym etapie
Święta Ludowego przebiegają wych treści, dobrze służących przewartościowuje się i rozwl-
pod hasłami sojuszu robotni- zarówno klasie robotniczej 1 ja na płaszczyźnie gospodar-
ków 1 chłopów, który głęboko chłopskiej, jak też całemu na- czej, politycznej 1 społecznej
tkwi korzeniami w naszej hi- szemu społeczeństwu. Sojusz To umacnianie i wzbogacanie
storii, we wspólnych doświad- ten, który stał się podstawą sojuszu robotniczo-chłopskiego
czeniach 1 walkach o wyzwo- władzy ludowej, reform i
lenie narodowe i społeczne, zmian dokonanych na wsi i w (DOKOŃCZENIE NA 8TR. •)

Głos Polski przeciwko
militaryzacji kosmosu

Stanowisko rządu PRL przedstawione
sekretarzowi generalnemu ONZ

WARSZAWA (PAP). 17
września 1985 roku, w prze­
mówieniu wygłoszonym na 40.

jubileuszowej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych, Wojciech Ja­
ruzelski wystąpił z ważną ini­
cjatywą polityczną: zbadania
przez grupę wybitnych eksper­
tów różnych narodowości, pod
auspicjami sekretarza general­
nego ONZ, wielorakich na­
stępstw militaryzacji prze­
strzeni kosmicznej.

Inicjatywa ta znalazła od­

zwierciedlenie w rezolucji 40.
sesji dotyczącej zapobieżenia
wyścigowi zbrojeń w prze­
strzeni kosmicznej. Zgodnie i
tą rezolucją, sekretarz gene­
ralny ONZ zwrócił się z pro­
śbą do państw-członków o

przedstawienie poglądów co do
treści i zakresu studium na

temat problemów rozbrojenia
odnoszących się do kosmosu i

konsekwencji rozszerzenia wy­
ścigu zbrojeń na przestrzeń

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

III Dni Przyjaźni

Młodzieży
Polski i NRD

Manifestacja w Żaganiu
♦ Posłanie W. Jaruzel­

skiego 1 E. Honeckera

ZIELONA GÓRA (PAP).
Pod hasłem „Naszym celem
pokój 1 przyjaźń między naro­
dami” na terenie byłego obo­
zu jenieckiego — Stalag VIII T
w Żaganiu odbyła się pokojo­
wa manifestacja młodzieży.
Jej uczestnikami była 4-ty-
slęczna reprezentacja młodych
Polaków, udających się na IH
Dni Przyjaźni Młodzieży Pol­
ski i NRD w Cottbus.

Wyrażono zdecydowaną wolę
walki o pokój i międzynaro­
dowo odprężenie. Młodzież

złożyła wiązanki kwiatów pod
pomnikiem alianckich żołnie­
rzy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

0
partii, jej kondycji, wiarygod­
ności i motywach wstąpienia
mówią młodzi członkowie: JA­
NUSZ STEFANIK 29 lat, MA­

RIAN STYRNA 26 lat i KA­
ZIMIERZ DUDZIK 24 lata.

KAZIMIERZ DUDZIK. Myśl wstąpie­
nia do partii zrodziła się u mnie jeszcze
w szkole zawodowej. Był to wpływ śro­
dowiska robotniczego Górnego Śląska,
gdzie wówczas mieszkałem. PZPR była
dla mnie synonimem dążenia robotników
do budowy socjalistycznego państwa. Sta­
rałem się poznać historię ruchu robotni­
czego co zaowocowało wygraniem kon­
kursu wiedzy o partii. Wstąpiłem potem
do organizacji młodzieżowej, ale pod pre­
tekstem dopełnienia formalności odebra­
no mi legitymację. Powód był zupełnie
inny. Otóż na jednym z zebrań prelegent
oznajmił, że jesteśmy 10 potęgą gospodar­
czą świata, mamy nowoczesne rolnictwo
Łtp. Zapytałem wtedy dlaczego w takim
razie praca połowo na wsi prowadzi gię
tak archaicznymi metodami? W latach

liwość współdecydowania o losach kraju,
po prostu nie stać z boku...

MARIAN STYRNA. Wiążę to zę świa­
domością polityczną społeczeństwa, któ­
rą mam nadzieję, że nikt się nie obrazi,
oćeniam nisko. Funkcjonują tylko obiego­
we hasła, że taki, owaki, a ja mam kom­
fort psychiczny, że wiem więcej, a jak
z kimś znajdę płaszczyznę do dyskusji to
mam lepszą pozycję, bo po prostu pewne
sprawy widzę gzerzej. Percepcja członka
partii nie zmieni się dopóty dopóki nie
podniesie się świadomość polityczna epo-
łeczeństwa, jego wiedza gospodarcza
i ekonomiczna. .

KAZIMIERZ DUDZIK. Zgadzam się, że
świadomość polityczna społeczeństwa jest
niska. Członek partii nie tylko winien
czynnie uczestniczyć w zebraniach, ale
na co dzień reagować na wszelkie przeja­
wy zła niegospodarności, marnotrawstwa.
Nie idzie o to. aby członek partii był mi­
licjantem i pilnował na każdym kroku
by nic się nie zniszczyło, ale powinien
własnym przykładem i autorytetem po­
kazywać innym, że można zrobić wiele

NIE STAŚ Z BOKU
W związku z awarią w Czemobylu

Nigdy nie było zagrożenia
jakości produkowanych w Polsce

artykułów żywnościowych
Spotkanie ministra handlu zagranicznego z amba­

sadorami państw zachodnich

WARSZAWA (PAP.) Mini- ponii. Celem spotkania było
ster handlu zagranicznego An- przedstawienie stanowiska
drzej Wójcik spotkał się 16 Polski wobec ostatnich decyzji
bm. w obecności wiceministra EWG dotyczących importu rol-

spraw zagranicznych Henryka no-spożywczego w kontekście
Jaroszka z ambasadorami i sytuacji radiologicznej w Pol-
charge d’affaires 16 państw sce w okresie od wypadku w

zachodnioeuropejskich, w tym Czarnobylu do chwili obecnej,
krajów członkowskich Euro- Wyczerpujących informacji u-

pejsklej Wspólnoty Gospodar­
czej oraz USA, Kanady 1 Ja- (DOKOŃCZENIE NA ITR. t)

Posiedzenie Prezydium Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków XXH Studencki

Krakowa Festiwal Piosenki

Od 1995 roku przestanie pogarszać się
stan techniczny zabytkowej architektury
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie zebrało się Prezy­
dium Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa
Przewodniczył prof. Henryk
Jabłoński.

Prezydent Krakowa Ta­
deusz Salwa omówił stan re­
alizacji uchwały Rady Mini­
strów w sprawie zapewnie­
nia warunków realizacji pro­
gramów rewaloryzacji zespo­
łów zabytkowych Krakowa, U-
zupełniające informacje wy­
głosili- minister komunikacji
— Janusz Kamiński oraz mi­
nister ochrony środowiska i

zasobów naturalnych — prof.
Stefan Jarzębski.

Stwierdzono, iż perspekty­
wiczny program rewaloryza­
cji na lata 1986—95. po szero­
kiej konsultacji społecznej,
tśkże ze SKOZK. zatwierdzo­
ny w ub. r. przez Radę Naro­
dową m. Krakowa, harmonij­
nie łączy się z programem roz­
woju społeczno-gospodarczego
miasta. Zakłada się, że wielo­
torowe działania pozwolą do
1995 roku osiągnąć taki mo­
ment zwrotny, w którym usta­
nie pogarszanie się stanu te­
chnicznego zabytkowej archi­

tektury. Powodzenie tego pro­
gramu gwarantuje uchwała
19/85 RM.

Zobowiązane do jej realiza­
cji ministerstwa i urzędy cen­
tralne spowodowały, iż już w

ub. r. poprawiło się zaopatrze­
nie materiałowo-sprzętowe
przedsiębiorstw uczestniczą­
cych w procesie rewaloryza­
cji, przyspieszeniu uległ}- pra­
ce projektowe, inwestycyjne i
realizacyjne w dziedzinie mo­
dernizacji komunikacji, syste­
mu ogrzewania miasta, ochro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Wczoraj było lepiej
(luf. wł.) Drugi dzień festi­

walu— zdaniem wielu obser­
watorów był znacznie ciekaw­
szy niż początek. Niektórzy z

występujących wykonawców
mogli się podobać, otrzymy­
wali od widowni rzęsiste bra­
wa. Publiczność zresztą dopi­
sała, sala Rotundy była pełna,
prowadzący przesłuchania
Andrzej Kuba Florek nie pa­
mięta tak dobrej frekwencji
podczas konkursu.

Bardzo dobry był Konrad
Materna, po którego występie
jak sępy rzucili się wysłanni­
cy dyrektora Krakowskiej E-

strady Włodzimierza Gawroń­
skiego. Ubili interes — Mater­
na zgodził się śpiewać Pod Ró-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

siedemdziesiątych takie pytanie nie by­
ło na miejscu.

Przyjechałem do Tarnowa i było to akurat
przed Sierpniem. Organizacje młodzieżo­
we 1 partyjne bardzo osłabły. Później był
gtan wojenny, kryzys, partia bardzo osła­
biona, starająca gię odzyskać autorytet.
Zrozumiałem, ź« jest to odpowiedni mo­
ment, by wstąpić do partii, uczestniczyć
w rozwiązywaniu trudności i kłopotów.

JANUSZ STEFANIK. . Wstąpiłem do
partii w tym samym okresie co kolega.
Decyzję podjąłem świadomie choć jednak
przez pewien czas się wahałem. Szalę
przeważyły uchwały IX Zjazdu, który
wytyczył linię socjalistycznej odnowy,
demokratycznych przemian 1 linię poro­
zumienia. Mając już określony staż w or­
ganizacji młodzieżowej właściwie nie
mogłem postąpić inaczej.

MARIAN STYRNA. Motyw wstąpienia
do partii muszę powiązać z działal­
nością w ZSMP. Wierzę, że my młodzi
mamy Tealne szanse zaistnienia w życiu
społecznym, politycznym, gospodarczym.
Organizacja młodzieżową dała mi możli­
wość szerokiej działalności, zaistnienia w

tyciu organizacyjnym. Potrzeba jest wię­
cej życia w niektórych organizacjach
partyjnych, więcej spontaniczności. Do
końce identyfikuję się z programem par­
tii. z metodami rozwiązywania trudności
1 poprawy sytuacji ale równocześnie nie
mogę gię pogodzić ze spotykanym czasem

brakiem konsekwencji. Jeżeli popatrzy­
my na swoje środowiska to zauważymy
czasem nieudolność ludzi, może nie brak
kompetencji, ale brak chęci. Jeżeli udzie­
lałem swojego poparcia podpisując dekla­
rację i decydując się na wynikające stąd
zobowiązania to oburza mnie fakt, że
wielu osobom cofa się rekomendacje do­
piero gdy wykażą straszną nieudolność
lub po prostu narozrabiają. Trzeba to. ko­
niecznie robić szybciej, być bardziej bez­
względnym.

KAZIMIERZ DUDZIK. Myślę, że człon­
kami partii winni być ludzie o wysokim
morale, mądrzy i uczciwi.

JANUSZ STEFANIK. Mówi się czasem,
że do partii wstępują ludzie dla kariery
lub poprawienia statusu materialnego,
utrzymania stanowiska... Przyznać trze­
ba, że w niektórych przypadkach tak
właśnie jest, ale przecież zdecydowaną,
ogromna większość członków partii to
ludzie, którzy chcą coś zrobić, mieć moż-

aby pracować bez braków i wydajnie, że
można oszczędzać.

MARIAN STYRNA. Jak się mają je­
den czy dwa walające się gdzieś agrega­
ty do tego, że zakład nie może uruchomić

drugiej linii technologicznej? Te sprawy
musimy widzieć szerzej. Jeżeli ludzie
wiedzieć będą, że dyrekcja, samorząd
pracowniczy, związki zawodowe starają
się o poprawę' warunków i organizacji
pracy,, a na dodatek poprawi to ogólną
sytuację przedsiębiorstwa, to każdy zau­
waży, że ten walający się agregat .ma

też na wszystko duży wpływ i że jego
podniesienie czy naprawienie sprawią, że
W'ZakładiZi« będzie lepiej.

JANUSZ STEFANIK. Musimy zdać so­
bie sprawą, że bez odbudowy autorytetu
partii, bez urzeczywistnienia hasła „Prog­
ram partii — programem narodu” nie­
wiele będziemy mogli zrobić. Nie chodzi
tutaj o deklarację ale po prostu o kon­
kretne działania.

MARIAN STYRNA. Partia dalej mu­
si odbudowywać swój autorytet, choć
i tak wiele w tym kierunku zrobiono.
Dobrze służą temu moim zdaniem takie
działania jak ostatnia reakcja rządu na

amerykańskie wypowiedzi przy okazji
przekazywania do Polski mleka w prosz­
ku. Wiem, iż ofert* rzecznik* Jerzego
Urban* dotycząc* przekazania do USA
koców i śpiworów wywołał* wiele przy­
chylnych komentarzy. Konieczne jest też

wyzwolenie mechanizmów pozwalających
zintegrować społeczeństwo.

KAZIMIERZ DUDZIK. Od realizacji
uchwały X Zjazdu zależeć będzie w du­
żym stopniu przyszłość naszego kraju.
Ale nie tylko, przecież nie kto inny tyl­
ko my młodzi przejmlemy kiedyś ster

władzy i odpowiedzialność za losy kraju
i społeczeństwa, dlatego uważam, że już
teraz młodzież winna uczestniczyć w po­
dejmowaniu decyzji. (...) Nie chciałbym
podsumowywać naszej dyskusji, ale z

własnego małego doświadczenia mogę po­
wiedzieć. że partia już nie jest tą samą,
do której wstępowałem. Odzyskuje wia­
rygodność w wielu środowiskach. Uwa­
żam. że o umocnieniu partii zadecyduje
konsekwentna realizacja programu X

Zjazdu.
Zanotowali:

WIESŁAW SZCZUPAK
IRENEUSZ KUTRZUBA

'redaktor dyżurny

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Ewa

ŚWIĘS — z Działu Partyjnego i od godz. 14 do 18 red. Krzysztof DOBOSZ

z Działu Depeszowego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14

red. Andrzej MALISZEWSKI z Działu Depeszowego i od godz. 14 do 18 red.
Janusz HANDEREK - kierownik Działu Społecznego.

Przed krakowskimi festiwalami
krótkiego metrażu

Tegoroczne krakowskie festiwale filmów krótkometrażo-
wych odbędą się w dniach od 24 do 31 maja. Festiwal ogól­
nopolski organizowany jest już po raz 26, międzynarodowy
zai — 23.

W przeglądzie rodzimego krótkiego metrażu pokazanych
zostanie ok. 50 filmów, wybranych spośród 150 zgłoszonych
przez poszczególne wytwórnie, a nawet indywidualnie przez
twórców. Spośród 12 zgłoszeń' indywidualnych przyjęto 3.
Czterech reżyserów mieć będzie w konkursie po 2 filmy.

Na konkurs międzynarodowy, obejmujący ok. 65 pozycji,
najwięcej zgłoszeń, bo aż 40, napłynęło i Francji, 19 — x

Czechosłowacji, 17 — z Kanady, 10 — z ZSRR. Komisja
kwalifikacyjna obejrzała łącznie 750 filmów * 40 krajów.

(4) PRZEWODNICZĄCY
Rady Państw* Wojciech Ja­
ruzelski wystosował depeszą
gratulacyjną do Sinana Ha-
•anl w związku z powierze­
niem mu funkcji przewodni­
czącego Prezydium Socjali­
stycznej Federacyjnej Repu­
bliki Jugosławii.

PREZES Rady Ministrów

Zbigniew Messner przyjął
16 bm. wstępeą przewodni-
ezącego Rady Ministrów
ZSRR Lwa A. Woronina.

Wymieniono poglądy o rea­
lizacji zadań organów zao-

patYzenia materiałowo-tech­
nicznego obydwu krajów.

Również wczoraj Zbigniew
Messner przyjął przewodni­
czącego Państwowego Komi­
tetu Nauki 1 Techniki ChRL

Song Jiana.

KRÓTKO
W KOMISJI Planowania

przy Radzie Ministrów odby­
ły sią wczoraj obrady plenar­
ne zespołów rządowych PRL
i ZSRR do spraw rozwoju po­
wiązań gospodarczych między
obu krajami.

IV WARSZAWIE obrado­
wała 16 bm. Rada Naczelna

Towarzystwa Łączności z Po­
lonią Zagraniczną „Polonia”.
Tematem była zbliżająca się
polonijna akcja letnia oraz

założenia programowe dzia­
łalności towarzystwa na lata
1986—1987.

W BIAŁYM DOMU odby­
ło sią spotkani* prezydenta
Reagana x zastępcą przewod­
niczącego Rady Państwowej

ChRL (wicepremierem), Jao

I-Linem, który składa wizy­
tą w Stanach Zjednoczonych.
Spotkanie miało na celu pod­
kreślenie wagi, jaką prezy­
dent Reagan przywiązuje do

rozwoju stosunków *mery-
kańsko-chińskich.

NAJWYŻSZA rada argen­
tyńska, łił zbrojnych skazała
na karę 12 lat więzieni* Leo­
poldo Galtieriego, byłego pre­
zydent* Argentyny, dowódcą
armii w okresie wojny z

Wielką Brytanią o Falklan-

dy-Malwiny — podała agen­
cja Reutera.

SĄD WOJSKOWY Ghany
skazał 9 osób na karę śmierci

przez rozstrzelanie za zor­
ganizowanie spisku mającego
na eelu obalenie obecnego
rządu.
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Plenarne posiedzenie KKR PZPR

Konsekwencja w działaniu
(Inf. wł.) Przewodniczący

dzielnicowych, miejsko-gmin­
nych i gminnych komisji re­
wizyjnych, a także sekretarze
instancji partyjnych objętych
kontrolą wzięli udział we

wczorajszym, plenarnym posie­
dzeniu Krakowskiej Komisji
Rewizyjnej PZPR.

Informację o wynikach kon­
troli przeprowadzonych przez
KKR oraz propozycje tez do
sprawozdania z działalności
Komisji przedstawił przewod­
niczący II zespołu kontrolnego
Stanisław Marcinkowski. Jan
Szymczuch, przewodniczący III

zespołu kontrolnego KKR mó­
wił c wynikach kontroli pracy
wybranych instancji partyj­
nych na rzecz doskonalenia
funkcjonowania zespołów rad­
nych — członków partii.

Kierownik Biura KKR Hen­
ryk Satora przekazał informa­
cję na temat koncepcji prac
nad opracowaniem sprawozda­
nia z działalności KKR za

okres mijającej kadencji.
W dyskusji podnoszone były

problemy wdrażania postano-

wień pokontrolnych, jako
jednego z podstawowych ele­
mentów podnoszenia autoryte­
tu partii. Mówiono o współ­
działaniu zespołu radnych par­
tyjnych z radnymi, członkami
ZSL i SD, polityce kadro­
wej — nie wszędzie jeszcze
wprowadzanej konsekwentnie
oraz edukacji ekonomicznej.

Podczas posiedzenia zabrał
także głos przewodniczący
Centralnej Komisji Rewizyjnej
Kazimierz Morawski.

W posiedzeniu, które
dził przewodniczący
prof. Antoni Hajdeckl
niczyi również przewodniczą­
cy KKKP Leonard Zukiewicz.

Zebrani zatwierdzili tezy
oraz skład zespołu do opraco­
wania sprawozdania z działal­
ności KKR PZPR za okres

mijającej kadencji, które

przedstawione zostanie podczas
wojewódzkiej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej.

(ev)

prowa-
KKR,

uczest-

Z dalekopisu
PIERWSZA

TRANSPLANTACJA SERCA
W BUŁGARII

(d) W Bułgarii dokonano
pierwszej transplantacji ser­
ca. Operację przeprowadzano
u 11-letniej dziewczynki, któ­
rej wszczepiono serce 14-let-

w

nym, który oparty został
islamskim prawie szarii.

WOJNA GANGÓW

na

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tych wszystkich, którzy wieś
rolnictwo wspierają swoją
pracą i myślą. Ciężki trud i
solidna praca rolników wspo­
magana przez całą gospodar­
kę narodową przyniosły w o-

statnich latach pozytywne wy-
i niki w rolnictwie. Rynek żyw-
. nościowy jest stosunkowo naj-
. lepszym rynkiem w kraju, a

. wyniki uzyskane w rolnictwie

. przewyższyły poziom przed-
kryzysowy.

Za te dobre wyniki 1 postęp
, R. Malinowski wyraził serde-
; czne podziękowanie rolnikom

wszystkich sektorów oraz ro­
botnikom i wszystkim ludziom,

: którzy pracują na rzecz wsi i
• rolnictwa.

Zbigniew Michałek podkre­
ślił iż obecnie — w okresie
przed X Zjazdem Partii — z

. satysfakcją, ale bez nadmier­
nego samozadowolenia można

1 stwierdzić, iż udało się istot-
• nie przybliżyć osiągnięcie wy­

znaczonego celu tj. samowy­
starczalności żywnościowej
kraju i poprawić wyżywienie
społeczeństwa. Dalszy postęp
w produkcji rolnej zależy
wciąż od przysłowiowej już
pracowitości polskich rolni­
ków, ale również od zwięk­
szającego się co roku stru­
mienia dostaw przemysłowych
środków produkcji. W projek­
cie programu i tezach na X

Zjazd Partii zapowiada się
kontynuowanie obecnej poli­
tyki rolnej, którą PZPR kształ­
tuje — 1 za którą odpowiada
wspólnie z ZSL.

Część oficjalną uroczystości
zakończyło odegranie trady­
cyjnej pieśni chłopskiej „Gdy
naród do boju” oraz Między­
narodówki

Uroczystości
ce o wolną Polskę a obecnie w

dokonywaniu przemiań socja­
listycznych i przezwyciężaniu
kryzysu.

©SPORT ©SPORT®

niego chłopca. Zginął on

wypadku samochodowym.

UKAMIENOWANIE
ZA CUDZOŁÓSTWO

Pakistańskie organizacje
kobiece zaprotestowały prze­
ciwko wyrokowi sądu w mie­
ście Attok, który skazał 35-
- letnią kobietę na ukamie­
nowanie za cudzołóstwo.
Kobieta ta była jedną z dwu
żon niejakiego Fidy Hussai-
na, jednak od pewnego cza­
su między małżonkami nie
układało się i związała się z

innym mężczyzną, z którym
zaszła w ciążę. 35-letnia Gul
Nisa oraz jej wybraniec zo­
stali oskarżeni o cudzołóstwo.
Mężczyzna został skazany na

7 lat więzienia, natomiast Gul
Nisa — na ukamienowanie.
Kara taka jest przewidziana
w pakistańskim kodeksie kar-

W wyniku zamachu, bardzo
bowego, dokonanego w no­
wojorskiej dzielnicy Brooklyn
zginął 58-letni Frank Decicio,
uważany za drugiego po na­
stępcy Castellano, Johnie
Gottim, człowieka w gang­
sterskiej rodzinie „Gambino”.

została
mafio-
chwili,

W wyniku zamachu, bardzo

poważnych obrażeń ciała do­
znał też członek innej rodzi­
ny mafijnej „Lucchese”, 65-
-letal Frank Bellino.

Bomba podłożona
pod samochód dwóch
sów. Eksplodowała w

kiedy obaj zbliżyli się do po­
jazdu.

Przed czterema miesiącami,
po wyjściu z jednej z restau­
racji we wschodniej części
Manhattanu, od kul zama­
chowców zginął „ojciec rodzi­
ny Gambino” 70-letnl Castel­
lano 1 jego „goryl”, 45-Ietnl
Thomas Bilotti.

GOSPODARSTWO rolne 2,04 ha.
wraz z zabudowaniami murowa­
nymi, 40 a lasu, w Białej Niżnej
koło Grybowa — sprzedam. Wiad.
Nowy Sącz, tel. 236-28. S-15610

NAWILŻACZ twarzy „Wapozon”
— kuplę. Miechów, tel. 307-90, po
20. g-2Q495

DAROWSKA Renata, zam. Kanl-
na 77, zgubiła leg. szkolną nr 170,
wydaną przez LO w Limanowej.

S-15609

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania na okres 1—2 lat w Słom­
nikach lub okolicy. Oferty 20496
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

g-20496

Święta Ludowego
instancji ZSL, weterani ruchu
ludowego, młodzież. Punktual­
nie o godz. 15. na rynku roz­
począł się wiec społeczeństwa
regionu. Przybyli nań przed­
stawiciele władz politycznych,

Przed Świętem Ludowym
delegacje centralnych i tereno­
wych instancji Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego oddały
hołd zasłużonym działaczom
ruchu ludowego.

16 bm. w Warszawie, pod społecznych, administracyjnych
1 wojskowych regionu: I sekre­
tarz KW PZPR Józef Brożek,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, przewodniczący
WRN Władysław Trybus, prze­
wodniczący RW PRON Jan Tu­
rek, wiceprzewodniczący Wo­
jewódzkiego Komitetu Pokoju
Aleksander Giertler, szef Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego płk Władysław Okarmus,
dowódca Karpackiej Brygady
WOP płk Tadeusz Kulej, szef
WUSW płk Jerzy Gródecki,
nowosądeccy posłowie na Sejm
PRL. Obecni byli również
członek prezydium NK ZSL
Rudolf Michałek i prezes Za­
rządu Banku Gospodarki
Żywnościowej Janusz Cichosz.
Prezes WK ZSL Stanisław
Śmierciak przypomniał histo­
rię ruchu ludowego i wkład w

jej tworzenie mieszkańców
ziem tworzących obecnie wo­
jewództwo nowosądeckie.
Przedstawił również współcze­
sną rolę środowisk wiejskich
i ich rolę w życiu regionu i
kraju. Przewodniczący ZW
ZMW Jan Basta podkreślił
m, in. rolę sojuszu robotniczo-
chłopskiego, przed łaty w wal-

pomnikiem Wincentego Witosa,
wieniec od ludowców złożyła
delegacja z Józefem Koziołem.

Z kolei delegacja z Tadeu­
szem Szelachowskim złożyła
wiązanki kwiatów na grobie
marszałka Sejmu w okresie
międzywojennnym — Macieja
Rataja w Palmirach, bestialsko
zamordowanego tam przez
Niemców.

W Nowosądeckiem
(Inf. wł.) W Nowosądeckiem

główne uroczystości z okazji
Święta Ludowego odbywały
się wczoraj. Organizatorem

tych obchodów była wojewódz­
ka nowosądecka organizacja
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego. W tym roku współ­
organizatorem obchodów Świę­
ta Ludowego w Nowosądec­
kiem była także wojewódzka
organizacja Związku Młodzie­
ży Wiejskiej.

Po południu, ulicą Jagielloń­
ską, na czele z orkiestrą re­
prezentacyjną Wojsk Ochrony
Pogranicza przemaszerowały
poczty sztandarowe wszystkich
działających w tym regionie

Nigdy nie było zagrożenia

jakości produkowanych w Polsce

artykułów żywnościowych

*

Zanim rozpoczęły się główne
obchody Święta Ludowego w

reprezentacyjnej sali posie­
dzeń sądeckiego ratusza miało
miejsce spotkanie kierownic­
twa wojewódzkiej nowosądec­
kiej organizacji ZSL z wetera­
nami ruchu robotniczego i
młodzieżą. Ogłoszone zostały
wyniki konkursu z zakresu
wiedzy o ruchu ludowym zor­
ganizowanego pod hasłem:
„7. postępowych tradycji ru­
chu ludowego na ziemiach pol­
skich w latach 1895—1985”. U-
czestnikami tego konkursu by­
ła młodzież ucząca się w szko­
łach średnich całego regionu.
Zwycięzcami zostali: Dariusz
Brończak z Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących w Nowym Sączu
przed Bożeną Grucelą z Liceum

Ogólnokształcącego w Starym
Sączu i Urszulą Liszką z Ze­
społu Szkół Ogólnokształcą­
cych w Nowym
reatom nagrody
przekazał prezes
Nowym Sączu
Smierciak.

Sączu. Lau-
i gratulacje
WKZSLw

Stanisław

*

Z okazji Święta Ludowego
w sali Domu Kultury Koleja­
rza w Nowym Sączu odbył się
galowy koncert, w którym za­
prezentowały się wiejskie ze­
społy artystyczne województwa
nowosądeckiego.

(sś)

Dzień Hutnika w AGH

ZAWISLAN Eugeniusz, zam. Trze-
trzewina 7, zgubi! prawo jazdy
kat. ABT nr 18119/78, wydane
przez Urząd Gminy w Chełmcu.

S-15608

GOSPODARSTWO < ha oraz ko­
parkę „Ostrówek” — sprzedam.
Antoni Nowak, Grabie 51, koło
Łapanowa, woj. tarnowskie.

g-20571

KOWALCZYK Jan, zam. Łukowi­
ca 168 ogłasza kradzież prawa
jazdy kat. AB nr 2016/64, wyda­
nego przez Urząd Miasta w Li­
manowej. S-13606

GARAŻ — al. 29 Listopada — za­
mienię na: Krowodrza, najchęt­
niej Biały Prądnik. Oferty 20526
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

g-20526

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) Z
dzielił prezes Państwowej A-

gencji Atomistyki — Mieczy­
sław Sowiński, a także wice­
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej, główny inspektor sani­
tarny — Jerzy Bończak oraz

rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej — Kazimierz Grze­
siak.

Zaproszeni przedstawiciele
dyplomatyczni reprezentowali
państwa będące największymi
importerami polskich artyku­
łów rolno-spożywczych. Jak
wiadomo, Europejska Wspól­
nota Gospodarcza wprowadzi­
ła do końca maja br. zakaz im­
portu praktycznie wszystkich
tego rodzaju towarów z Pol­
ski i większości innych państw
socjalistycznych.

Ambasadorowie otrzymali
szczegółową informację obej­
mującą wydarzenia i rezultaty
pomiarów radiologicznych pro­
wadzonych na całym teryto­
rium Polski z każdego dnia do
chwili obecnej. Wynika z niej,
że w żadnym momencie nie
istniało zagrożenie dla zdrowia
ludności i jakości produkowa­
nych w Polsce artykułów żyw­
nościowych. Wszelkie podej­
rzenia dotyczące ewentualnego
zagrożenia mieszkańców i sto­
pnia skażenia produktów, a

zwłaszcza mleka, warzyw liś­
ciastych, traw będących pokar­
mem dla zwierząt znalazły od­
bicie w decyzjach sanitarnych.

~ dzisiejszej perspektywy
można je oceniać nawet jako
nazbyt rygorystyczne. Świad­
czą o tym rezultaty badań
oraz fakt, że z dniem 15 maja
br. zniesione zostały wszelkie
ograniczenia wprowadzone w

związku z sytuacją radiologicz­
ną.

Wśród pytań i uwag przeka­
zanych przez ambasadorów
znalazły się kwestie dotyczące
sposobów pomiarów promie­
niowania, wymiany informacji
w podobnych przypadkach,
norm radiologicznych przyję­
tych w Polsce. Gości poinfor­
mowano, że Polska bardzo
wcześnie przekazała MAEA
oraz WHO dane dotyczące po­
miarów radiologicznych. W
ślad za nami podobnie postąpi­
ło kilkanaście innych państw
europejskich. W odpowiedzi na

pytanie o obecność radioak­
tywnych izotopów cezu, stron­
tu i plutonu przedstawiciele
PAA podkreślili, że bardzo do­
kładne badania nie wykazały
żadnej obecności plutonu, a

występowanie cezu i strontu

jest poniżej norm USA i in­
nych znanych norm zachod­
nioeuropejskich.

Minister Wójcik zwrócił się
do 'amabsadorów o przekaza­
nie swoim rządom udzielonych
im informacji w celu obiek­
tywnego naświetlenia rzeczy­
wistej sytuacji w naszym kra­
ju 1 rolnictwie.

(Inf. wł.) Z okazji Dnia Hut­
nika w krakowskiej AGH zor­
ganizowano sympozjum nau­
kowe pt. „Kierunki zmniejsze­
nia energochłonności i mate­
riałochłonności w przemyśle
hutniczym”.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się akade­
mia, podczas której zasłużo­
nych pracowników naukowych
AGH udekorowano wysokimi
odznaczeniami państwowymi.
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymał doc.
Zdzisław Kubas, wręczono
także Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi.

W uroczystości wzięli udział
m. in. rektor AGH prof. An-

Kleczkowski, wicepre-
m. Krakowa Marian
kierownik Wydziału
KK PZPR Włady-

toni S.
zydent
Kulig,
Nauki ----

.-------

sław Zajezierski, dyrektorzy
hut i zakładów przemysłowych
współpracujących z AGH.

Obecny był także konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Włodzimierz O-
nosza. (żur)

Następnie w sali Studium
WF AGH przy ul. Piastowskiej
odbyło się tradycyjne, towa­
rzyskie spotkanie „Starej
Strzechy” w „Karczmie pod
kadzią”. W trakcie spotkania
kilkunastu studentów AGH
przyjęto w poczet hutników

polskich.

Lepsze wykorzystanie prądu
gazu i ciepła w oszczędnych
urządzeniach energetycznych

FEDORCZAK Janusz żam. Nawo­
jowa 263, zgubił prawo jazdy, kat.
ABT nr 161/85, wydane przez Na­
czelnika Gminy w Nawojowej.

S-15605

RABKA. Pokoje gościnne — nie­
drogo. Tel. 77-653, godz. 11—14.

g-20673

PRZYCZEPĘ 3,8 t wywrotkę, re­
jestrowaną oraz kosiarkę ciągni­
kową „Osa”, nową, nie używaną
— sprzedam. Franciszek Węgrzyn,
Dobra-Rynek 111. S-15603

UZBROJONĄ działką budowlaną
w Bochni — sprzedam. Wiado­
mość: Bochnia, Wyspiańskiego 34.

g-20545

Ujęło agenta wywiadu RFN

SILNIK Passat 1600, diesel —ku­
plę. Tel. 55-36-00, wewn. 101.

g-20781

NACZEPĘ 18 ton ZREMB, wy­
wrotka — sprzedam. Nowy Sącz,
ul. Heleny 11, tel. 227-62. S-15700

ŁÓD2! M-4 zamienię na podob­
ne lub większe w Krakowie. O-
ferty 18461 Redakcja „TeMI”, Tar­
nów, Krakowska 1.

DNIA 12 bm. W okolicy „tandety”
zaginęła suka — pekińczyk brą­
zowy. Nagroda. Informacje: tel.
66-63-13 lub 21-26-21, wieczorem.

g-20734

KURNIK, pow. 1200 ml — ■prze­
dnie. Zofia Podraża, Łęg Tar­
nowski 277 Tę-18460

SZTUĆCE pozłacana — aprzadam.
Tel. 44-92-48. g-20756

NOWE prawe drzw 1 do „War-
■zawy” — eprzedam. Tel. 33-96-11,
wewn. 181. g-20525

TARNÓW! Własnościowe M-S —

zdecydowanie sprzedam. Oferty:
18617 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

PARCELĘ budowlaną, w Brzeiku
— sprzedam. Oferty 20412 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

ZADĘCKI Marek, zam. Kraków,
ul. Kliny 10/28, zgubił legitymację
szkolną nr 97/84 wydaną przez
Technikum MeUoracjl Wodnych.

g-20767

CIĄGNIK C-330, kosiarkę rotacyj­
ną, stan b. dobry — sprzedam.
Władysław Góra, Buczne 241,
32-300 Brzesko, woj. tarnowskie.

C1ĄGNIK C-3011 „Major" — oka-
zyjnel sprzedam. Lazara, Rudnik
81, koło Sułkowie. g-20694

ZX SPECTRUM, programy — o-

kazyjnle sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 252-39. g-20441

PRZETARGI

WARSZAWA (PAP). Biuro
Śledcze Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych prowadzi pod
nadzorem Naczelnej Prokura­
tury Wojskowej postępowanie
przygotowawcze przeciwko 29
letniemu Rolandowi K. miesz­
kańcowi Gdańska, właścicielo-
lowi taksówki, podejrzanemu
o szpiegostwo na rzecz wy­
wiadu Republiki Federalnej
Niemiec (BND).

Został zatrzymany w kwiet­
niu br. w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej, kiedy wra­
cał samochodem „mercedesem"
z RFN do Polski. W jego mie­
szkaniu w specjalnej skrytce
z podwójnym dnem wykona­
nej s opakowania łańcuchów
do opon znaleziono wyposaże­
nie służące do realizacji szpie- :

gowskich zadań, a m. in. gamy
'

do • szyfrowania meldunków i
szpiegowskich i rozszyfrowy- 1
wania audycji radiowych i
BND emitowanych dla agenta, 1
instrukcje szpiegowskie nt
dwustronnej łączności wywla- i

dowczej, zadań szpiegowskich
oraz sposobu uzyskiwania in­
formacji wywiadowczych, ta­
blice identyfikacyjne wyposa­
żenia i uzbrojenia Jednostek
wojskowych.

Drugi komplet szpiegowskie ­
go ekwipunku znaleziono w

torbie podróżnej Rolanda K.
przewożonej w jego samocho­
dzie. Pojazd ten wyposażony
został ponadto w radioodbior­
nik marki „Blaupunkt”. spe­
cjalnie przystosowany do od­
bioru audycji wywiadowczych.
Przy pomocy Innego aparatu
radiowego agent prowadził
nasłuch audycji BND w

swoim mieszkaniu.

Do zadań Rolanda K. nale­
żało rozpoznanie obiektów
wojskowych w Polsce, czemu

miał sprzyjać wykonywany
przezeń zawód taksówkarza u-

możliwiający swobodne 1 nie
budzące podejrzeń podróżowa­
nie po kraju. Śledztwo w tej
sprawie trwa.

(Inf. wł.) Wiadomo, że
wzrost zapotrzebowania na gaz,
prąd i energię cieplną nie mo­
że zwiększyć się wprost pro­
porcjonalnie do rozwoju go­
spodarki i przyrostu ludności.
Nie iprostałoby wówczas ta­
kim obciążeniom nasze górni­
ctwo -węglowe, gazowe i cała
energetyka. Dlatego aby w

bliższej i dalszej przyszłości
pracował przemysł a w mie­
szkaniach nie brakowało prą­
du i ciepła — musimy szu­
kać sposobu coraz oszczędniej­
szego wykorzystywania tych
nośników energii. Nad spra­
wami tymi w Domu Techni­
ka dyskutowali wczoraj kra­
kowscy praktycy i naukowcy
z dziedziny energetyki podczas
konferencji naukowo-technicz­
nej — pierwszego tego typu
spotkania z cyklu

tyzacja Krakowa”, którą pro­
wadził przewodniczący do
spraw energetyki Rady Woje­
wódzkiej NOT mgr inż. Hen­
ryk Kaczmarczyk.

W wygłoszonych referatach
oraz w czasie dyskusji skupio­
no się nad kierunkami dalsze­
go rozwoju krakowskiej aglo­
meracji energetyki elektrycz­
nej, cieplnej 1 gazowej. Stwier­
dzono że wszystkie te rodzaje
odgrywają w Krakowie ważną
rolę m. in. z uwagi na zabyt­
kowy charakter starej części
miasta. Do pozytywów w go­
spodarowaniu energią elektry­
czną zaliczono dość wysoką
sprawność urządzeń energe-

tycznych krakowskich zakła­
dów przemysłowych, dzięki
czemu wykazują one mniejszy
pobór prądu. Gdy idzie o do­
stawy energii elektrycznej dla
ludności, zapewnione one bę­
dą w wystarczającej ilości
pod warunkiem budowy no­
wych stacji transformatoro­
wych. Niektóre z nich jak na

przykład przy ul. Łobzowskiej
są już w trakcie realizacji. Za­
pewnienie z kolei ciepła dla
Krakowa przy zachowaniu ra­
cjonalnych zasad wymagać bę­
dzie dalszego postępu w prze­
chodzeniu na scentralizowany
system ciepłownictwa. Stop­
niowo likwidować się będzie
dalsze lokalne kotłownie, któ­
re są mniej ekonomiczne w

porównaniu z dużymi elektro­
ciepłowniami. W Krakowie w

,Energe- znacznie większym stopniu niż
w innych większych miastach
Polski stosuje się do ogrzewa­
nia mieszkań energię elektry­
czną. Szczególne znaczenie
zwłaszcza w zabytkowej czę­
ści miasta ma rozwój sieci ga­
zowniczej. Obecnie obejmuje
się nią Kazimierz oraz rejon
ulicy Stradom. Generalnie
stwierdzono że lepsze wyko­
rzystanie gazu, prądu i ciepła
zależeć będzie głównie od co­
raz sprawniejszych urządzeń
energetycznych.

W konferencji uczestniczył
także kierownik Wydziału E-

kohomicznego KK PZPR Je­
rzy Grzybek.

<ts)

DANIA — POLSKA 1:0 (0:0)

Przedsmak Mundialu
W rozegranym wczoraj w Ko­

penhadze towarzyskim meczu

piłkarskim Polska przegrała z

Danią 0:1 (0:0). Był to ostatni
sprawdzian obydwu zespołów
przed wyjazdem na mistrzostwa
świata do Meksyku.

W tej konfrontacji lepiej za­
prezentowali się piłkarze Danii,
którzy grali dokładniej, dyna­
miczniej, przeprowadzając wiele
pomysłowych akcji. Gorzej było
ze skutecznością. Gospodarze
zdobyli tylko jednego gola, a

strzelił go Elkjaer — Larsen w

61 min.
Nasza drużyna mimo poraż­

ki — nie sprawiła zawodu. Po­
lacy, zwłaszcza w pierwszej
części spotkania, grali nieźle.
Podobały się dynamiczne akcje
Smolarka i Boćka. Polacy stwo­
rzyli kilka groźnych sytuacji
podbramkowych, jednakże nie
potrafili ich wykorzystać. Sła­
biej niż się spodziewano spisy­
wał się Dziekanowski, grający

zbyt indywidualnie. Niepokoi
trochę gra obrońców, któr?y gu­
bili się po szybkich akcjach go­
spodarzy.

W sumie był to pożyteczny I

wartościowy sprawdzian dla
obydwu drużyn. Polacy — oce­
niając na podstawie wczorajsze­
go meczu — są dobrze przygoto­
wani do występów na mistrzo­
stwach świata tak pod wzglę­
dem szybkościowym jak i kon­
dycyjnym. Szwankowało nieco

zgranie, ale jest trochę czasu na

usunięcie mankamentów. Naszą
drużynę stać na pewno na zna­
cznie lepszą grę. Wczorajszy meea

może więc napawać polskich ki­
biców umiarkowanym optymiz­
mem.

Polska: Młynarczyk — Kubic­
ki, Wójcicki, Majewski, Ostrow­
ski — Matysik, Buncol (76 min.
Tarasiewicz), Komornicki (46
min. Urban), Boniek — Dzieka­
nowski (67 min. Zgutczyński),
Smolarek. (tg)

Medale bokserów i zapaśników
Dobiega końca XIII Ogólno­

polska Spartakiada Młodzieży
w sportach halowych, która roz­
grywana jest na Opolszczyżnie.
Finałowe walki rozegrali wczo­
raj bokserzy. Reprezentanci
woj. tarnowskiego wywalczyli
dwa medale, a krakowianie je­
den. W finale wagi lekkiej W.
Malski (Igloopol Dębica) poko­
nał K. Gosiewskiego z Górnika
Knurów i zdobył złoty medal.
W wadze lekko-półśredniej W.
Kamiński także z Igloopolu nie
stanął z powodu choroby do fi­
nałowego pojedynku i musiał się
zadowolić srebrnym medalem.
W wadze muszej „brąz” wy­
walczył K. Kasprzyk z Wisły.

Zakończyli także rywalizację
judocy. Jak powiedział nam tre­
ner Wisły Czesław Lasak, kra­
kowianie wypadli poniżej ocze-

kiwania. Lepszego występu spo­
dziewano się zwłaszcza po ju­
niorach młodszych, którzy zdo­
łali zdobyć tylko jeden medal,
P. Kraczka z Wisły zajął 3

miejsce w swej kategorii Wago­
wej. Juniorzy starsi nie zdołali
stanąć na podium dla zwycięz­
ców. Najlepiej spisał się B. Win-
cencik z Wisły, zajmując 5

miejsce.
Zakończyli też rywalizację za­

paśnicy w stylu klasycznym.
Medal brązowy dla Tarnowa
zdobył R. kipa z Wisłoki Dębi­
ca w wadze 75 kg.

Medale brązowe wywalczyli
szpadziści, florecistki PM Tar­
nów.

W turnieju siatkarzy Hutnik
Kraków zajął 6 miejsce. W tur­
nieju piłkarzy ręcznych Krakuł

był 10, a Hutnik 14. (tg)

Związkowa Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krakowie, ul. Ba­
łuckiego 9, zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:
— wykonanie wyburzeń budynków parterowych przy ul. Bo­

cznej 13, Twardowskiego 57, 59, 63, 65 w zamian za od­
zyskany materiał

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe i osoby prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Inwestycji ZSM, uL
Komandosów 1, tel. 66-01-14 i 66-01-32.

Przetarg odbędzie się w terminie 2 tygodni od daty druku
niniejszego ogłoszenia o godz. 10 przy ul. Komandosów .1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

K-4423

Wyrok za próbę wywołania
niepokojów publicznych

WARSZAWA (PAP). Sąd
Rejonowy dla m. st. Warszawy
skazał 23-letniego Grzegorza
Myszkę i 21-letnlego Jacka
Szymaszka na kary po 1 roku
i 8 miesięcy pozbawienia wol­
ności, a 27-letniego Pawła Ła­
pińskiego na 1 rok 1 6 miesięcy
pozbawienia wolności za nie­
legalne instalowanie urządzeń
nagłaśniających w celu wywo­
łania niepokojów publicznych.

Jak ustalono, umieszczali Je na

dachu jednego z budynków w

centrum Warszawy, aby emi­
tować audycję nawołującą do
bojkotu wyborów do Sejmu w

październiku ub. r. Tym sa­
mym wyrokiem skazany został
na 2 lata pozbawienia wolno­
ści 55-letni Seweryn Jaworski,
autor wypowiedzi wzywającej
do zbojkotowania wyborów.

Wyrok nie jest prawomocny.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te 14 maja 1986 r.

zmarł nagle
doc. dr JAN PAWLIK

długoletni lektor 1 wykładowca WUML, szlachetny
Człowiek, zaangażowany działacz partyjny 1 społeczny.

Serdeczny Kolega i Przyjaciel.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 20 maja 1986 r. • godzinie 15

na cmentarza Salwatorskim.
KRAKOWSKI OŚRODEK

KSZTAŁCENIA IDEOLOGICZNEGO
LEKTORZY I WYKŁADOWCY WUML

URZĄD DZIELNICOWY KRAKOW-NOWA HUTA

ZATRUDNI
prawników

<£> ekonomistów
♦ geodetę

oraz

♦ inżyniera sanitarnego
Bliższych informacji udziela

nizacyjno-Prawnym 1 Kadr
Kraków-Nowa Huta, os. Zgody 2, pokój 210, telefon
44-62-01.

ZARAZ

się w Wydziale Orga-
Urzędu Dzielnicowego

K-4460

»

Uwaga Rolnicy!
Krakowska Stacja Kwa­

rantanny i Ochrony Roślin
informuje, że plantacje bu­
raków zostały zaatakowane
przez śmietkę ćwiklankę.
Szkodnika tego należy zwal­
czać opryskując rośliny je­
dnym z następujących pre­
paratów:
Anthio w dawce 0,6—1.21/ha
Bi-58 EC — w dawce
0,8—1 1/ha

Metation Z 50 — w dawce
1 1/ha
Owadofo» płynny BO w da­
wce 1 1/ha
Foschlor płynny 25 — w

dawce 1,8—3 1/ha
W przypadku stwierdze­

nia na roślinach mszyc na­
leży zabieg powtórzyć sto­
sując wyżej
preparaty, «

Foschłoru.

wymienione
wyjątkiem

K-4895

Ze smutkiem zawiadamiamy, że dnia 14 maja 1986 r.

zmarł nagle, w wieku 57 lat
towarzysz

doc. dr JAN PAWLIK

wieloletni wicedyrektor Instytutu Ekonomicznego UJ,
członek Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, ba­
dacz prawideł funkcjonowania gospodarki narodowej,
zasłużony wychowawca wielu pokoleń młodzieży aka­

demickiej.
Odszedł ad nas wybitny działacz społeczny 1 polity­

czny, członek PPR 1 PZPR oraz wielu organizacji spo­
łecznych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem
Komisji Edukacji Narodowej, Medalem 40-lecia Polski
Ludowej oraz innymi odznaczeniami państwowymi
i regionalnymi.

Utraciliśmy serdecznego Kolegę, Towarzysza i Przy­
jaciela.

KOMITET UCZELNIANY PZPR I POP PZPR
WYDZIAŁU PRAWA I ADMINISTRACJI
W UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM,

TOWARZYSZE I PRZYJACIELE

Sezon kartingowy
rozpoczęty

Sport kartingowy w okręgu
krakowskim cieszy się coraz

większą popularnością. Świadczy
o tym najlepiej wzrastająca licz­
ba zawodników. Niestety, kartin-

gowcy zrzeszeni w okręgu kra­
kowskim nie dysponują własnym
torem. Na pierwsze zgrupowa­
nie w tym sezonie wyjechali
więc do Miedzianej Góry koło
Kielc. Tu też rozegrali dwie eli­
minacje okręgowe do mi­
strzostw Polski. Trzecia elimi­
nacja odbyła się w Tarnowie.

Następujący zawodnicy za­
kwalifikowali się do eliminacji

strefowych — w kategorii popu­
larnej: K. Grzebień, M. Flegel,
J. Janicki, W. Schupp (AMK
Tarnów), M. Kołodziejczyk, J.
Strączek (obydwaj AP Trans-
bud Kraków), W. Tylko (SKS
Myślenice), w kategorii mło­
dzieżowej: K Szymski, B. Ja-
mróz, A. Pita la (wszyscy SKS
Myślenice), K. Młynarczyk, D.

Bogacki, D. Podsiadło (wszyscy
AMK Tarnów), R. Krawczyk, P.
Musiał (obydwaj AP Kraków),
K. Czopek (SKS Dobczyce).

Zawodnicy ci walczyć będą w

eliminacjach strefowych, które
odbędą się na torze kartingo-
wym w Częstochowie, o awani
do finału kartingowych mi­
strzostw Polski, (tg)

W kilku wierszach

(tg) A W kolejnych meczach
piłkarskiej Interligi, rozegranych
w Bułgarii, Etyr Weliko Tyrno-
wo wygrał z Motorem Lublin
5:0 (1:0), a Trakija Plowdiw ze

Stalą Mielec 3:1 (2:1).
▲ Piłkarze Anglii rozegrali w

Colorado Springs kontrolny
mecz z Koreą Południową, któ­
ra także trenuje w tamtejszym
ośrodku. Anglicy zwyciężyli 4:1
(2:0).

A Piłkarze Argentyny przy­
jechali do Kolumbii na mecz

kontrolny z zespołem Atletico
Junior. Rozegrane w miejsco­
wości Barranęuilla spotkanie
zakończyło się wynikiem 0:0.

▲ W ostatniej grze 1/8 finału
tenisowych mistrzostw Włoch
w Rzymie, Mąts Wilander (roz­
stawiony z nr 2) wygrał z An-

driejem Czesnokowem 6:4, 6:3.

Kolarze odpoczywali
Piątek był dniem przerwy w

39. Wyścigu Pokoju. Odpoczynek
na pewno kolarzom się przyda.
Przejechali bowiem 1333 km, a

w sobotę czeka ich etap jazdy
indywidualnej na czas długości
35 km.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA, n liga: Hut­

nik — Olimpia Elbląg, sobota,
godz. 15, boisko Hutnika. III li-
gai Wawel — Izolatęr, niedzie­
la, godz. 11, boisko Wawelu.

PIŁKA NOŻNA KOBIET. Pu­
char Polski: Telpod — AZS
Wrocław, niedziela, godz. 14,
boisko Skawinki.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.
I liga: Hutnik — Korona Kielce,
niedz. godz. 11, hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA. Memoriał Z.

Dąbrowskiego, sob. godz. 10,
niedz. godz. 8, hala Korony.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.
Turniej odboyów z udziałem
AZS, Hutnika, Korony i Wawe­
lu, sob. godz. 16, niedz. godz. 10,
hala przy ul. Zwierzynieckiej.

(tg)

Turniej piłkarski
w Podgórzu

Z okazji jubileuszu 10-lecia
działalności ZSMP zorganizowa­
ny został turniej piłkarski o

puchar przewodniczącego ZD
ŻSMP Kraków — Podgórze. W
zawodach wzięło udział 17 dru­
żyn z zakładów pracy i szkół
podgórskich dzielnicy. W meczu

o pierwsze miejsce Krakowska
Fabryka Kabli i Maszyn Ka­
blowych pokonała 1:0 Kolejowe
Zakłady Automatyki. W spotka­
niu o trzecie miejsce drużyna
MPK wygrała z zespołem KRP

Igloopol 3:0. (g)

KI, wojewódzka —

Nowy Sącz
(g) Dunajec U — Świniarska

1:2, Podhale — Harnaś 1:0, He­
lena — Barciczanka 3:1, Bór —

Czarni 2:2, Poprad — Sandeeja
II 3:3, Wierchy — Jedność 3:1,
Witowice — SN PTT 2:1.

1. Helena 19 28 38:18
2. Harnaś 19 26 27:19

3. Sandeeja II 19 25 44:26
4. SN PTT 19 23 36:26
5. Poprad 19 21 34:32
6. Świniarsko 19 21 32:35
7. Czarni 19 19 30:35
8. Witowica 19 18 32:36
9. Bór 19 17 34:29

10. Wierchy 19 16 34:35
11. Dunajec H 19 15 33:39
12. Podhala 19 15 28:41
13. Jedność 19 14 23:36
14. Barciczanka 19 8 27:47

Z głębokim talem zawiadamiamy, te 15 maja 1986 roku

zmarł w wieku 80 łat

tow. STEFAN SIKORA

zasłutony działacz ruchu robotniczego, członek Komu­
nistycznej Partii Polski, Polskiej Partii Robotniczej,
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, członek
Związku Młodzieży Wiejskiej i Organizacji Młodzieżo­
wej TUR, przewodniczący Powiatowej Rady Narodowej
w Gorlicach, sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w

Gorlicaeh, ezłonck Powiatowej Komisji Kontroli Par­
tyjnej w Gorlicaeh.

Za działalność polityczną i społeczną odznaczony był
Krzyżem Oficerskim 1 Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski oraz wieloma innymi odznaczeniami
państwowymi I regionalnymi.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza straciła wy­
bitnego Towarzysza 1 szlachetnego Człowieka.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Cześć Jego Pamięci!
KOMITET MIEJSKI PZPR W GORLICACH
KOMITET GMINNY PZPR W GORLICACH

KOMISJA DS. DZIAŁACZY
RUCHU ROBOTNICZEGO

KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR
W NOWYM SĄCZU
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ALEKSANDER BOCHEŃSKI urodził tlę w 1994
roku w Czuczowie k. Miechowa. Ukończył Wyż­
szą Szkołą Techniczną w Greblous. Po II woj-
nio światowej przez 10 lat był dyrektorem bro­
waru w Okocimiu.

Wybitny pisań i publicysta. Napisał m. ta.:

„Dzieje głupoty w Polsce” (1947 r.), „Wędrówki
po dziejach przemysłu polskiego” (Tomy od 1—3
W latach 1966—1971), „Rzecz o psychice narodu

polskiego” (1971 r.).
Trzecio wydanie tej ostatniej pozycji właśnie

niedawno snalazło się na rynku księgarskim.

Krajowa Agencja Wydawnicza przygotowuje
do druku najnowszą książkę pisarza, której ro­
boczy tytuł brzmi: „Rozmyślania o polityce pol­
skiej”. Dzięki uprzejmości warszawskiej oficy­
ny KAW możemy Państwu przedstawić wybra­
ne rozdziały „Rozmyślań”.

U) Posiadamy ciekawy przekaz opisujący po­
jawienie się zjawiska psychologicznego zwane­
go racjonalizmem, w Rzymie starożytnym. Jak
wiadomo Rzymianie, jak zresztą i Grecy przed
V wiekiem przed naszą erą, nazwali skłonność
do integracji 1 poświęcenia egoizmu dla wspól­
noty „cnotą obywatelską”, i otaczali ją szacun­
kiem, a nawet kultem ponadracjonalnym. Wszel­
ka dyskusja nad nią była zabroniona, podobnie
jak w dawnym Izraelu i u innych ludów za­
broniona była wszelka dyskusja nad religią —

która stanowiła jedność z daną wspólnotą. Otóż
w roku 156 przed naszą erą pojawiło się w Rzy­
mie poselstwo greckie, a w nim filozof ateński
Kardeanas. Skorzystał z pobytu w stolicy re­
publiki, by wygłosić to, co dziś nazwalibyśmy
cyklem wykładów publicznych. W pierwszym
wyłożył i poparł z całą siłą naukę dawnych fi­
lozofów greckich o cnocie obywatelskiej, i o

sprawiedliwości. W następnym dowiódł niezbi­
cie, że wszystko to, co mówił poprzednio, nie
wytrzymuje krytyki racjonalnej, gdyż doprowa­
dza do szkód zamiast do korzyści. Na zakończe­
nie dodał, że zależało mu nie tyle na uchyleniu

nauki Sokratesa czy Arystotelesa, ile na udo­
wodnieniu, że żadnych prawd nie ma, wszystko
jest względne. Wtedy to Katon Starszy uznał,
że naiuka filozofii jest w ogóle niebezpieczna dla
istnienia państwa, 1 zabronił jej wykładowcom
dostępu do Rzymu.

Spróbujmy przyjąć, że metoda analizy zwana

racjonalizmem, przyjmuje jako ostateczny punkt
odniesienia 1) korzyść jednostki, 2) korzyść jed­
nostki natychmiastową Whitehead powiedział,
że postępować racjonalnie oznacza: 1) żyć, 2)
żyć lepiej, 3) żyć jeszcze lepiej. Co więcej to

najwyższe kryterium, czyli korzyść jednostki
mierzona jest jako zadowolenie najsilniej dzia­
łających skłonności 1 argumenty przemawiające
za nią lub przeciw niej, ulegają naciskowi tych
skłonności w ten sposób, że te, które przema­

0 GRANICACH RACJONALIZMU
wiają za jej zadowoleniem wydają się bardziej
racjonalne, od negatywnych, przemawiających
przeciw niej.

Już kiedyś cytowałem jako przykład rozbitków
samolotowych na pustyni. Zapas wody wystar­
czył przy skromnych porcjach na trzy dni, i ty­
leż potrzeba aby dojść do oazy. Argument ra­
cjonalny przemawia za podziałem zapasu na trzy
nieprzekraczalne normy dzienne. Aliści normy
są niewielkie, słońce mocno pali i pragnienie
rośnie. W miarę jak wzrasta jego działanie, ra­
cjonalne myślenie zaczyna podsuwać argument}'
za wypiciem »d razu większej ilości wody. Mo­
że radio jeszcze działało, kiedy nadano sygnał
alarmowy? Na pewno zniknięcie samolotu bę­
dzie zauważone, i wyprawa ratunkowa odnaj­
dzie i uratuje już jutro rozbitków. Ten rząd ar­
gumentów racjonalnych działających pod nacis­
kiem skłonności staje się tak silny, że ludzki
aparat psychofizyczny odeprzeć go może tylko
w dwu wypadkach:

„ROZMYŚLANIA O POLITYCE POLSKIEJ" (1)
1. kiedy był wytresowany w opanowaniu

skłonności, w imię prawd ponadracjonalnych, 1
ponaddyskusyjnych;

ALEKSANDER
BOCHEŃSKI

i. kiedy bezpośredni terror uchyli rozumowa­
nie i żadne usłużne argumenty już nie osłabią
związku logicznego między wypiciem wody a na­
tychmiastowym skutkiem, tragicznym dla jed­
nostki.

Oto wyjaśnienie „tabu” ludów pierwotnych,
a wierzeń ponadracjonalnych — ludów staro­
żytnych. Powiedziałem, że są one jedyną obroną
organizmu przed naciskiem krótkowzrocznych
skłonności ubranych w szatę argumentów ra­
cjonalnych, jedyną poza terrorem bezpośrednio
zabraniającym danych działań. Jak to? Czyżby
tabu najpierw, przykazania ponadracjonalne po­
tem, nie były strzeżone terrorem? Są. Ale o wie­
le mniej dotkliwy i bardziej skuteczny jest ter­
ror zgodny z przyjętą zasadą: będę panował sam

nad sobą i dlatego wody ponad normę nie wy-
piję, niż terror oparty na prostej groźbie: jeżeli
wypiję wodę, Inny człowiek mnie zabije. •

Dla naszych rozważań punkt ciężkości całego
powyższego rozumowania leży w proponowanym

aksjomacie, iż racjonalne rozumowanie zawsze

podważa prawdy przyjęte jako ponadracjonalne.
Dopiero wtedy, gdyby prawdy te analizowane
były przez jakąś beznamiętną maszynę, nie ule­
gałby naciskowi instynktów. Rozum ludzki nie
jest beznamiętną maszyną i chwilowy nacisk
tej czy innej nie zaspokojonej skłonności wyko­
ślawia i wypacza to, co potocznie zwiemy argu­
mentacją.

Z tych prawd ogólnych przejdźmy do tematu

naszych rozmyślań. Do wpływu romantyzmu i

racjonalizmu na działania wspólnotowe. Możemy
przyjąć, że jeżeli dopuszczamy racjonalizm do
działań w obronie godności narodowej, instynkt
samozachowawczy albo nawet egoizm material­
ny, podsunie nam natychmiast szereg argumen­
tów, przemawiających przeciw obronie godności
narodowej, a także przeciw poświęceniu osobi­
stemu dla dobra wspólnoty. Nacisk tych skłon­
ności indywidualnych bywa tak silny, że wyko­
ślawia obiektywną wartość tej podsuniętej ego­
istycznej przesłanki, wyolbrzymia jej znaczenie
i wykoślawia w rezultacie prawidłowość wnio­
sku. Stąd się wzięły wszystkie przykazania. Z
10 przykazań Mojżesza tylko czwarte ma uza­
sadnienie rozumowe. Inne, „nie zabijaj”, „Nie
kradnij” są wartością samą w sobie, nie wyma­
gają żadnych argumentów za, a to w tym celu,
aby nie dopuścić do żadnej dyskusji, do żadnych
argumentów przeciw.

Podobnie ponadracjonalne musi być, jeżeli ma

być życiodajne, uczucie godności narodowej. 1

płynące > niego przykazanie ofiarności dl*
wspólnoty.

Jeżeli weźmiemy z jednej strony intensywni*
poczucie szczęścia jakie daje integracja i po­
święcenia dla swej wspólnoty narodowej, a z

drugiej poczucie bezsensu, 1 obrzydzenie do ży­
cia, jakie daje wyobcowanie ze wszelkiego zbio­
rowiska — to będziemy mieli między jednym
ogniwem * drugim długi szereg stanów pośred­
nich, wywołujących reakcje mniej wyraźne.
Dzięki temu wewnętrzna potrzeba patriotyzmu
bywa podczas pokoju nie dostrzegana lub wręcz
negowana. Poza tym skłonność ta odzywa się
silniej lub słabiej, zależnie od niektórych zja­
wisk towarzyszących.

Przede wszystkim prawo homeostazy sprawia,
że inne potężne skłonności, o ile są nie zaspo­
kojone. przeważają w aparacie psychofizycznym
człowieka, i zajmują w nim, póki nie nastąpi
zaspokojenie lub przesyt, całe miejsce, spycha­
jąc skłonność do integracji do stanu potencjal­
nego, nie dającego znać o sobie ani przy pomo­
cy chęci do odpowiedniego działania, ani zja­
wiska zwanego frustracją.

Czasem lęk przed ciosem indywidualnego
człowieka każę walczącemu człowiekowi zapo­
mnieć o wspólnocie. Czasem dyskryminacja we­
wnątrz wspólnoty — w pradawnych czasach wy­
rok banicji i śmierci — sprawia, że skłonność
do poświęcenia dla wspólnoty zmienia się w nie­
nawiść renegata do niej. Nieraz w historii obser­
wujemy, jak wspólnota wyobcowuje się od no­
wych swych obywateli — i skutkiem tego oby­
watele stają się obojętni na jej losy. Wreszcie
czasem mity i obsesje tak opanowują umysły,
że działanie na szkodę swego narodu — wydaja
się jej korzyścią.

Skoro ukazaliśmy jakie siły wyzwala i za­
pewnia, a szczególnie utrwala ambicja narodo­
wa — przejdźmy do analizy dalszego zagadnie­
nia. Kiedy poczucie godności narodowej staje się
zgubnym — a racjonalizm — zbawiennym?

Najpierw powróćmy do genezy potężnej skłon­
ności ambicjonalnej. Jej przejawy w życiu in­
dywidualnym obejmuje się zazwyczaj wyrazem:
honor.

Rozmowa z prof. dr. hab. med. JANEM MOLLEM —

nestorem polskiej kardiochirurgii,

pierwszym w Polsce transplantatorem sęrca

Transplantacje
serca dokonane ostatnio prses 4oo.

Zbigniewa Rellgę w zabrzańskiej klinice wzbu­
dziły wielkie zainteresowanie. Nic dziwnego,

choroby krążenia są w naszym kraju najczęstszą
przyczyną zgonów, a operacje serca — narządu
symbolizującego tycie, uważanego do początku na­
szego stulecie za nietykalny — wydają się szczytem
możliwości człowieka. Cói dopiero transplantacja...

Na świecle wykonuje się Jut rocznie ponad 100

operacji przeszczepiania serca. W Polsce przeszczep
doc. Zbigniewa Religi przyjęto jako historyczny w

naszej medycynie. Jednak pierwsza w kraju trans­
plantacja seroa została przeprowadzona jeszcze
4.1.1969 — przez prof. Jana Molla w asyście dziś

profesorów, a wówczas doktorów medycyny — An­
toniego Dziatkowiaka i Kazimierza Rybińskiego w

U Klinice Chirurgloznej Akademii Medycznej w Ło­
dzi. Dzisiaj, gdy — dzięki doc. Zbigniewowi Relidze

transplantacja seroa znów stała się w Polsce tema­
tem dnia — nestor polskiej kardiochirurgii prof.
Jan Moll w Klinice Rehabilitacji Kardiologicznej w

Instytucie Kardiologii w Anlne k. Warszawy
usprawnia swoje dotknięte zawałem serce. Jak z

perspektywy lat i własnego doświadczenia patrzy
na obecne wydarzenia w polskiej kardiochirurgii?

— łJważa się, Że to Pan zapoczątkował rozwój
polskiej kardiochirurgii — zwracam się do prof.
Molla. — Jakie były te początki?

— Nie należy ich łączyć tylko z moim nazwis­
kiem. Kardiochirurgia w Polsce rozwinęła się z

torakochirurgii, z chirurgicznego leczenia gruźli­
cy płuc, które prowadzili tacy znani profesoro­
wie jak: Leon Manteuffel, Wiktor Bross, Wit

Rzepecki. Ja pochodzę z Poznania, kończyłem
Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego.
W Lodzi zostałem kierownikiem II Kliniki Chi­
rurgicznej. Operowało się wtedy wszystko: ostre
kamice żółciowe, wyrostki 1... serca. Łódź jest
wielkim miastem. I jak w każdej dużej aglome­
racji miejskiej świata, tak i u nas urazy, będące
wynikiem ludzkich namiętności, nie są rzadkie.
Bywało, że w ciągu jednego tygodnia zaszywa­
no w klinice pięć ran serca...

Dziś kardiochirurgia jest wysublimowaną, wąs­
ką specjalnością, ale ja mam staroświeckie prze­
konania 1 uważam, że kardiochirurg winien za­
czynać swoją karierę zawodową od chirurgii
ogólnej, tak jak wszyscy moi wychowankowie,
klinikę objąłem w 1958 roku po prof. Jerzym
Rutkowskim, który wykonał pierwsze cewniko­
wanie serca. Najpierw operowaliśmy serca u

dzieci, wydzieliłem więc w klinice przy ul. Ster-
linga kardiochirurgię pediatryczną i tam groma­
dziliśmy małych pacjentów z wadami serca,
przeważnie sinlczymi. Pionierami kardiochirurgii
pediatrycznej byli profesorowie: Jan Kosakow­
ski i Irena Giżycka w Warszawie. Już wtedy
mieliśmy w Łodzi niezłe wyniki, zresztą dzieci
są dość wdzięcznymi pacjentami, gdyż ich młode
serca nie są „sterane życiem”.

Eksperymentalne operacje na otwartym sercu

zwierząt rozpoczął jeszcze w Poznaniu w latach
pięćdziesiątych prof. Jan Krotoski. W jego kli­
nice pracowaliśmy razem z prof. Dziatkowiakiem
(wówczas studentem medycyny) i tam powstała
myśl zbudowania maszyny, która w czasie ope­
racji miała zastępować pracę serca. Ja poznałem
te zabiegi będąc wcześniej na stypendium w

Stanach Zjednoczonych w Minneapolis. Dziatko­
wiak spędził rok u Dentona Cooleya w Houston
w Teksasie, gdzie wówczas wykonywano dzien­
nie 15 a obecnie 40 operacji na otwartym sercu.

W Stanach Zjednoczonych, w 1958 i 1959 roku,
jedynie u dzieci przeprowadzało się operacje na

otwartym sercu, bo pojemność ówczesnego płu-
coserca tylko na to zezwalała. Wadą najczęściej
operowaną u kobiet było poreumatyczne zwęże­
nie zastawki mitralnej, które nie wymagało za­
stosowania pozaustrojowego krążenia. Spotykam
swoich pacjentów z tamtych czasów którzy do­
tąd dobrze się czują. Po 20 i więcej latach nie­
którzy z nich wymagają wymiany zastawek ser­
ca. Dokonują tego moi byli współpracownicy w

Krakowie, Poznaniu, Białymstoku i Warszawie —

jest mi miło widzieć ciągłość pracy. Pierwszą
operację na otwartym sercu przeprowadziliśmy
chyba w 1959 roku, gdy zbudowaliśmy maszynę
do krążenia pozaustrojowego.

— Sami?
— Tak. W czterech. Dziatkowiak, ja i dwaj in­

żynierowie: Stanisław Szymkowiak i Franciszek
Płużek z Zakładów Cegielskiego w Poznaniu. Inż.
Płuźek wykonał kilka tego typu urządzeń o na­
zwie sztuczne płucoserce MPS-1. niektóre sprze­
dano za granicę. Później rozreklamowano i
sprowadzono płucoserce renomowanych, obcych
firm, ale jeszcze dotąd mamy w Łodzi maszynę
Płużka i czasem służy jako maszyna zastępcza.
Tamten pierwszy zabieg operacyjny na otwartym
sercu przeprowadziliśmy u dziecka z siniczą wa­
dą wrodzoną serca tzw. tetralogią Faltota, z po­
myślnym wynikiem.

— To było szczęście, czy wynik dobrze prze­
prowadzonego zabiegu?

— Łut szczęścia, bo proszę pamiętać, że wtedy
nie było intensywnej terapii. Nie było też pol­
skiej protaminy, bez której organizm łatwo się
wykrwawia, i wielu innych, dziś rutynowych
sposobów i środków.

— Drugim Pana dużym sukcesem była trans­
plantacja, którą przeprowadził Pan Profesor w

1969 roku.
— Tak, 4 stycznia, razem z Dziatkowiakiem,

Rybińskim, Śliwińskim 1 innymi. Zatelefonowali
do mnie do Zakopanego, gdzie byłem z rodziną
na wczasach, że w Klinice umiera pacjent z wa­
dą serca, a jest właśnie dawca, więc natychmiast
przyjechałem.

— Chyba wcześniej mieliście plany przepro­
wadzenia takiej operacji.

— Oczywiście. Rybiński prowadził pracownię
chirurgii doświadczalnej 1 wykonywaliśmy
transplantacje serca u psów. U szczeniąt z jed­
nego miotu w ogóle nie było odrzuceń. Podobne
doświadczenia prowadzono też za granicą. W Jac­

kson (USA) dr James D. Hardy przeszczepił
wcześniej człowiekowi serce szympansa.

— Jak długo trwała transplantacja?
— Od momentu wyjęcia serca z piersi dawcy

do chwili aż ruszyło ono w piersi biorcy nie
upłynęło chyba więcej czasu niż godzina. Ry­
biński pobierał serce od dawcy i dał nam sygnał,
kiedy my z Dziatkowiakiem mamy zacząć ope­
rować. A byliśmy bardzo zgrani. Już na sali
operacyjnej, gdy serce w piersi biorcy podjęło

Profesor Jan Moll
(Fot. CAF)

pracę, spostrzegłem, że przeszczepione serce mia­
ło do pokonania ogromne opory płucne, spowo­
dowane podstawową chorobą biorcy, tj. wadą
mitralną.

—- Czy ten zabieg wzbudził duże zainteresowa­
nie?

— Ogromne! To zrozumiałe. Obserwowali go
lekarze z kardiologii i z kardiochirurgii. Czato­
wali dziennikarze!

— Wasz pacjent żył kilka godzin, « jednak
byl to duży sukces.

— W świecie lekarskim rzeczywiście składano
nam gratulacje, ale równocześnie rozpętała się
wśród laików bardzo przykra dla nas dyskusja.
Wszyscy razem z Rybińskim i Dziatkowiakiem
byliśmy nią przygnębieni.

— O e« chodziło?
— Zapytano mnie między innymi — wy­

chodząc z przekonani*, że serc* jest siedliskiem

uczuć, źródłem ludzkich reakcji — czy mam mo­
ralne prawo nadawać jednemu człowiekowi, któ­
remu przeszczepiam ten narząd, cechy innego
człowieka — dawcy. To wszystko było tak przy­
tłaczające, że chyba dlatego w następnych la­
tach nie zdecydowaliśmy się na następną próbę
przeszczepienia serca. Dobrze, te Religa to zrobił,
chociaż Jego pacjenci zmarli, uważam, te trans­
plantacja serca jest na naszym terenie pozytyw­
nym działaniem medycznym. Gdyby w Polsce w

minionym okresie istniały odpowiednie warunki
techniczne i organizacyjne, kilka zespołów kar­
diologicznych, w tym oczywiście krakowski, prof.
Dziatkowiaka, mogłoby wykonać u siebie trans­
plantację. W międzyczasie pojawiła się nowa

metoda leczenia choroby wieńcowej serca —

„bypassami” czyli pomostami aortalno-wleńco-

wymi. W tej sytuacji potrzeba transplantacji
serca straciła dużo ze swej ostrości.

Transplantacje wymagają odpowiednich wa­
runków sterylności, a nasze stare szpitale nie
zapewniają jej w dostatecznym stopniu.

— Pafiscy uczniowie kontynuują prace zapo­
czątkowane w Łodzi.

— Wierzę w to, bo mam wspaniałych uczniów.
Może nie wszystkich teraz wymienię, ale wspo­
mnę choćby prof. Mariana Śliwińskiego, prof.

Antoniego Dziatkowiaka, prof. Stanisława Adam­
skiego, prof. Zbigniewa Lorkiewicza — który po
mnie odziedziczył spuściznę w Poznaniu — dra
Bogdana Szelągowicza, doc. Aleksego Poniżyń-
skiego i doc. Janusza Zasłonkę.

— Czy można mówić o polskiej szkole kardio­
chirurgii?

— Założył Ją Leon Manteuffel, on po wojnie
ściągał do Warszawy z zagranicy wybitnych
kardiochirurgów. Moim nauczycielem był Walton
Lillehei z Minneapolis, niezwykle interesujący i
pomysłowy człowiek, twórca światowej kardio­
chirurgii.

— Co decyduje o powodzeniu kardiochirurga?
Sama operacja jest przecież tylko rękodziełem,
a jednak przeprowadzają ją z dobrymi efektami
tylko niektórzy?

— To tak jakby pani zapytała, dlaczego jeden
pociągnie smyczkiem po strunach 1 wydobędzie
ze skrzypiec tylko pisk, a drugi symfonię.

— A więc talent?
— Tak, to ten dodatkowy zmysł. Obserwowa­

łem operacje Cooleya, zdumiała mnie jego
oszczędność ruchów. Laik patrząc mógł przy­
puszczać, że operuje ślamazarnie, a przecież czas

prowadzonych przez niego operacji był rekordo­
wo krótki a wyniki wspaniałe. Kardiochirurgia
wymaga wyobraźni, przewidywania, tempa, or­
ganizacji pracy. Wy w Krakowie macie mo­
jego ucznia, którego wysoko cenię — prof. A.
Dziatkowiaka. On tam pracuje w bardzo trud­
nych warunkach i mimo wszystko ma doskonałe
wyniki. To trochę wstyd, by Kraków, siedziba

jednego z najstarszych w Europie uniwersytetów
stwarzał dla kardiochirurgii tak marne warunki.
Zatwierdzono podobno budowę nowego pawilo­
nu, ale kiedy to zostanie zrobione? Za dziesięć
lat? Nie byłbym zaskoczony, gdyby inne miasto
zaprosiło Dziatkowiaka wraz z jego wspaniałym
młodym zespołem. Bo dla kardiochirurga liczy
się przede wszystkim warsztat pracy.

— Planuje się zbudować ten pawilon w trzy—
cztery lata, bo przecież na operacje serca czeka
obecnie w tym regionie ponad 1500 osób i liczba
ta z każdym rokiem wzrasta.

— Gdybyż się to udał-o. Operacje tętnic wień­
cowych serca, wymiana tętniaka aorty wstępu­
jącej wraz z zastawkami i wszczepieniem tętnic
wieńcowych są wiodącymi zabiegami ośrodka
krakowskiego. Dziatkowiak wszczepia, jako jedy­
ny w kraju, zastawki homogenne, ludzkie, do
których jestem coraz bardziej przekonany, a jest
to zabieg trudniejszy niż wszycie zastawki sztucz­
nej. Pytałem go niedawno: „Kiedy zrobisz trans­
plantację serca? Robiliśmy pierwszą razem, teraz

kolej na ciebie”.
— A on?
— „Jak będę miał warunki i wszystko zapnę

na ostatni guzik”. On musi mieć twardy i pew­
ny grunt gwarantujący dobre wyniki, zresztą do­
wiódł tego w Krakowie.

— Przez tyle lat godzinami wpatrywał się Pan
w ludzkie serca i „naprawiał” je. Co Pan Pro­
fesor myśli o tym narządzie?

— To narząd prostszy niż nerki czy wątroba.
Kłopot x tym, że pompując krew sam otrzymuje
ją na własne potrzeby drogą pośrednią przez
naczynia wieńcowe i to często zbyt skromnie. Ot,
błąd natury w budowie ludzkiego dała, którego
następstwem bywa właśnie choroba wieńcowa.
Serce to także siłownia, która wytwarza prąd 1
to również jest istotne przy transplantacji. Jest
to jednak narząd niezwykły, wyczulony na do­
znania. W momencie zdenerwowania szybko bije,
lub zamiera, a gdy stanie — nie ma życia.

— Czy to nie jest przykrym paradoksem, że
właśnie Pan, Panie Profesorze, po uratowaniu
tylu ludzkich serc, sam ma kłopot z własnym?

— Nosił wilk razy kilka... Każdy z nas wie, że
kiedyś odejdzie. Takie jest nieubłagane prawo
natury. Nie spodziewałem się jednak, że dla mnie
ostrzeżeniem będzie moje własne serce.

— Czy to nie następstwo stresów przy stole
operacyjnym?

— Niewykluczone, zresztą wielu chirurgów
choruje i umiera na zawał serca. Muszę ostrzec

chirurgów, bo oni ciężko pracują.

Rozmawiała

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Jednym i ważniejszych problemów społecznych w Polsce jest kwestia mieszkaniowa. Ciągle
zbyt wiele osób i zbyt długo czeka na własne mieszkanie. Szczególnie ostro dotyczy to mło­
dych małżeństw. Wiele jest przyczyn tego stano rzeczy, począwszy od naszego, najwyższego
w Europie — jeszcze nadal przez niektóre kręgi chwalonego 1 popieranego — przyrostu na­
turalnego, poprzez nie najlepsze wykorzystanie 1 ochronę posiadanych zasobów miesz­
kaniowych, aż po nie zawsze najwyższą ocenę działań — tak w sferze ilościowej jak I jakoś­
ciowej — przedsiębiorstw i organizacji budowlanych. Dlatego teł każde mieszkanie — komu­
nalne, w bloku spółdzielczym czy tei w domku prywatnym jest dobrem nas wszystkich a o

ich właściwe wykonawstwo i remonty powinniśmy troszczyć się także wszyscy. Im tych miesz­
kań będzie więcej, tym problem mieszkaniowy będzie łagodniejszy, będzie nam się żyło łat­
wiej, lepiej 1 spokojniej.

Wychodząc z takich właśnie założeń, podejmujemy — Jako partyjna gazeta — temat złe­
go wykonawstwa domków jednorodzinnych na osiedlu Zarzecze-Widok w Krakowie.

ZBIGNIEW SATALA

DOMKI z KART
Pfc--S.cn. styczniowa noc. Mieszkańcom
Owliu domu ul- Stróżeckiego 1 w

Krakowie nie dane było w spo­
koju wypocząć do rana. Dokładnie o godz.
3.30 głośny huk 1 rumor postawił wszystkich
na nogi. Wydawało się, że cały budynek ko-
łysze się i wkrótce runie. Nocna pora potę­
gowała grozę. Gdy ktoś otworzył drzwi do
jednego z pomieszczeń, buchnęła chmura ku­
rzu. Podłoga pełna była gruzu z połamanych

Fot. Jacek Wcisło

płyt. Okazało się, że spadł na nią cały strop;
jak potem oceniono około półtora tony beto­
nu i zbrojenia. Cud, że pomieszczenie było
puste, gdyż w innym przypadku doszłoby
prawdopodobnie do tragicznego w skutkach
zdarzenia.

Data tego incydentu — 31 stycznia 1986 —

stała się przełomową dla mieszkańców osied­
la domków jednorodzinnych na Widoku-Za-
rzeczu. Dotąd wiadomo było, że z budynkami
dzieje się coś niedobrego; nikt jednak nie
spodziewał się tego najgorszego. Na ścianach
i stropach pojawiały się pęknięcia, ale wy­
dawało się, że domy są jeszcze stosunkowo
nowe 1 być może osiadają. Teren, na którym
je budowano był bagnisty, tłumaczono więc,
że następują jakieś przesunięcia gruntu. Ó-
berwanie się całego stropu w jednym z bu­
dynków było alarmem. Alarmem dla 61
właścicieli prywatnych posesji.

Koncepcja osiedla na Widoku-Zarzeczu zro­
dziła się z początku lat 70. Początkowo
miały to być domki dostępne dla świata pracy,
główny inicjator Wojewódzka Spółdzielnia
Mieszkaniowa chciała je budować kosztem kil­
kuset tysięcy złotych. W tamtych latach hurra-

optymlzmu uznano, że osiedle to będzie wzo­
rem dla podobnych inicjatyw w skali całego
kraju. Skawiński „Skabet" zobowiązał się do­
starczyć elementy budowlane, ówczesny dy­
rektor tej firmy dr Jan Górski stworzył wizję
całego przedsięwzięcia. Projekt architektoniczny
zleeono Miastoprojektowi, przy stołach kreślar­
skich usiadły dwie młode absolwentki Wydzia­
łu Architektury Politechniki Krakowskiej Mał­
gorzata Buratyńska-Seruga 1 Barbara Blelec-
-Saduś.

W pierwotnej wersji skawiński „Skabet” miał
:arn montować domy x dostarczonych przez
siebie elementów. Potem zamysł ten upadł i

głównym wykonawcą został Zakład Remonto­
wo-Budowlany Wojewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej. Inwestorem była Spółdzielnia Budo­
wy Domków Jednorodzinnych, która po pew­
nym czasie przejęła od WSN zakład wykonaw­
czy. Niektóre roboty zlecono też Krakowskie­
mu Przedsiębiorstwu Budownictwa Przemysło­
wego i Krakowskiemu Przedsiębiorstwu Robót

Inżynieryjnych — 2.
Zdaniem dzisiejszych mieszkańców osiedla, bu­

dowa domków mogłaby być klasycznym przy­
kładem nieudolności procesów inwestycyjnych

w naszym kraju. Obserwowano tu nie dający
się opisać bałagan, marnotrawstwo. Odbiło się
to oczywiście na kosztach, które rosły z mie­
siąca na miesiąc. Najpierw miały wynosić mniej
niż pół miiliona, w końcu doszło prawie do
dwóch milionów. Wielu ludzi zrezygnowało,
gdyż nie wytrzymali finansowo tego wzrostu

kosztów.
Koniec końców domy wybudowano i ludzie

się wprowadzili, Mieszkają dość wygodnie, u-

kład wewnętrzny jest bardzo funkcjonalny,
choć budynki z zewnątrz nie wszystkim się
podobają, wyglądają dość bunkrowato; typowe
współczesne płaskie pudła.

Po kilku latach w wielu pomieszczeniach
zaczęły ukazywać się różne pęknięcia. Użyt­
kownicy zalepiali je gipsem i to na jakiś
czas okazało się skuteczne. Rysy pojawiły
się również w domu mieszkającego tu profe­
sora Politechniki Krakowskiej. Rodzaj tych
pęknięć był niepokojący. Profesor dokonał
odkrywki elementów i spostrzegł, że we­
wnątrz płyty zbrojenie jest skorodowane. O-
znaczało to, te prefabrykaty wkrótce zaczną
się rozpadać. Mieszkańców osiedla ogarnęła
panika.

— Zaalarmowani przez lokatorów — mówi
dyrektor Spółdzielni Mieszkaniowej Krzysz­
tof Kadłuczka — przystąpiliśmy do spraw­
dzania budynków. Przeglądano domy monto­
wane z elementów skawińskich, gdyż pozo­
stałe budynki wznoszone z płyt żerańskich
nie dawały podstaw do niepokoju. Okazało
się jednak, że dokładne skontrolowanie sta­
nu zagrożenia jest niezmiernie trudne. W do­
mach tych mieszkali już ludzie, w pomiesz­
czeniach znajdowały się boazerie, meble, dy­
wany, w łazienkach flizy. Nie można więc
było kuć ścian ani stropów.

Próbowano znaleźć zakład dysponujący u-

rządzeniami, które pozwoliłyby ustalić stopień
rozpadu płyt. Znalazła »ię firma posiadająca
kamery termowizyjne, sondy izotopowe i
krótkofalowe radary. Niestety żadna z za­
stosowanych metod nie dała odpowiednich
rezultatów. Pozostał jeden niezawodny, choć
prymitywny sposób. Obstukiwano stropy i
ściany kijem od miotły. Głuchy odgłos ozna­
czał, że płyta wkrótce się rozpadnie. Na pod­
stawie tych odgłosów próbowano ustalić ko­
lejność zabezpieczania. Fachowcy uznali, że

największe niebezpieczeństwo zagraża budyn­
kowi przy ul. Stróżyckiego 1. Władze spół­
dzielni poprosiły lokatorów o opróżnienie jed­
nego x pomieszczeń — strop w nim się nie­
mal huśtał — i 31 stycznia miała się zjawić
ekipa, by wykonać stosowne zabezpieczenia.

Niestety, ekipa nie zdążyła. O tym, co na­
stąpiło rankiem 31 stycznia pisałem na wstę­
pie. Spółdzielnia wystąpiła do Wydziału Ar­
chitektury Urzędu Dzielnicowego Krowodrzy
o ocenę stanu budynków. 25 lutego 1986 Wy­
dział Architektury wydał decyzję, w której
napisano, że w domach tych istnieje „zagro­
żenie bezpieczeństwa i życia mieszkańców”.
W oczy zaczęło spoglądać widmo katastrofy
budowlanej. Wady wystąpiły bowiem w nie­
mal wszystkich 61 budynkach.

Równolegle toczył się proces przed Pań­
stwową Komisją Arbitrażową, w którym
spółdzielnia skarżyła Miastoprojekt i ,,-Ska-
bet” obarczając ich winą za wady budynków.
Komisja krakowska nie dopatrzyła się jed­
nak winy u obu pozwanych. Spółdzielnia od­
wołała się i Główna Komisja Arbitrażowa
uchyliła krakowskie orzeczenie. Sprawę prze­
kazano do ponownego rozstrzygnięcia.

Zbadanie stropów i ścian zlecono eksper­
tom Politechniki Krakowskiej. Zespół w

składzie: doc. dr Tadeusz Broniewski, dr
Stanisław Kaczmarczyk i prof. dr hab. Zyg­
munt Pieniążek opracowali obszerny mate­
riał, x którego wynika, że za zaistniały stan

rzeczy należy winić skawiński Prefabet i
krakowski Miastoprojekt. Przytoczmy ■zresz­
tą fragmenty tej ekspertyzy:

„Na pcdstawle udostępnionego autorom mate­
riału oraz w oparciu o literaturę przedmiotu
można uznać, że decyzja o przyjęciu takiego
rozwiązania ni* miała udokumentowania w

praktycznych realizacjach na większą skalę, o-

pierała się główni* na literaturze fachowej z

lat 70. oraz na „opini* technologicznej" Pre-

fabetu to Skawini*.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)
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Stanowi interesujące zjawisko nieprofesjonalnego ruchu
teatralnego ostatnich lat. Spektaklem „Lustro” zdobył
„Trójząb Neptuna” na „Famie 84”, „Fama 85” przyniosła

mu jedną z głównych nagród za zaistnienie. Najnowsza pre­
miera, „Przedstawienie pożegnalne”, potwierdza rozwój tej
grupy. Założycielem i kierownikiem artystycznym Teatru
„KTO" jest Jerzy Zoń, którego poprosiliśmy o rozmowę.

*

l
— Szósta premiera, ósmy rok istnienia teatru i corsa głośniej

• WM.„
— ..4t w tych ośmiu latach prawie cztery lata przerwy,

bo też teatr nasz nie miał szczęścia. Pierwszy spektakl.
„Ogród rozkoszy” (oparty na prozie Konwickiego i Hłaski),
pokazaliśmy w 1978 r., początkowo dla wąskiej publiczności.
Potem zespół rozpadł się i kiedy zebraliśmy siły zastał nas

„stan wojenny”, więc następną premierę w odnowionym skła­
dzie zrealizowaliśmy dopiero w 1983 r. Był to spektakl „Para-

Jak robić dobry
dis” wg Głowackiego, rzecz o niemożności wyjścia z sytuacji za­
mknięcia i przymusowej izolacji. Na fali rocka powstało „Lu­
stro” — anty-musical rockowy z tekstami krakowskiego
poety Włodzimierza Dulemby. Rok temu przedstawiliśmy
„Gmach" oparty o „Pamiętnik znaleziony w wannie” Lema;
a że mass-media coraz częściej zastępują ludziom teatr i co­
raz trudniej o widza, który sam kupuje bilet na przedsta­
wienie, postanowiliśmy wyjść z teatrem na ulicę. Tak zro­
dziła się „Parada ponurych”, nakręcona przez telewizję war­
szawską. W maju to przedstawienie pokażemy ponownie na

Rynku. I w końcu „Przedstawienie pożegnalne", nasz naj­
lepszy i najpełniejszy spektakl, oparty na nie drukowanym
u nas tekście dramaturga węgierskiego Petera Mullera.

— Wszyscy zwracają uwagę na sprawność aktorów waszego
teatru. Jak to osiągasz pracując ■ amatorami?

— A nie zawodowcami, tak? A czy aktor posiadający dy­
plom jest zawodowcem? Istnieje co najmniej pięć warunków
zawodowstwa — umiejętności warsztatowe, talent, szacunek
dla zawodu, dyscyplina i w końcu praca nad swoim roz­
wojem — a nie papier. Wielu aktorów posiada dyplomy
szkół, co wcale nie oznacza, że dobrze wykonują swój za­
wód. Ja zresztą także posiadam dyplom aktorski a w „Przed­
stawieniu pożegnalnym” jestem najsłabszy. Rok temu oglą­
dałem przedstawienie dyplomowe aktorów krakowskiej
PWST. Gra czysta, poprawna, ale brakowało mi w tych mło­
dych ludziach... szaleństwa. Chyba nie moglibyśmy pracować
wspólnie.'Tak więc nie nazywałbym aktorów teatru „KTO”
amatorami w tym potocznym, pejoratywnym znaczeniu. Kil­
ku z nich jest zresztą na dobrej drodze do zawodowstwa. Wy­
magam od nich szerokiego wachlarza umiejętności. Powinni

śpiewać, muszą być niezwykle sprawni fizycznie, muszą mieć
wnętrze i w końcu posiadać podstawowe umiejętności war­
sztatowe — umiejętność artykulacji, dykcję itd. Ponadto my­
szą 'być punktualni, zdyscyplinowani i całkowicie oddani te­
mu, co robią. Kiedy przekraczają nasz próg, uprzedzam, że
teatr staje się od tej chwili najważniejszą sprawą i że życie
prywatne nie może kolidować z zajęciami teatralnymi.

— Umiejętności warsztatowe trudno zdobyć w tym zawodzie
wyłącznie przez samokształcenie.

— Zajęcia z choreografii prowadzi Barbara Marek, kiedyś
jedna z najzdolniejszych tancerek „Baletu Form Nowoczes­

Jerzy Zoń w charakteryzacji (wykonuje Krystyna Zięć) Białego
Clowna z „Przedstawienia pożegnalnego”. (Fot. Wacław Pyzik)

nych” Birczyńskiego, dykcję — Nina Repetowska, zajęcia z

wokalistyki Violetta Stojanow — fachowcy w swej dziedzi­
nie. Pracujemy dużo, prócz codziennych zajęć wyjeżdżamy
na obozy kondycyjne. Właśnie wróciliśmy niedawno z Gród­
ka n/Dunajcem. Jak wygląda taki obóz? O 8 śniada­
nie, o 9 próba do obiadu i potem zajęcia do wieczora.
I tak każdego dnia. Podczas 10 dni byliśmy raz na spacerze.
W ciągu przerwy poobiedniej ludzie biegli do łóżek, w biały
dzień mówili sobie „dobranoc” by sił nabrać do dalszej
części zajęć. Przyjechaliśmy wykończeni.

— To konieczne?

— Konieczne. Warunkiem sukcesu w sztuce jest 90 proc,
pracy, 1 proc, talentu i 9 proc, szczęścia. Innej metody nie ma.

— Twoi aktorzy poddają się temu reżymowi?
— To przecież ludzie o osobowościach aktorskich, chcą

się pokazywać, chcą kreować. Satysfakcja widowni, pochwa­
ły krytyki, wynagradzają im te trudy i wyrzeczenia. A poza
tym teatr to także ich sposób na tycie.

— W jaki sposób kompletujesz zespól?
— Różnie. Do musicalu „Lustro” wyjmowałem najlepiej

tańczące małolaty z dyskotek. Od czasu do czasu ogłaszam
nabór, rozklejam ulotki w mieście, ale jest też grupa ludzi,
którzy słyszeli o „KTO”, przychodzą sami, proponują współ­
pracę. Zawsze mnie to cieszy. W tej chwili podstawowy ze­
spół aktorski liczy 8 osób. Poza tym mam grupę młodych
ludzi, którzy zaczynają swą praktykę — może to dziwne —

od mycia okien, odkurzania sali, potem dopiero są dopusz­
czani do małych etiud a grać będą nie wcześniej niż za

półtora roku, ale jest to jedyny sposób, by sprawdzić ich a

przede wszystkim przywiązać do zespołu. Największą trud­

teatr nieprofesjonalny?
nością i zagrożeniem dla teatru takiego, jak nasz, jest fluk­
tuacja. Dziewczyny wychodzą za mąż, rodzą dzieci i siłą rze­
czy odchodzą. Trzeba zaczynać wszystko od nowa.

— To chyba wielkie ryzyko prowadzić teatr nieprofesjonal­
ny. Przypadkowi są ludzie, których hierzesz do zespołu, chi­
meryczny może okazać się mecenas i w końcu trzeba wierzyć
we własne siły, w to że zorganizuje się a potem uciągnie tę ma­
chinę i od strony organizacyjnej, i artystycznej.

— Uprawianiu sztuki zawsze towarzyszy ryzyko. Zawodo­
wy reżyser trafiając do nieznanego sobie teatru i mając w

perspektywie pracę z nieznanym zespołem także ponosi, jak
sądzę, ryzyko, może nawet większe, niż ja. Mój zespół
ukształtowałem sam, wiem, na co mogę liczyć. Od pięciu lat
„KTO” działa pod patronatem finansowym Wydziału Kul­
tury i Sztuki Urzędu Dzielnicowego Krowodrza i nie mamy
powodów do narzekań. Posiadamy też własną siedzibę —

Klub „Achates” przy ul. Gzymsików, którym dzielimy się
z teatrem Elżbiety Armatys „Akademia Pana Kleksa”. Jak
jesteśmy zorganizowani? Administracją teatru zajmuje się
tylko jedna osoba, która jest sekretarką, koordynatorem pra­
cy i inspicjentem w jednej osobie. Ja z kolei pełnię funkcją
kierownika klubu oraz mam kilka godzin instruktorskich,
w ramach których prowadzę teatr. Jedna z naszych aktorek
zatrudniona jest w klubie na etacie sprzątaczki, druga —

szatniarki. Z tego się utrzymujemy. Inni aktorzy pracują w

swoich zawodach; w „Dzienniku Polskim”, Urzędzie Miasta...
— Co cię Inspiruje, do jakiej literatury sięgasz poszukując te­

matu swoich przedstawień?
— Literatura Inspiruje mnie w małym stopniu. Idę z dziec­

kiem Plantami i widzę dziewięć staruszek, siedzących na

ławkach. Wszystkie schludne, zadbane, o szlachetnych rysach.

Przedwojenne hrabiny, wyrzucone na margines żyda. Sa­
motne kobiety, którym zostały tylko wspomnienia. Chodziłem
z tym obrazem długo i tak wymyśliłem... „Operetkę” Gom­
browicza, dramat o konsekwencjach rewolucji. Próby zacznę
w grudniu. Teraz się z tym noszę. To zrozumiałe, że ciągle
jestem na drodze poszukiwań. Oprócz spektakli grywanych
w salach, tych najważniejszych dla nas, uprawiamy teatr

uliczny, rozpoczynamy też prace . nad teatrem dla dzieci.
Pierwsze przedstawienie pokażemy na Dzień Dziecka. Sięga­
nie do różnorodnych form teatru służyć ma zdobyciu do­
świadczenia 1 wiedzy o nas, widzu, o teatrze. Nie chcemy za­
mykać się w czterech ścianach i uprawiać teatrzyku studenc­
kiego.

— Skąd ten zgryźliwy ton, przecież wyszedłeś z teatru stu­
denckiego?

— Pracowałem w STU siedem lat w okresie wspaniałym
dla zespołu, gdy grupa ta mówiła pełnym głosem o czasach
i o sobie, prezentując myślenie ówczesnej formacji pokole­
niowej. Dziś teatr studencki przechodzi kryzys. Polega oa

m.in. na tym. że animatorzy teatrów próbują kontynuować
tradycję swoich poprzedników, powielając jedynie tamtą
poetykę, a to prowadzi do dewaluacji idei i środków teatral­
nych. Próbują otworzyć dawno wyważone drzwi, odkryć
dawno odkryte prawdy. Robią to środkami prymitywnymi,
np., jak widziałem niedawno, pokazując widowni „wiktoryj-
kę”. Przypomina to kabaret polityczny, który wykpiwa to,
co już dawno zostało wykpione i co wszyscy już wiemy.

— Więc co teraz? Krytyk powiedziałby, że trzeba dokonać
nowej interpretacji kultury i tradycji z perspektywy nowych
doświadczeń społecznych. Ale jak te robić?

— Moim zdaniem o rzeczywistości można dziś mówić w

sposób wyłącznie artystyczny, solidnie, znajdując dla tego
wyrazu nowe środki ekspresji. To ogólniki, wiem. Próbę tej
postawy podjął teatr w „Przedstawieniu pożegnalnym”. Czu-
jemy się wyrzutkami społeczeństwa, w pozytywnym znacze­
niu tego słowa, stoimy obok, więc wcieliliśmy się w postaci
clownów, zgodnie z tradycją tej postaci. Cyrk w naszym
przedstawieniu zmienia się w rzeczywistość, rzeczywistość w

cyrk. I polityka stała się cyrkiem. A my śmiejemy się, ba­
wimy, wyśmiewamy i w końcu jest w tej zabawie nuta go­
ryczy i smutku.

— To credo artystyczne „KTO”?
— Próba określenia, na razie. Jestem w końcu na początku

drogi w myśleniu o moim teatrze. Przede mną całe życie, bo
teatr na pewno będę robił, aż do zawału.

— Powodzenia.

Rozmawiała
ELŻBIETA TOSZA

KINO HISZPAŃSKIE

Kino hiszpańskie kojarzy się na

ogół naszej widowni z L. Bunu­
elem i C. SauTą, których głów­

ną cechą twórczości jest surrealisty­
czny opis świata, pełen wieloznacz­
nej symboliki, zaskakujących meta­
for, sennych koszmarów, gwałtow­
nej ekspresji. Krakowianie mieli
okazję poznać (siedem tytułów — po
raz pierwszy od 79 r. w tak szero­
kim wymiarze) inną kinematogra­
fię z Madrytu — wręcz fenomenal­
ny opis życia z najbanalniejszymi
sytuacjami, ale jakże niebanalnie
podpatrywanymi przez kamerę.

Dyskretny urok życia
Ekran wypełnia radosna natura —

zespolenie człowieka z przyrodą,
wiara w sens egzystencji, poczucie
osobistej niezależności bohaterów i
godnie, chociaż. często biednie, spę­
dzonego życia. Owe cechy nieocze­
kiwanie, a bodajże najdobitniej, wy­
dobył na pierwszy plan przeglądu
„Nowi Hiszpanie” (zorganizowanego
przez DKF „Pałac pod Baranami”),
„Tasio" (Tasio) M. ALMENDARIZA.

Już pierwsze kadry z niespieszną
panoramą zalesionych wzgórz, dy­
miącym piecem ziemnym do wypa­
lania węgla drzewnego podkreślają
odwieczny związek człowieka z na­
turalnym otoczeniem. Tytułowy bo­
hater, którego poznajemy w szcze­
nięcym wieku, wybiera z gniazd pi­
sklęta ptaków, ale zawsze połowę.
Reszta zostaje dla podtrzymania ga­
tunku. Taką zasadę przekazywaną
w rodzinie z pokolenia na pokolenie,
wpoił mu ojciec. Ta scena zawiera

całą filozofię życia: zgodnie z natu­
rą korzystać z jej łask, lecz nie na­
ruszać jej praw. Tasio, syn węgla­
rza, wybiera zawód ojca, gdyż daje
mu to niezależność. Z lasem jakoś
sobie poradzi, nawet gdy będą kło­
poty z przydziałem drewna. Nie go­
dzi się na pracę w spółdzielni, bo

tam zależałby od kaprysów majstra.
Nie godzi się na naganiacza, bo

zwierzyna na ogrodzonym terenie
łowieckim w starciu z myśliwymi
jest bez szans. On woli kłusować ze

strzelbą, bądź zastawiać sidła w

zwyczajnym lesie; schwytany dzik

przecież może wyzwolić się. Tak

jest uczciwiej niż z obławą. Nie go­
dzi się na jakąkolwiek zależność:

gryzie księdza w rękę, gdy ten pró­
buje go przywołać do posłuszeństwa.

Wolność ponad wszystko. Kapitulu­
je jedynie przed uczuciem miłości.
Nie godzi się na spokojny żywot u

boku dorosłej i zamężnej córki. Zo­
staje przy swoim piecu. Rozlewny
opis jego życia, pozbawiony drama­
turgii, gwałtowniejszych wstrząsów,
urzeka spokojem, przywiązaniem do

niewzruszalnych zasad moralnych
człowieka prostego, ale przeżywają­
cego życie bynajmniej nie prostac­
ko.

Podobny styl obrał A. BETAN-
COR, opisując w „Walentynie” (Va-
lentina) dzieje przyjaźni młodocia­
nych bohaterów. Tu również nie
ma dramaturgii, znaczących wyda­
rzeń, które by przykuwały uwagę i
podsycały napięcie widza. Zycie
płynie leniwie niczym woda bezbrze­
żnej rzeki, ale ileż w tym uroku.
Drobne figle, nieposłuszeństwa, su­
rowość ojca, kary cielesne, łagod­
ność i wyrozumiałość księdza, nie­
groźne bójki, dowody męstwa i od­
wagi, przecięta matematyka z twier­
dzeniami Pitagorasa 1 Talesa, nie­
zrozumiałe pretensje i wymagania
dorosłych — słowem świat dzieciń­
stwa. I pierwsze przyjaźnie — naj­
prawdziwsze z prawdziwych, bo bez­
interesowne. Pierwsze poważne py­
tania: dlaczego szlachetni rycerze
musieli umierać? I oczywiście pier­

wszy dramat chwilowego rozstania.
Reżyser z niezwykłą starannością 1
psychologiczną wiernością zgłębia
świat dziecięcej wyobraźni, ciągle
pamiętając o realiach epoki (rzecz
się dzieje na początku naszego wie­
ku i według autobiograficznej po­
wieści R. J. Sendora).

Dalsze dzieje przyjaźni Pepe i Wa­
lentyny (ślubowali narzeczeństwo

już w dzieciństwie, podczas mszy,
czytając z książeczki do nabożeń­
stwa „Pieśń nad pieśniami” — ta

sekwencja jest istną perełką filmu)
poznajemy w drugiej części — „Kro­
nika świtu — 1919” (Cronica del

Alba). Bohaterów rozdziela szkoła i
nowe miejsce zamieszkania, ale za­

pewniają, że wciąż są sobie wierni.

Dojrzewają fizycznie i psychicznie.
On dokonuje pierwszych odkryć po­
litycznych: pociągają go programy
socjalistów 1 anarchistów. Jest
świadkiem pogromu tych ostatnich.
Z inną dziewczyną przekracza próg
męskości. Ona zaś uczy się w klasz­
tornej szkole. Skończyły się beztros­
kie lata szczęśliwego dzieciństwa. W

życie wkracza młodzieńczy niepo­
kój, pierwsze doświadczenia eroty­
czne, pierwsza praca. Syna 1 ojca
zaczynają dzielić różnice światopo­
glądowe. Z prologu części pierwszej
wiemy, że Pepe znajdzie się w sze­
regach walczących republikanów, że

zginie w obozie dla internowanych.
Tylko niezmienne pozostaną krajo­
brazy rodzinnych stron, perfekcyjnie
wkomponowane w oba filmy.

Znaczącą rolę odgrywa przyroda
również w filmie „Niewinni święci”
(Los santos inocentes) M. CAMUSA,
będąca niejako katalizatorem dra­
matu. Nieszkodliwy półgłówek, któ.
ry częściej ręce myje własnym mo­
czem niż wodą, nagle dokona na

dziedzicu zemsty za to, że ten za­
strzelił mu oswojonego ptaka. Tacy
są owi „niewinni święci"; na co dzień
ulegli, ale przywledzenl do ostatecz­

ności bywają nieobliczalni. Zyją ży.
ciem skostniałego kodeksu, który
dopuszcza podziały na pana 1 słu­
gę, a więc na bogatego i biednego,
uznając ów podział za naturalny ład
świata. Nic dziwnego, że Paco, zwa­
ny Węszycielem, na polowaniu za­
chowuje się niczym tresowany pies.
Dosłownie potrafi węchem wytropić
ubitą zwierzynę. Do tych ludzi, pół­
analfabetów, nie docierają żadne
przeobrażenia społeczne: skoro tak
jest jak jest, widocznie taka wola
niebios. Tutaj czas zatrzymał się i
gdyby nie kilka atrybutów współ­
czesności, trudno byłoby odgadnąć,
że akcja toczy się w majątku ziem­
skim w latach 60. a nie w epoce
chłopów pańszczyźnianych. A jednak
i ta zastygła mentalność pod wpły­
wem czasu kruszeje: syn po służbie
wojskowej przenosi się do miasta.
Jest dumny, nawet hardy wobec ja.
śnie pana. Już nie potrafi i nie chce
uniżenie nadskakiwać jak ojciec.

Filmy Almendariza, Betancora, Ca­
musa łączy fascynacja życiem pro­
stym, godnym, w symbiozie z natu­
rą, harmonijnym. Niemal z epickim
rozmachem kreują świat ludzi mo­
że zewnętrznie bezbarwnych dla oto­
czenia, ale o jakże bogatych na tle

przyrody duszach. R. BODEGAS

wybrał inne uroki życia: grotesko­
wy świat biura z nawykami urzęd­
ników i hierarchią stanowisk, które

pragną wywrócić do góry nogami
przybysze zza oceanu. „Nowi Hisz­
panie" (Los nuevos Espanoles) są sa­
tyrą na uleganie amerykanizacji sty­
lu pracy i mentalności. Jak na sa­
tyrę — zbyt łagodna dawka jadu,
jak na komedię — niezbyt oryginał,
ne poczucie humoru. Był to chyba
najsłabszy punkt przeglądu, chyba
— ponieważ pokazano nagrodzony
„Oscarem” „Zacząć jeszcze raz”
(Velver a asperier) J. L. GARCII
oraz prawie (1961) archiwalną „Rękę
w potrzasku" (La mono en la tram­
pa) L. T. NILSONA, uhonorowaną
w Cannes, których nie widziałem, a

o których znawcy kina hiszpańskie^
go wyrażali się z najwyższym uz­
naniem.

WOJCIECH KLEMIATO
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Z’awsze
twierdziłem, ie prawdziwe wydarzenie,

wielkie osiągnięcie — również w muzyce —

dzieje się w ciszy. O paradoksie! W ciszy —

muzyka? Myślę tu o rozgłosie, który jest właściwie

znikomy lub żaden w odniesieniu do wspaniałej
akcji. Ma ona tu pod Krakowem swoje tradycje i

nazywa się „Afusica ars amanda". Przetłumaczyć się
to da różnie: „Muzyka — sztuka, którą należy ko­
chać”, „Muzyka — sztuka do kochania", „...stworzo­
na do kochania". Można nawet inaczej: „Kochajmy
sztukę muzyki!”

Akcja ta organizowana jako impreza stała, co­
roczna jest dziełem Państwowej Filharmonii im.

Karola Szymanowskiego w Krakowie ora* Kura­
torium Oświaty i Wychowania w Krakowie. Tak

więc była to najważniejsza część sezonu muzyczne­
go w naszym mieście, ponieważ przyniosła nadzieję,
że młody słuchacz muzyki wcześniej czy później
trafi na stałe do zastępu miłośników sztuki i będzie
słuchał jej stale w czasie publicznych koncertów.

Przypomina mi się w tym miejscu wspaniała robo­
ta wychowawcza w latach 1945—1955 w Krakowie,
kiedy gimnazja wymagały od swoich uczniów ucze­
stnictwa przynajmniej raz w miesiącu w koncercie

symfonicznym i raz w miesiącu w koncercie ka­
meralnym. To spośród nas rekrutują się dzisiejsi
melomani, którzy uczestniczą w cotygodniowych
koncertach, słuchają muzyki również w czasie róż­
nych krakowskich festiwali. To co od dobrych kil­
ku lat robią zapaleńcy, ludzie przygotowani facho­
wo do upowszechniania muzyki, napawa prawdzi­
wym optymizmem.

Dokonajmy skrótowego przeglądu wielkiego cy­
klu koncertów „Musica ars amanda”. W roku u-

biegłym 26 i 27 września przygotowano piękny pro­
gram pt. „Mistyczne źródła muzyki”. Grały i śpie­
wały Capella Cracooiensis oraz Zespół Madrygali­
stów, dyrygował eerzu Swoboda, wystąpili również

Mieczysław Szlezer [skrzypce), Małgorzata Koper-
Gładys (flet), Kazimierz Moszyński (flet), Ewa Ko-

walczyk-Pawlik (sopran), Mariola Kowalczyk
(mezzosopran), Marek Krzywoń (tenor), Władysław
Dyląg (bas). Słowo wprowadzające wygłosił nie­
zmordowany Bogusław Scheller, który jest również
autorem tekstów w znakomicie pod względem me­
todycznym ł graficznym zredagowanym programie.
Autor ich wyjaśnia, przedstawia motywy muzycz­
ne i pozamuzyczne takich dzieł jak IV Koncert

Brandenburski, Toccata i fuga d-moll, Preludium

chorałowe BWV 645, Kantata BWV 186. Młody słu­
chacz ma więc kontakt z doskonale wykonanym
dziełem wielkiego kantora, może przeczytać na

czym polega wartość utworów o charakterze religij­
nym, chorałowym.

Kolejny koncert (dany był 14 listopada ub. r.,
powtórzony dnia następnego) poświęcony był inspi­
racjom pozamuzycznym i nosił nazwę ,fZ Polską w

tytule”. Grała orkiestra Filharmonii Krakowskiej
pod dyrekcją Józefa Radwana oraz solistka Regina
Smendzianka (fortepian). Wykonano Preludium

symfoniczne „Polonia” E. W. Elgara, „Fantazję pol­
ską” op. 19 Ignacego Jana Paderewskiego, Uwertu­
rę koncertową „Polonia" Ryszarda Wagnera, na ko­
niec Poloneza A-dur op. 40 nr 1 Chopina. Życio­
rysy twórców, ich programowe wypowiedzi, portre­
ty kompozytorów, reprodukcje m. in. dzieł malar­
skich Gierymskiego, Grottgera, Wojciecha Kossaka
i Jana Styki — zamieszczone w programie — zno­
wu przynoszą chwałę Bogusławowi Schellerowi. W.

tym roku 9 i 10 stycznia dwa koncerty „Poezja na­
tchnieniem romantyków” przyniosły utwory Schu­
berta, Moniuszki i Chopina, zaś Kwartet Śląski
(Moś, Kubica, Syrnicki, Janosik) oraz Kornelia O-

górkówna — fortepian, Ewa Kowalczyk-Pawlik —

sopran, Maria Rydzewska — akompaniament fort.,
Wojciech Jan Śmietana — bas oraz Małgorzata
Śmietana — akompaniament fort, mogą uznać swój
występ za doprawdy znakomity. Przedostatni w tym
roku koncert z cyklu „Musica ars amanda” — „Z
płótna na pięciolinię” poświęcony był związkom
muzyki z malarstwem. Scheller w programie bar­
dzo pięknie wykorzystał „Obrazki z wystawy” —

w oryginalnej wersji fortepianowej oraz „Obrazki
z wystawy” Musorgskiego — Rawela (wersja orkie­
strowa utworu) dla przedstawienia notacji muzycz­
nych średniowiecznych i współczesnych, nie mówiąe
już o uwagach o sztuce transkrypcji. Końcowe kon­
certy tegoroczne 8 i 9 maja poświęcone były filozo­
ficznym ideom łączącym się z ideą samej muzyki.

Filharmonia Krakowska zaangażowała w cyklu
„Ars amanda” znakomitych wykonawców i stwo­
rzyła nową tradycję nie tylko nauczania muzyki,
nie tylko pogłębiania jej odbioru, ale również ani­
mowania imprezy o charakterze salonowym w naj­
lepszym tego słowa znaczeniu. Bez przesady można

powiedzieć, że taki sposób prowadzenia owego cy­
klu stanowić będzie istotny czynnik upowszechnie­
nia sztuki, ponieważ ludzie dostają tu piękny pre­
zent: najlepsze wykonania i doskonały program —

przewodnik daleki od wyliczanki. Brawo!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Za kilkanaście dni rozpoczną się w Meksyku
piłkarskie mistrzostwa świata, w których wy­
stąpią także Polacy. To już po raz czwarty t

rzędu nasi piłkarze zagrają w finałach tej wiel­
kiej imprezy sportowej, skupiającej uwagę mi­
lionów ludzi na całym świecie. W poprzednich
trzech Mundialach „biało-czerwoni" spisali się
nadspodziewanie dobrze, zdobywając dwukrot­
nie trzecie miejsce i raz zajmując 5—6 pozycję.
Zanim będziemy się emocjonować występami
polskich piłkarzy na meksykańskich) stadionach
— trochę wspomnień z poprzednich mistrzostw.
Rozmawiam na ten temat z byłymi zawodnika­
mi Wisły, wielokrotnymi reprezentantami Pol­
ski: Adamem Musiałem i Antonim Szymanow­
skim.

RED.: Zanim przeniesiemy się wspomnieniami na

stadiony RFN i Argentyny, zatrzymajmy się na

chwilą przy meczu Polska — Anglia na Wembley.
Przecież właśnie to spotkanie zapoczątkowało serię
wspaniałych sukcesów polskiego piłkarstwa. Oby­
dwaj przeżyliście wówczas nawałnicę angielską,
występując w polskiej drużynie na obronie. To
musiało być mocne przeżycie?

MUSIAŁ: — Niewiele brakowało, a nie wy­
stąpiłbym wówczas w tym historycznym już dziś
meczu. Miałem kontuzję kolana i musiałem sam

podjąć decyzję: zrezygnować czy też zgodzić się
na> blokadę nogi? Wybrałem to drugie. Nie za­
stanawiałem się długo. Chęć wystąpienia na tym
wspaniałym stadionie i w tak ważnym meczu —

przeważyła. Chociaż nie ukrywam, że miałem
przed spotkaniem trochę strachu, Anglicy byli
wówczas potęgą światową, a myśmy się jeszcze
nie zaliczali do potentatów.

SZYMANOWSKI: — Przeżywałem emocjonal­
nie każdy mecz, ale nigdy nie czułem strachu
przed rywalami. Tym razem też. Byłem zawod­
nikiem zamkniętym w sobie, na odgłosy sta*-
dionu właściwie nie reagowałem, po prostu pod­
czas gry nic nie docierało dp mnie.

MUSIAŁ: — Trener Kazimierz Górski przed
spotkaniem nie stawiał nam wielkich zadań, po­
wiedział tylko: „Chciałbym, abyście grali tak,
by po meczu każdy z was był zadowolony 1

mógł powiedzieć, że zrobił wszystko na co było
go stać”. Anglicy byli pewni swego, starali się
nas nawet ośmieszyć, zdenerwować. Gdy wyszli­
śmy] na boisko, by sprawdzić jakość murawy,
kibice obrzucili nas puszkami po piwie 1 co­
ca-coli. To nas jednak nie zdeprymowało, a

nawet odniosło odwrotny skutek — podziałało
na ambicję 1 zmobilizowało. Dość długo nic wie­
rzyłem, że możemy przynajmniej zremisować z

Anglią, co| dawało nam awans do finałów mi­
strzostw świata. Dopiero, gdy Domarskl zdobył
gola — obudziły się we mnie nadzieje. Anglicy
wyrównali z rzutu karnego. Sprawcą karnego
byłem ja. Niepotrzebnie w pewnym momencie
się denerwowałem. Po zagraniu Gorgonia sędzia
podyktował rzut wolny, uważałemj że nie miał

Mnitóialowych wspomnień czar...
racji 1 podbiegłem do niego, by i nim „dysku­
tować”. Wówczas Anglicy szybko rozegrali rzut

wolny, jeden z nich uclekł ml, wtedy zaatako­
wałem go z tyłu, chyba! nieprzepisowo, bo sę­
dzia wskazał na „jedenastkę”. Na szczęście mój
błąd nie kosztował nas zbyt wiele, bo utrzyma­
liśmy remis.

SZYMANOWSKI: — Z perspektywy lat trze­
ba otwarcie powiedzieć, że był to dla nas szczę­
śliwy remis. Anglicy byli wówczas lepsi, ale gra­
li schematycznie! i mało skutecznie. Trzeba też

dodać, że wtedy rodził się silny zespół polski,
który Kazimierz Górski budował od ponad 2 lat.
Wspaniała była atmosfera w polskiej drużynie.
A Anglicy po meczu byli załamani, nie chcieli
wymienić koszulek, nie przyszli na pożegnalną
kolację.

MUSIAŁ: — Wcześniej przygotowali! nam su-

weniry — karty do gry. którymi mieliśmy sobie
stawiać pasjanse, podczas gdy oni będą grali w

finałach mistrzostw świata. Chcieliśmy zwrócić
prezenty, które teraz mogły się niespodziewanie
przydać naszym rywalom.

RED.: Mimo wyeliminowani* Anglików, co uzna­
no z* jedną ■ większych sensacji sportowych, nie
pojechaliśmy jednak na mistrzostwa świata do RFN
w roli faworyta. Chyba nikt nie liczył, to polskie
pilkarstwo odniesie taki sukces, zajmująo trzecie
miejsce w Mundialu. Czy było to również wyni­
kiem szczęśliwego splotu okoliczności?

SZYMANOWSKI: — Nie, w RFN rzeczywiście
graliśmy dobrze, znacznie lepiej od Innych i gdy­
by szczęście się do nas uśmiechnęło — może

bylibyśmy nawet w finale. Jak już wspomnia­
łem, trenerowi Górskiemu udało się stworzyć
naprawdę dobry f silny zespół. Byli w nim za­
wodnicy i młodsi, i starsi...

MUSIAŁ: — ...1 wirtuozi, 1 „robotnicy”. Sta­
nowiliśmy zgraną paczkę. Kiedy) pracowaliśmy,

to naprawdę wszyscy pracowali, kiedy był wol­
ny czas — to potrafiliśmy pożartować, zabawić
się. Wydaje mi się, że nie można stworzyć dru­
żyny na przykład składającej się tylko z 11 pri-
madonn. Skład zespołu musi być zróżnicowany
pod względem charakterologicznym. I także pod
względem umiejętności. Trenerowi Górskiemu w

pełni się to udało.
SZYMANOWSKI: — A propos Kazimierza

Górskiego. Miał! właściwe podejście do zawod­
ników, był dla nas drugim ojcem. Nie był zbyt
wymagający, ale nie był zupełnie też pobłażli­
wy. Nie robił za częstych roszad w składzie ze­
społu, miał do nas zaufanie. Nawet jak ktoś
zagrał w jednym spotkaniu słabiej, nie zostawał
od razu odsunięty^ trener Górski traktował to

jako chwilową słabość. To prawda, że miał

„swój” skład, zawodnicy rezerwowi przy nim
mieli minimalna szanse wejścia na boisko. Po­
magali mu J. Gmoch i J. Strejlau, wszyscy u-

zupełniall się znakomicie i stanowili wartościo­
we trio trenerskie. Zostaliśmy znakomicie przy­
gotowani do mistrzostw świata i to nie na zgru­

powaniach zagranicznych, lecz na własnym te­
renie — w Zakopanem. Pod Giewontem pogoda
była kiepska, zimno, deszczowo, a mimo to, a

może właśnie dlatego, byliśmy wytrenowani 1
zahartowani jak nigdy. Podczas mistrzostw świa­
ta miałem świetną kondycję i szybkość.

MUSIAŁ: — Trener Górski miał jeszcze jed­
ną zaletę — pozwalał nam, a nawet zalecał, im-
nrowizować na boisku. Oczywiście, że przed każ­
dym meczem były założenia taktyczne, ale pan
Kazimierz zawsze dodawał: gdyby jednak rywal
zagrał inaczej niż przypuszczamy, to musicie się
dostosować sami do sytuacji. I to nam odpowia­
dało. Nie czuliśmy się skrępowani schematami,
mogliśmy improwizować, mogliśmy czymś za­
skoczyć rywala. Pan Górski był człowiekiem do­

brodusznym. Zgadzał się prawie na wszystko.
Z AWF zaproponowano kiedyś badania wydol-
nościówe. „Nie zaszkodzi to piłkarzom?” — za­
pytał pan Kazimierz. „Nie". „No to przyjeżdżaj­
cie”. Zadzwonił innym razem jakiśi astrolog z

pytaniem, czy nie mógłby nam powróżyć z

gwiazd. Trener się na to zgodził od razu. I przy­
jechał, spotkał się z nami, ubaw mieliśmy nie­
zły. Ale granice tolerancji pan] Kazimierz znał.
Kiedy wróciłem w Murhardt do hotelu po godz.
22, zostałem ukarany odsunięciem od następne­
go meczu, a groziła mi nawet większa kara —

wylanie z drużyny. Trener dał się jednak prze­
prosić, nie żądał głów...

SZYMANOWSKI: — Trzeba też wspomnieć o

miasteczku Murhardt, gdzie mieszkała naszal e-

kipa. Czuliśmy się tu jak u siebie w domu. Miej­
scowa ludność stworzyła wokół nas ciepłą a-

tmosferę. Gdy zaczęliśmy wygrywać — wszyscy
cieszyli się razem z nami. Przyjmowano nas ser­
decznie 1 gościnnie, mieliśmy doskonałe, polskie
wyżywienie. To także było nie bez znaczenia.

MUSIAŁ; — Po pierwszym wygranym meczu

z Argentyną 1 pokonaniu Haiti, mieliśmy już
zapewniony awans do dalszych gier. Wtedy za­
częliśmy się zastanawiać: może lepiej ostatni
mecz z Włochami przegrać i zająć drugie miej­
sce w grupie eliminacyjnej, bo wtedy trafimy
na rywali teoretycznie słabszych? Wszystkie te

kalkulacje szybko przeciął trener Górski, który
powiedział: „Jeśli idzie nam dobrze — .musimy
iść za ciosem. Musimy więc wygrać także ten
trzeci mecz. O żadnych kalkulacjach nie ma

mowy, to mogłoby się tylko zemścić na nas”l
Później przeczytałem w prasie, że Włosi ponoć
mieli nas przekupić, byśmy ten mecz przegrali.
Nawet nikli nie składał nam propozycji, które
zresztą byłyby natychmiast odrzucone.

MUSIAŁ: — Wracaliśmy z mistrzostw
świata bardzo zadowoleni, trzecie miejsce to był
przecież wielki sukces, chociaż w rozmowach
wspominaliśmy często mecz półfinałowy z RFN
na zalanym wodą boisku. Gdyby nie ten deszcz,
może bylibyśmy nawet w finale? Mieliśmy szyb­
kich i dobrych skrzydłowych: Łatę i Gadochę,
którzy na rozmokłym boisku! stracili wiele na

swej wartości i nie byli już tak groźni jak w

poprzednich meczach.
RED.: Przenieśmy się teraz na stadiony Argen­

tyny, gdzie w 1978 roku odbyły się mistrzostwa
świata. Tym razem polską drużynę prowadził Ja­
cek Gmoch 1 zapowiadał nawet zdobycie medalu.

Skończyło się na 5—6. miejscu i chyba sporym roz­
czarowaniu — nie tylko wynikiem, ale także grą.
W reprezentacji zabrakło tym razem Musiala, na­
tomiast po raz drugi w mistrzostwach świata wy­
stąpił Szymanowski. Jak Pan wspomina ten tur­
niej? Atmosfera w drużynie była chyba znacznie
gorsza nil przed 4 laty?

SZYMANOWSKI: — Gmochl był zupełnie in­
nym człowiekiem niż Górski. Przekonałem się o

tym jeszcze na długo przed mistrzostwami, kie­
dy za niewykonanie do końca jednego ze spraw­
dzianów biegowych zostałem odsunięty na rok
od reprezentacji. Gmochowi trzeba się było bez­
względnie podporządkować. Po zakończeniu eli-
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■sa program telewizyjny
| pozbawiony jest wro-

S WiiB góW( ma za to zago­
rzałych fanatyków i ludzi mu obo­
jętnych. Ci pierwsi od 9 lat wier­
nie kibicują coraz to odważniej­
szym poczynaniom autorów. Pro­
wadzący „Sondę” r- bo o niej wła­
śnie będzie mowa — redaktorzy
ZDZISŁAW KAMIŃSKI 1 AN­
DRZEJ KUREK ciągle zaskakują
telewidzów czymś nowym. Pano­
wie ci raz spowici są w kolorowe
opary oryginalnych mikstur, raz

uprawiają przed kamerą taternic­
two lub krzątają się pośród wideo,
robotów i komputerów. Tylko pa­
trzeć jak pewnego dnia, ze studia
telewizyjnego przy ulicy Woroni­
cza w Warszawie, gdzie nagrywa­
ny jest wspomniany program, za­
proszą nas na przejażdżkę w kos­
mos...

Osoby obojętne na wysiłki dwój­
ki dziennikarzy zaglądających nie­
mal w nasze szare komórki,
kwitują to wszystko na piśmie ty­
mi słowy: Jesteście panowie szar­
latanami i macie chyba spółkę z

samym diabłem. A to wcale nie
jest zabawne i nam się to nie po­
doba. Jednak to co robicie jest'
precyzyjne... Autorzy programu ta­
kie stwierdzenie poczytują sobie za

wielce ich komplementujące.
Tak czy owak emitowaną raz w

tygodniu, przez 30 minut, w godzi­
nach późnopopołudniowych „Son­
dę” ogląda blisko 10 milionów te­
lewidzów, wystawiając jej ocenę
bardzo dobrą. Tak przynajmniej
mówią statystyki i ankiety,

— Uważaliśmy, iż taki program
należy przygotowywać tak jak robi
się dobre widowisko — powie Zdzi­
sław Kamiński. — Nie mamy żad­
nych ambicji, aby kogokolwiek cze­
gokolwiek nauczyć. Jeśli ktoś chce
się dokształcać, to niech słucha wy­
kładów NURTU albo zapisze się na

studia podyplomowe.
W przeciwieństwie do „Eureki",

która była magazynem — a w ma­
gazynie, jak to zwykle bywa, powin­
no znajdować się wszystko od cie­
lęcia o dwóch głowach po najnow­
sze szczepionki — „Sonda” stała się
programem monotematycznym. Zda­
niem red. Kamińskiego takie właś­
nie rozwiązanie daje szansę na zbu­
dowanie widowiska i to nawet z

pewną dramaturgią, na czym auto­
rom niezmiernie zależy. Oglądając
programy „Sondy” odnosi się wra­
żenie, iż prowadzący ją panowie
znają się niemal na wszystkim, co

nas otacza. Ba! Wiodą nawet uczo­
ne dysputy o oku, mózgu, nerwach
i gwiezdnych przestworzach. Ta­
kie rozmowy o wielu, wielu róż­
nych sprawach prowadzone przez tę
dwójkę dziennikarzy nie były zbyt
mile widziane tu i ówdzie. Infor­
mowano ich, na początku kariery
„Sondy”, iż dziennikarz nie powi-

towe. Tyle o przygotowaniu pro­
gramu. Pozostała jeszcze sprawa je­
go nagrania.

CZTERY GODZINY

EKSPERYMENTU

Ten czas przeznaczony jest na

ustawienie w studio rekwizytów,
aparatury, przygotowanie ekspery­
mentu i zrobienie próby sytuacyj­
nej dla kamerzystów. Podglądając
krzątaninę w wielkim studio, tuż

przed nagraniem „Sondy’’, odnios­
łam wrażenie, że zabiegi te to też

jeden wielki eksperyment. Ciągle
coś się psuło, coś utrudniało pra­
cę, opóźniało nagranie. Podczas mo­
jej bytności awaria świetlna trwa­
ła aż godzinę, a rekwizytów, które
wjechały do studia na „żuku” nie
było komu znieść, choć naliczyłam

14 mężczyzn snujących się pod ścia­
nami pomieszczenia. Nic więc dziw­
nego, że sami autorzy oraz goście
ze Szczecina i Gdańska, którzy ów
sprzęt przywieźli, mieli pełne ręce
roboty.

Ponieważ „Sondę” nagrywa się z

miesięcznym wyprzedzeniem, tę, któ­
rą obejrzałam, będziecie mogli pań­
stwo śledzić dopiero na początku
czerwca. Nie mogę jednak powstrzy­
mać w karbach mojego pióra i u-

ROBOTY, WODA, OKO, MÓZG

„Sonda” zadebiutowała na ekranie
telewizyjnym 8 września 1977 ro­
ku. Do dziś emisji tych uzbierało
się już 392. Niedługo będzie jubi­
leusz — 400 program. Pierwszą
„Sondę” prowadził w pojedynkę
Andrzej Kurek. Temat jej dotyczył
robotów. Zresztą wątek ten prze­
wijać się będzie jeszcze wiele razy
przez program. Zdzisław Kamiński
pojawił się dopiero w trzecim nu­
merze „Sondy”. Obaj dziennikarze,
choć pracujący w telewizji, nie zna­
li się wcześniej Spotkali się na

wizji. Wypadło to dobrze i tak już
zostało i trwa. „Kieruje” nimi szef
produkcji JERZY ŁAŃCUT.

Ten oryginalny program powstał
w miejsce „Eureki” która była po­
pularnonaukową audycją prezentu­
jącą wszystkie światowe i rodzime
nowości. W końcu jednak obumar­
ła. Postanowiono więc, aby w jej
miejsce powstało coś innego, lecz
nikt dokładnie nie wiedział co.

Ktoś wymyślił „Sondę”. Jej autorzy
są różnych profesji. Zdzisław Ka­
miński jest absolwentem handlu za­
granicznego zaś Andrzej Kurek wy­
działu fizyki. Oczkiem w głowie
red. Kamińskiego jest przyroda i
medycyna. Redaktor Kurek pasjo­
nuje się matematyką, elektroniką i
fizyką. Choć program prowadzą
wspólnie, odpowiedzialność za niego
jest jednoosobowa. Dzielą ją mię­
dzy siebie na przemian. Śą oni
także autorami ścenariusza. Od po­
czątku ta spółka dziennikarzy po­
stanowiła, iż nie będzie poprzez
„Sondę” nikogo „nauczać”.

nien poruszać różnorakich tematów,
ale specjalizować się tylko w jednym.
Autorzy byli jednak odmiennego
zdania i byli uparci. W końcu wy­
grali Dziś powszechnie uchodzą za

znawców — omnibusów.

Skąd rodzą się pomysły progra­
mów? Na to pytanie pan Zdzisław
odpowie, iż powstają one w wyni­
ku lektury dziesiątków listów nad­
chodzących pod adresem redakcji
„Sondy1’, i zawartych w nich sugestii.
Po części zaś biorą się z zaintere­
sowań i upodobań samych auto­
rów. Przygotowanie 30-minutowej
emisji zajmuje tej dwójce żurnali­
stów od tygodnia do roku czasu.

Na początku jest z reguły fachowa
literatura, po.tem zasięgnięcie języ­
ka u ekspertów wszelakiej specjal­
ności i wreszcie zdobycie filmów1
potrzebnych do ilustracji przedsta­
wianego tematu. Największy prob­
lem sprawiają właśnie owe filmy,
a raczej ich powszechny brak. Re­
daktor Kamiński powiada, iż żeru­
ją na ludziach dobrej woli i otwar­
tego serca, prosząc ich o bezpłat­
ne pożyczanie kronik, filmów, ar­
chiwaliów. Tymi „pożyczającymi”
są najczęściej ambasady, ośrodki
kultury, instytucje badawcze, boga­
te przedsiębiorstwa. Każde wydanie
„Sondy” to współpraca z kilkoma
instytucjami. Na swoim koncie ma­
ją już autorzy „Sondy” ponad ty­
siąc takich „życzliwych”, bez któ­
rych trudno byłoby się obejść. Pan
Zdzisław z dumą stwierdza, iż
na razie nikt im nie odmówił po­
mocy. Zapewnia mnie także, że

wszystko, co prezentują w „Son­
dzie”, to nowości krajowe 1 świa-

chylę nieco rąbka tajemnicy. Ko­
lejny program nosić będzie tytuł
„Plama”. Autorzy pokażą jak oczy­
szcza się akweny morskie z wszela­
kich tłustych oczek i różnych śmie­
ci. Do celów tych służą najdziw­
niejszych kształtów urządzenia
wchłaniające owe brudy i usuwają­
ce je z morskiej powierzchni. Dzię­
ki uprzejmości wspomnianych gości
z Pomorza do programu trafiły 4
tony (!) nowoczesnej aparatury: po­
chłaniaczy, zbieraczy oleju, filtrów
oleju. Będzie nawet i mała makie­
ta, sporządzona domowym sposo­
bem przez pana Kurka, przedsta­
wiająca pewne czynności związane
z usuwaniem brudu z powierzchni
wody.

Nie brak w „Sondzie” nigdy no­
woczesnych urządzeń. Zdarza się,
że płatają one niezgorsze figle. Ra­
zu pewnego zepsuła się pompa ole­
jowa, która przed nagrywaniem
programu spisywała się znakomicie.
Prezentującego jej działanie — już
w trakcie nagrywania — red. Kur­
ka oblała od stóp do głów tłustą
cieczą. Osoby postronne były prze­
konane, iż pan redaktor wykonał
„zamierzony chwyt” reklamujący
wyjątkową sprawność owej pompy.
Innym zaś razem „Sonda" zajmo­
wała się taternictwem. Na pięć dni
przed nagrywaniem programu pan
Zdzisław złamał nogę. Obaj pano­
wie stwierdzili, iż nie ma złego co

by na dobre „Sondzie” nie wyszło
i że ów gips na nodze red. Kamiń­
skiego wywoła na pewno bardzo
dobre wrażenie. Pech chciał, iż pod­
czas przygotowań drugi z panów
tak niefortunnie uderzył kolanem

w jakiś stojący w studio przyrząd 9
taterniczy, że nie mógł się w ogóle R
poruszać. Biorący udział w progra- |
mie taternicy posadzili pana Kurka
w specjalnym fotelu i demonstro­
wali telewidzom wspinaczkę po
ścianie tego pomieszczenia. Po emi­
sji napłynęło do redakcji wiele li­
stów gratulujących udanego pro­
gramu i ciekawych pomysłów z gip­
sem i fotelem red. Kurka...

— Dobrze, że nic groźnego nigdy
nie wydarzyło się ekspertom —

wspomina red. Kamiński — którzy
przez jakiś czas zasiadali w na­
szych programach. Przez 20 minut
trwania „Sondy” goście ci przyglą­
dali się temu co razem z Andrze­
jem wyczyniamy. Ostatnie 10 mi­
nut programu było przeznaczone
dia nich właśnie. Z reguły jednak
niewiele więcej niż my mieli do
powiedzenia. Rzadko się bowiem
zdarzało, by nasi eksperci byli rów­
nocześnie dobrymi popularyzatora­
mi nauki. Dlatego też postanowiliś­
my zrezygnować z udziału naukow­
ców w „Sondzie" a ostatnie minuty
emisji przeznaczyć na jakiś cieka­
wy film. Zresztą stało się to za na­
mową jednego z naukowców, któ­
ry stwierdził — w momencie kiedy g
powinien wypowiedzieć się jako |
autorytet w pewnej sprawie — że |
my powiedzieliśmy już wszystko, co |
on chciał przekazać telewidzom., I
Był to dla nas duży komplement |

W pokoju redakcyjnym panów
Kamińskiego 1 Kurka panuje pe­
dantyczny ład 1 porządek. Wbrew
moim oczekiwaniom nie zastałam
tam anł jednego komputera, robo­
ta, ani też żadnego elektroniczne­
go urządzenia, z których prezenta- |

cji słynie program. Przyznam, iż g
byłam niemile rozczarowana. Wi- |
działam za to sterty listów od te- |
lewidzów, stosy książek. Wśród g
nich prym wiodą podręczniki do |
biologii 1 matematyki. Wielkie sza- g
fy zalegają segregatory ze scena- g
riuszami programów od 1977 roku, B
małe archiwum taśm i filmów. Na S
ścianie wisi długa lista za spisem |

wszystkich tytułów emitowanych h

dotychczas „Sond” oraz list od te- B
lewidzów z Zakopanego, utrzyma- m

hy w miłym tonie. Przeczytałam w

nim takie oto słowa: „Drodzy pano­
wie! Jesteśmy gorącymi wielbicie­
lami waszej „Sondy” jak wszyscy
w kraju. Gościcie każdego tygodnia
w naszym domu przybliżając nas

do zrozumienia skoku cywilizacji,
do jakiego pędzi ludzkość. Chcieli-
byśmy serdecznie was zaprosić "do |
naszego domu położonego na pola- |
nie leśnej z amfiteatrem Tatr. Pro- g
simy, by nasz dom był zawsze wa- g
szym domem”. Jak informują mnie g

autorzy „Sondy”, więcej takich za­
proszeń leży na ich biurkach. Świad­
czy to chyba najlepiej o zaintere­
sowaniu programem.

TAJEMNICE KRÓLOWEJ

czyli x wszystko o matematyce, a

potem „Nocne ćmy”, „Strefa X” i
wiele innych tytułów — oto hasła
kolejnych programów „Sondy”,
które niebawem obejrzymy.

Pytam red. Kamińskiego o ocenę |

„Sondy”. „Zaczynamy pomału znać
się po trosze na wszystkim. Rzecz
jasna wielu telewidzom to się nie

podoba. Oglądałem programy popu­
larnonaukowe w różnych kra­
jach. Uważam, że telewizja brytyj­
ska robi najlepsze. Nigdzie jednak
nie widziałem audycji robionej w

takiej konwencji jak „Sonda”.
Przypuszczam więc, że jest to je­
dyny tego typu program i rad jes- g
tern, że istnieje on właśnie tylko u g
nas. A że cieszy się popularnością
to przekonałem się o tym z przy­
jemnością podczas naszych wojaży
po Polsce, kiedy to „Sonda” wysz­
ła na ulice. Odwiedziliśmy szereg
miast, w tym 1 Kraków, prezentując
publiczności »Sondę na żywo«.
Każdy kto był zainteresowany kom­
puterami i elektroniką, mógł spró­
bować swoich sił w konkursach, po­
cząwszy od gier komputerowych po
układanie programów. Nie jestem
wprawdzie zwolennikiem szału kom­
puterowego, jaki ogarnia Polskę,
lecz chcąc sprostać wymaganiom
XXI wieku musimy młodzież nau­
czyć posługiwania się i obcowania
z tymi urządzeniami. Myślę, że
»Sonda« ma i na tym polu pewne
zasługi”.

Czy to tylko dobre samopoczu­
cie redaktora Kamińskiego czy nie­
zbita prawda o świetności „Sondy”?
Odpowiedź pozostawiam Czytelni­
kom naszej „Gazety".

IZABELA PIECZARA

ALEKSANDER KRAWCZUK

gowo-oświatowego „Siła”. Wkrótce powstały po­
dobne stowarzyszenia w Stanisławowie i w

Krakowie. Przemawiał na wiecu pierwszomajo­
wym w roku 1891, a podczas pochodu 3 Maja
robotnicy wystąpili zwarcie z czerwonymi ko­
kardami.

Daszyński stał się wybitnym działaczem. Wy­
jechał na kongres socjalistyczny do Wiednia,
potem do Brukseli, w Berlinie przez kilka mie­
sięcy wydawał polskie pismo socjalistyczne „Ga­
zeta Robotnicza”, uczestniczył w początkach lu­
tego roku 1892 w pierwszym kongresie socjali­
stów Galicji 1 Śląska. Agenci policyjni określi- ,

li go jako duszę kongresu; wołał, że socjaliści

O1ENWZ
RAKOmCKI-
PROBk
PRZEWODNIKK

Główną aleję cmentarza zamyka, jeśli iść
od strony kaplicy i grobu Matejki, pomnik
mężczyzny w charakterystycznej pozie

mówcy. To statua Ignacego Daszyńskiego.. Ta­
kim go widywano i podziwiano podczas niezli­
czonych wieców robotniczych, kiedy porywał
masy, i w sejmie, kiedy gromił przeciwników'.
Był prawdziwym trybunem ludu, i to nie tylko
jako orator, a jego zasługi jako budziciela świa­
domości klasowej i narodowej zwłaszcza w Pol­
sce południowej są godne najwyższego szacun­
ku.

Spoczywa na cmentarzu krakowskim, przy­
szedł jednak na świat, w dniu 26 października
roku 1866, daleko stąd, bo w podolskim Zbara­
żu; tak samo zresztą jak leżący na tymże cmen­
tarzu i równie z naszym miastem związani Jó­
zef Brodowicz i Wilhelm Feldman. Był synem
urzędnika starostwa, Ferdynanda, z jego dru­
giego małżeństwa; najmłodszym z czterech
braci, miał jeszcze młodsza siostrę. Dzieciństwo
sielskie i anielskie skończyło się, gdy liczył za­
ledwie 9 lat, wtedy bowiem ojciec zmarł nagle.
Pozostał mu w pamięci jako człowiek wielkiej
prawości, surowy jednak i milczący.

Matka, pozbawiona praktycznie środków do
życia, przeprowadziła się wraz z dziećmi naj­
młodszymi, to jest Feliksem, Ignacym 1 córką
Zofią do Stanisławowa. Tutaj chłopcy uczęszcza­
li wprawdzie do gimnazjum, ale musieli sami
się utrzymywać udzielając korepetycji. Ignacy

będą walczyć o wolność Polski bardziej, goręcej
i skuteczniej niż szlachta.

Powracał do Berlina gdy został aresztowany
w Krakowie i był więziony- przez kilka tygod­
ni. Po kilkumiesięcznym pobycie we Lwowie
objął w lutym roku 1893 redakcję krakowskiego
„Naprzodu”. Potem znowu przeniósł się do
Lwowa, gdzie w kwietniu roku 1894 zorganizo­
wał obchody setnej rocznicy powstania koś­
ciuszkowskiego.

Następnie jednak osiadł już na stałe w na­
szym mieście jako redaktor „Naprzodu”. Głów­
nym celem walki politycznej jego i całego ru­
chu było wówczas wywalczenie powszechnego
prawa wyborczego. I odniesiono pewien sukces:
reforma z tegoż roku pozwoliła wybierać 72 po­
słów do parlamentu wiedeńskiego (na 353) w

głosowaniu powszechnym.
W wyborach roku 1897 stronnictwa prawico­

we, władze, kler stosowały wszelkie możliwe
środki 1 chwyty, byle tylko obalić jego kandy­
daturę w okręgu krakowskim. Uzyskał jednak
przygniatającą większość głosów: 74 proc. Po­
parła go ludność miasta i wsi.

Odtąd rozpoczyna się jego wielka i niezwykle
owocna, wieloletnia — był bowiem wybierany
jeszcze na posła kilkakrotnie — działalność par­
lamentarna. Kierował klubem socjaldemokra­
tów. Jako znakomity mówca walczył zaciekle o

sprawy postępu i wolności demokratycznych.
Występował przeciw wszelkitn formom reakcji,
ucisku, nadużyć, zacofania i ciemnoty. Atakował

ZWIERZENIA
ESTETYCZNE

Lubimy potwory oraz ttieiioną przez
nie grozę tak bardzo, te życie bez
nich zdawałoby nam się zapewne nu­
dne i ubogie. I było tak zawsze, za­
równo w czasach biblijnych, jak w

średniowieczu i później, nawet w mą­
drym oświeceniu z jego empirią, i

jest dziś, w dobie sputników, mózgów
elektronowych i rozbitych atomów.

Czy jednak naprawdę zawsze? Otóż
ale. Sztuka prehistoryczna nic zna

potworów, bo widać ich nie potrzebu­
je. Miast chimer i smoków maluje na

ścianach jaskiń konie i bawoły, bądź
zdobi kościane narzędzia fryzami pę­
dzących jeleni. Gdy jednak tylko
ezłowiek opuścił wilgotne nory i za­
mieszkał w drewnianych lub murowa­
nych domostwach — potwory wyszły
z ukrycia i rozsiadły się w świąty­
niach i pałacach, a bywało, że nawet

na wyniosłych tronach władców. Egi­
pskie sfinksy i chińskie smoki, skrzy­
dlate byki Mezopotamii, rogate demo­
ny kultur prekolumbijskich i centaury
Grecji antycznej osaczały ludzkość co­
raz eiaśniejszym kręgiem, by — po­
przez diabły i chimery gotyku oraz

nie mającą sobie równej inwazję re­
nesansowych wszak potworów Boscha
— przejść w inferno baroku i dalej,
w zwidy romantyzmu i symbolizmu
ai po nasze dni, zaludnione nie tylko
ziemskimi już pokrakami, lecz również
całym kosmicznym plugastwem o po­
dobnych cechach psychofizycznych,
skąd wniosek, że potwory są wszędzie
jednakie, podczas gdy ludzie zamie­
szkują tylko ziemię. Choć i to nie

jest takie pewne, jako że coraz wię­

kszej ich liczbie brak człowieczeństwa,
zaczem należy ich raczej przypisać do
zoologicznego rzędu istot człekopodo-
bnych, których przodkami byli zape­
wne Psiogłowcy, tudzież ludzie * gę­
bami na brzuchach etc. etc. wyryso­
wani w „Opisaniu świata" Schaedla,
gdyż bliźnich (?) o wilczej naturze i
wielkich gębach jakby coraz więcej.
Wymarły natomiast znane jeszcze
Schaedlowi, czyli u schyłku XV wie­
ku, człekokształtne istoty o wielkiej
stopie, bowiem my, na wzór niegdy­
siejszych dam cesarstwa chińskiego,

UWIWI

To też jest w sztuce Urbanowicza
najważniejsze — a mianowicie powrót
do reguł malarstwa w jego nowocze­
snych, choć w istocie odwiecznych ry­
gorach, z kontrastem barw, rysunkiem,
światłem i atrakcyjną anegdotą na do­
datek. Do sztuki działającej więc, na

wzór sztuki dawnej, w wielu pła­
szczyznach odbioru, oferującej zatem

uboższym duchem groźne ślepia ata­
kujących bestii i wyszczerzone My
wszystkich możliwych zagrożeń współ­
czesności, zaś koneserom te same tre­
ści przekazane językiem malarstwa.

przestrzeń to oddech, to powietrze, to

spokój. Lecz przestrzeń nieograni­
czona, do której Urbanowicz zdaje się
powoli skłaniać, zmienia się w taje­
mnicze, gdyż nierozpoznane uniwer-
tum, a nieznane znaczyło zawsze i

znaczy nadal — groźne. Bo z niezna­
nego jakiś widzialny lub niewidoczny,
lecz zawsze wrogi potwór wyskoczyć
przecież może. Z tej właśnie przyczy­
ny dzieci boją się ciemnego pokoju,
ich rodzice ciemnych sił zawieszonych
nad ziemią, podczas gdy dziadkowie,
cóż, dziadkowie, proszę Państwa, boją
się nade wszystko ciemnoty, wiedząc z

doświadczenia, że właśnie jej obszary
rozciągają się najdalej, a bywa, że i

najwyżej.

zdajemy się kochać w stenie skur­
czonej do mikroskopijnych wymiarów.

Rozpisałem się o potworach oraz ich
związkach z kulturą i cywilizacją z

okazji wystawy Witolda Urbanowi­
cza w Galerii Krzysztofory, bo okazja
jest przednia po temu: otóż Urbano­
wicz, twórca — jak na członka Grupy
Krakowskiej przystało — awangardo­
wy, przeszedł niemal wszystkie fazy
rozwoju sztuki współczesnej, od ma­
larstwa figuralnego przez sztukę mate­
rii, collage, oraz parę gatunków ab­
strakcji po to jedynie, by dojść do po­
tworów. Do dziwnych, zębatych i gro­
teskowo niebezpiecznych istot splecio­
nych w walczący kłąb na płótnach je­
go obrazów. Istny „Grunwald” mistrza
Jana, czyli „Ogólne zamieszanie” Wit­
kacego, w którym zresztą — podobnie
jak w „Grunwaldzie" — żadnego za­
mieszania nie ma. Jest natomiast

przemyślana, gęsta kompozycja do-
środkoioa, tworzona przy pomocy
wszystkich dostępnych malarstwu me­
tod czyli linii, barwy i przestrzeni.

ezyli wirem przeciwstawnych wekto­
rów sił i mocnym kontrastem barw
zasadniczych. Oraz pobłażliwym uśmie­
chem autora obserwującego i osądza­
jącego z wyżyn demiurga stworzony
przez siebie świat.

Przy czym Urbanowicz, acz — jak
każdy stwórca — niezmienny w swej
istocie, skłania się w miarę upływu
lat ku łagodności (to nie ja, to Fran­
ce Anatol.'). Jego stwory walczą bo­
wiem coraz bardziej na niby, jakby
sztucznymi szczękami, co w tkance
obrazu przyjmuje kształt większego
rozmalowania, ezyli zacierania ostrych
granie między poszczególnymi plama­
mi kontrastowych barw. I, co wa­
żniejsze, rozrzedzenia kompozycji, w

tym wypadku natłoku potworów, mię­
dzy które wciska * przestrzeń. A

Znali tę prawdę również nadrealiści
i stosowali szeroko, strasząc nas i sa­
mych siebie po trosze pustką obra­
zów oraz irracjonalizmem kreowane­
go przez siebie świata, a nadrealistą
jest również Witold Urbanowicz. W

tym oczywiście sensie, w jakim nad-
realizm jest dziś w ogóle możliwy, gdyż
coraz częściej mi się wydaje, że życie
już dawno go prześcignęło.

Tym natomiast, którzy cenią sobie

solidny i pięknie zbudowany świat
radzę pójść do „Pryzmatu” przy Łob­
zowskiej 3 na wystawę „Obrazów z

różnych lat” Eugeniusza Wańka. Może
się uda, choć godziny otwarcia galerii
są raczej nieporęczne. Lecz dla wejścia
w klimat obrazów Wańka warto poko­
nać nawet większe trudności.

JERZY MADEYSKI

zarabiał tak na siebie już od klasy pierwszej.
Własnych podręczników nie posiadał w ogóle.
A należał do najlepszych uczniów!

W roku 1880, kiedy miał zaledwie 14 lat, roz­
rzucił podczas uroczystości w Dniu Zadusznym
na cmentarzu ulotki z wierszem brata Feliksa,
godzącym w ugodę z Habsburgami. Doszło do
sądowej rozprawy — pierwszej w życiu Da­
szyńskiego, a miał ich za czasów austriackich
zaliczyć aż 40! W tym wypadku skończyło się
szczęśliwie, prokurator odstąpił od oskarżenia
chłopca, a jego starszego brata Feliksa ława
przysięgłych uwolniła.

Obaj należeli do konspiracyjnej organizacji
uczniowskiej, stawiającej sobie za cel samo­
kształcenie patriotyczne; bratano się z Ukraiń­
cami, marzono o słowiańskim gminowładztwie.
Zaczęły też docierać do chłopców idee socjali­
styczne dzięki literaturze przysyłanej z Krako­
wa i Lwowa.

W roku 1882 podczas przerwy między lekcja­
mi Ignacy wygłosił krótki odczyt do swoich ko­
legów o prawdziwej historii roku 1848. Skończy­
ło się to usunięciem go z gimnazjum. Odtąd
zdany był tylko na własne siły. Imał się róż­
nych prac dorywczych w wielu miejscowościach:
w Drohobyczu w kancelarii adwokata, we Lwowie
jako korepetytor, po wsiach i dworach Galicji
wschodniej. Źył w nędzy, chodził zimą w letnim

płaszczyku i w dziurawych butach, niekiedy do­
słownie mdlał z głodu. Ale poznawał też praw­
dziwe życie robotników i chłopów, dzielił ich
niedolę. I mimo tak trudnych warunków nie u-

s tawał w pracy nad sobą. Czytał, uczył się, zaczął
pisywać pierwsze artykuły do prasy radykalnej.

Wreszcie zdołał w roku 1887 złożyć w Kra­
kowie egzamin maturalny jako eksternista, a w

roku następnym rozpoczął studia na wydziale
filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po­
przez brata Feliksa, przebywającego wówczas w

Szwajcarii, utrzymywał kontakty z ruchami ra­
dykalnymi, pomagał też w przemycaniu tajnej
literatury do zaboru rosyjskiego. Władze au­
striackie wytoczyły mu proces, ale w tym cza­
sie przebywał już na terenie Królestwa, gdzie
pod fałszywym nazwiskiem otrzymał posadę
nauczycielską w jednym z dworów w ziemi
łomżyńskiej. Aresztowany w maju roku 1889
przez policję carską po półrocznym więzieniu w

Pułtusku został przekazany władzom austriac­
kim, które z kolei osadziły go w krakowskim
więzieniu św. Michała, ale wkrótce sprawę u-

morzyły. Wnet potem wziął Daszyński udział w

zamieszkach studenckich, zwróconych m. in.
przeciw ówczesnemu rektorowi, musiał więc
studia przerwać.

Wyjechał za granicę, do swego brata w

Szwajcarii, a stamtąd do Paryża, gdzie przyszła
wiadomość o śmierci brata Feliksa, trawionego
od dawna gruźlicą. Postanowił wyjechać do A-

merykl Południowej, już kupował bilet na sta­
tek, gdy przypadkowo spotkani koledzy namó­
wili gą, by jednak pozostał, ukończył studia,
pracował dla kraju i ruchu socjalistycznego.

Był świadkiem obchodów święta 1 Maja w

Paryżu, a z depesz dowiedział się, że obchodzo­
no je również w kraju, we Lwowie i w Białej.
„Te depesze to pismach francuskich zelektryzo­
wały mnie i jakby rozdarły zasłonę leżącą nad
krajem przygnębionym i gnuśnym. Więc I maja
święcą i w Polsce, więc możliwe było zgroma­
dzenie ludowe, i to w ratuszu lwowskim! Więe
ludzie dają się zabijać za wykonywanie uchwa­
ły Międzynarodowego Zjazdu! Byłem świadkiem
zjawiska społecznie nie dającego się przewi­
dzieć, że uchwała pewna wchodzi w życie z ży­
wiołową siłą i nikt nie zdaje sobie na razie
sprawy z tej siły”. Ustęp z „Pamiętników” Da­
szyńskiego, jak zresztą wiele Innych, poświęco­
ny początkom święta 1 Maja w naszym kraju,
winien się znaleźć w wyborze lektur 1 w czy-
tankach szkolnych. Otworzyłby dziś jeszcze o-

czy wielu na różne sprawy, niby to odległe, a

wciąż aktualne.
Po krótkim pobycie w Zurychu, gdzie rozpo­

czął studia przyrodnicze 1 działał wśród ro­
botników polskich, przyjechał do Lwowa jesie-
nią roku 1890. Tutaj założył organizację socja­
listyczną pod szyldem stowarzyszenia lapomo-

ostro szlachtę polską, której przypisywał zarów­
no winę upadiku państwa, jak też kastowość,
dbanie wyłącznie o własny, bardzo ciasno ro­
zumiany interes, programowy lojalizm w stosun­
ku do obcej władzy. Surowo oceniał postawę
kleru, który z jednej strony związał się ściśle
z warstwami posiadającymi i tępił wszelkie
przejawy postępu społecznego i naukowego, z

drugiej zaś niekiedy wzywał do całkowitego po­
słuszeństwa wobec zaborców. Bronił z trybuny
poselskiej interesów nie tylko Galicji, lecz Po­
laków we wszystkich dzielnicach. Tak było w

sprawie Wrześni.
Aktywność poselska stanowiła tylko część je­

go niezmordowanej działalności. Redagował
„Naprzód”, jeździł po całym kraju, przemawiał
na wiecach, uczestniczył w wielu zjazdach i

kongresach w kraju i za granicą, wspierał
strajki robotnicze i chłopskie. Od roku 19C2 był
też radnym miasta Krakowa.

Sprzyjał rewolucji roku 1905 w Królestwie,
wewnątrz zaś monarchii wzmógł walkę o refor­
mę wyborczą. Wreszcie w roku 1907 wprowa­
dzono zasadę głosowania powszechnego.

Podczas uroczystości grunwaldzkich w roku
1910 mówił na Rynku krakowskim: Tylko nie­
podległość narodowa jest drogą do zbratania,
do solidarności wszystkich ludów. Może ani je­
den z nas tu zebranych nie wejdzie do ziemi o-

biecanej, do Polski zjednoczonej, niepodległej,
Polski ludowładczej i szczęśliwej, może nas od
niej dzielą otchłanie ofiar, morza łez naszych i
strugi krwi naszej, to wiemy jednak, że spoko­
jem nigdy do niej nie wejdziemy.

Przewidując trafnie nieunikniony wybuch
wojny wołał, że krew polska, co ma być przela­
na, winna popłynąć nie w interesie panujących,
lecz wolności i przyszłości tego ludu.

Popierał ruch strzelecki w Galicji. Gdy wy­
buchła wojna, przybył wraz z Piłsudskim do
Miechowa. Potem wszedł jako wiceprezes w

skład Naczelnego Komitetu Narodowego. Po­
czątkowo był, jak i Piłśudski, zwolennikiem
rozwiązania zwanego austropolskim, potem opo­
wiedział się za ideą pełnej niepodległości. Ostro
protestował przeciw pokojowi brzeskiemu. Swo­
ją ostatnią mowę w parlamencie wiedeńskim,
piętnującą politykę Austrii wobec sprawy pol­
skiej, wygłosił w parlamencie w dniu 2 paź­
dziernika roku 1918.

A już w dniu 28 tegoż miesiąca został w Kra­
kowie wiceprezesem Polskiej Komisji Likwida­
cyjnej, uwalniającej ziemie byłej Galicji. W
dniu 7 listopada stanął w Lublinie na czele rzą­
du Republiki Polskiej. Ale rząd ten, który w

swym manifeście zapowiedział przeprowadze­
nie szeregu reform demokratycznych, rozwiązał
się na żądanie Piłsudskiego. Z powierzonej sobie
misji utworzenia nowego rządu Daszyński mu­
siał po czterech dniach zrezygnować wobec nie­
przejednanej postawy endeków.

Wybrany na posła z Krakowa w dniu 22 lu­
tego 1918 wygłosił swą pierwszą mowę w sej­
mie niepodległej Polski. Popierał żarliwie wszel­
kie postulaty demokratyczne, domagał z się re­
formy rolnej i porozumienia z Ukraińcami. W
skład rządu wszedł ponownie w lipcu roku 1920,
w okresie wojny, ale ustąpił już w styczniu
1921.

W listopadzie tegoż roku został znowu posłem.
W grudniu 1922, jeszcze przed zamordowaniem
prezydenta Narutowicza, zaatakowały go wraz

z senatorem B. Limanowskim w Warszawie bo­
jówki endeckie i tylko z trudem uratowali obu
robotnicy. Dla szerzenia oświaty zainicjował w

tymże roku utworzenie Towarzystwa Uniwersy­
tetów Robotniczych i przewodniczył mu przet
lat 10.

Przewrót majowy przyjął z pewnym zrozu­
mieniem, wnet jednak musiał zająć zdecydowa­
ną postawę wobec dążeń Piłsudskiego do rzą­
dów jawnie autokratycznych. Jako marszałek
sejmu w latach 1928—1930 bronił odważnie jego
praw i godności. Daremnie.

Schorowany i zgnębiony rozwojem wydarzeń
w wymarzonej Polsce niepodległej musiał od­
sunąć się od czynnego życia politycznego, wciąż
jednak pracując jako publicysta. Zmarł w dniu
31 października 1936 w Krakowie.
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Głos Polski przeciwko
militaryzacji kosmosu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kosmiczną, które opracowuje
Instytut Narodów Zjednoczo­
nych ds. Badań nad Rozbro­
jeniem.

Przedstawiamy główne elą-
menty stanowiska zawartego
w odpowiedzi rządu PRL, któ­
ra została przekazana sekre­
tarzowi generalnemu ONZ
Javierowl Peresowi de Cuellar.

W obliczu wzrastających
zagrożeń dla międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa,
powodowanych zwiększeniem
tempa wyścigu zbrojeń i nie­
bezpieczeństwem przeniesienia
go w kosmos, polska opinia
publiczna i rząd PRL przy­
wiązują najwyższą wagę do
natychmiastowego powstrzy­
mania i odwrócenia tych ten­
dencji oraz podjęcia konkret­
nych kroków na rzecz rzeczy­
wistego rozbrojenia.

Polska powitała z zadowole­
niem i udzieliła swego zdecy­
dowanego poparcia daleko­
wzrocznemu i kompleksowemu
programowi rozbrojenia, w

tym perspektywie uwolnienia
ludzkości od broni jądrowej do
roku 2000, przedstawionemu
przez Michaiła Gorbaczowa 1S
stycznia br.

Rząd PRL jest głęboko prze­
konany, że najprostsza droga do

realizacji radzieckiego progra­
mu prowadzi poprzez wstrzy­
manie wyścigu zbrojeń, w

szczególności zbrojeń nuklear­
nych oraz niedopuszczenie do
jego przeniesienia w prze­
strzeń kosmiczną. Jesteśmy
przeświadczeni, że zapobieże­
nie militaryzacji kosmosu sta*
nowi niezbędną przesłanką

rozwoju wszechstronnej współ­
pracy międzynarodowej w je­
go pokojowym wykorzystaniu.

Te uzasadniono aspiracje spo­
łeczności międzynarodowej mo­
gą paść,ofiarą polityki zbrojeń
niektórych państw, które w

dążeniu do zapewnienia sobie
przewagi militarnej są zdecy­
dowane rozmieścić bronie u-

derzenlowo w przestrzeni ko­
smicznej. Jeżeli tego rodzaju
polityka forsowana, przez Sta­
ny Zjednoczone, której wyra­
zem jest Inicjatywa Obrony
Strategicznej, zostałaby zrea­
lizowana, przestrzeń kosmicz­
na stałaby się nowym, poten­
cjalnym polem walki, zaś rów­
nowaga strategiczna zostałaby
zachwiana. Dążenie do uzy­
skania przewagi poprzez mili­
taryzację kosmosu z koniecz­
ności spowodowałoby kontrpo-
sunięcia, celem przywrócenia
równowagi.

Opierając się na powyższej
analizie i groźnych implika­
cjach przeniesienia wyścigu
zbrojeń w przestrzeń kosmicz­
ną, rząd PRL ze zrozumiałą .

satysfakcją powitał studium
opracowywane przez Instytut
Narodów Zjednoczonych ds.
Badań nad Rozbrojeniem.

W opinii7 rządu PRL, stu­
dium to powinno zawrzeć
również rzetelną analizą nega­
tywnych politycznych, strato-

giczno-wojskowych, ekono­
micznych 1 społecznych kon­
sekwencji przeniesienia wy­
ścigu zbrojeń w przestrzeń ko­
smiczną, w tym następstw
wydatkowania olbrzymich sum.

na finansowanie programów
zbrojeń kosmicznych.

Jugodawia

Powołanie

nowego rządu
BELGRAD (PAP). Skup-

sżtina (parlament) SFRJ
wybrała w piątek na czte­
roletnią kadencję nową, 31-
-osóbową Związkową Radę
Wykonawczą (rząd), na któ­
rego czele stanął 58-letnl
Branko Mikulić.

W czasie uroczystej, piąt­
kowej sesji Skupsztiny
SFRJ przewodniczący no­
wej ZRW przedstawił pro­
gram działania rządu. Prze­
ważającą część wystąpienia
poświęcił problemom eko­
nomicznym.

W końcowej części wy­
stąpienia Branko MikuUć
podkreślił przywiązanie Ju­
gosławii do Idei ruchu
państw niezaangażowanych.

Śmiertelne ofiary
trzęsienia ziemi

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
poważnie uszkodzonych. W
rejonie Archalkaki poważ­
nemu uszkodzeniu uległo 20
budynków szkolnych oraz

wiele zabudowań gospo­
darczych w tamtejszych
farmach hodowli bydła.

Już w pierwszych godzi­
nach po tragicznym kata­
klizmie, którego epicen­
trum znajdowało się w od­
ległości 120 km na połud­
niowy zachód od Tbilisi,
tamtejsze władze admini­
stracyjne 1 partyjne przy­
stąpiły energicznie do u-

dzielania pomocy poszkodo­
wanym. W dotknięte trzę­
sieniem regiony wysłano
transporty żywności, le­
karstw i innych artykułów
codziennego użytku. Dużej
pomocy udzielili żołnierze.

Wzajemne przenikanie się wartości

robotniczych i chłopskich jest potrzebne
całemu społeczeństwu

Czy znasz korzyści
z bankowej lokaty

walut wymienialnych? działa od 1929 r.

DOMKI
(DOKOŃCZENIE ZE STR 3)

Projektant ni* określił również wymagań for­
malnych dotyczących atestu bądt tei form kon­
troli jakościowej prefabrykatów.

Producent prefabrykatów stropowych z be­
tonu komórkowego przedstawił oświadczenie
stwierdzając* pełną przydatność produkowanych
elementów do itosowania przy wznoszeniu do­
mów jednorodzinnych. W oświadczeniu określo­
no rozwiązanie jako nowatorskie i zapewniono
o jego pełnej przydatności. Wobec procesów
destrukcyjnych jakie zachodzą w wymienionych
budynkach, można stwierdzić, że producent nie
spełniał wymagań jakościowych w zakresie
skutecznej ochrony zbrojenia przed korozją. Po­
prawność realizacji powłok, ich zgodność z po­
danymi w literaturze receptami jest obecnie
niemożliwa do ustalenia. Przeprowadzone ba­
dania potwierdziły obecność śladów powłoki
ochronnej tylko w jednej spośród dziewięciu
pobranych próbek".

W ekspertyzie też kwestionowano prawidło­
wość ułożenia siatki zbrojeniowej oraz określo­
no, że warstwa otulinowa była zbyt gruba.

Niezależnie od tej ekspertyzy nad rozpozna­
niem sprawy pracuje Instytut Techniki Bu­
dowlanej, który'obiecuje, że jego ustalenia bę­
dą gotowe w połowi* czerwca. Wstępne usta­
lenia są pesymistyczne. Wynika s nich, że ko­
rozji elementów skawińskich ■ni* da się po­
wstrzymać. Rozsypywani* się płyt będzie po­
stępować i istnieje wielki* prawdopodobieństwo,
że dotknie to wszystkie domkl, w których ąa-
stosowano skawiński materiał.

— Stropy 1 dachy z płyt skawińskich — mówi
ml Jeden ze znawców przedmiotu — rozsypią się
podobnie jak strop w tym pierwszym budyn­
ku. Proces destrukcji będzi* tu widoczny i da
się w przybliżeniu ustalić moment krytyczny.
Gorzej ze ścianami. Nikt ni* potrafi ustalić
czasu, kiedy się rozsypią. Może te nastąpić bez
wcześniejszych widocznych rysów czy pęknięć.

Kilka dni temu umożliwiono ml obejrzenie
niektórych domów. Trudno nie współczuć Ich
mieszkańcom. W niemal wszystkich pomiesz­
czeniach, które widziałem, ściany i stropy są
popękane, gdy uderzy się je czymś twardym
wydają głuchy odgłos. Stropy zabezpieczono
stemplami i deskami, które podtrzymują mo­
gący w każdej chwili runąć beton. Teki*
„sale kolumnowe” istnieją w około 20 budyn­
kach. Wielu właścicieli nie chclało się śgo-
dzić na tego typu zabezpieczenia.

— W chwili obecnej — mówi dyrektor
spółdzielni — trwa walka z czasem. Najgor­
szy okres to jesień i zima. Płyty źle znoszą
wahania temperatury 1 wilgoć. Dotychczaso­
we opinie biegłych nie dają wielkich na­
dziei. Wygląda na to, że destrukcji nie da się
zatrzymać. W niektórych budynkach użyto
płyt gazobetonowych produkcji „Prefabetu”,
zarówno do stropów jak 1 dachów oraz

ścian. Praktycznie trzeba będzi* zaczynać
od fundamentów...

Pierwszorzędnym problemem eą pieniądze.

z KART
Kto poniesie koszty tej budowlanej — Jak
wielu mówi — katastrofy. Spółdzielnia skar­
ży Biuro Projektów 1 wykonawcę płyt. Pre­
zes Państwowej Komisji Arbitrażowej w Kra­
kowie dr Maksymilian Budziwojski mówi mi,
że proces ten jest bardzo trudny i chyba
precedensowy. W polskim prawie istnieje
domniemanie odpowiedzialności wykonawcy
budynku. Wykonawcą był zakład spółdzielni.
Jeśli więc spółdzielnia przegra proces, wów­
czas ona musiałaby ponieść koszty odbudo­
wy. Co to znaczy? Ano to, że zgodnie z za­
sadą samofinansowania się spółdzielni kosz­
ty ponosiliby jej członkowie czyli lokatorzy
i właściciele. Szacuje się wstępnie, że koszt
usunięcia usterek może w krańcowych przy­
padkach sięgać sumy ok. 2 min zł... dla Jed­
nego budynku.

Winę w tym procesie musi udowodnić wy­
konawca czyli spółdzielnia. Jak dotąd zarów­
no projektant Miastoprojekt Jak i dostarczy­
ciel płyt Prefabet bronią się skutecznie.
Głównym argumentem, którym szermuje za­
kład ze Skawiny jest naruszenie przez wy­
konawcę dyscypliny montażu elementów. Za­
rzuca się, ż* płyty przed budowaniem prze­
szło rok leżały na powietrzu, niczym nie za­
bezpieczone, oddziaływały na nie niekorzyst­
nie warunki atmosferyczne. Tymczasem
ekspertyza mówi, że te nieprawidłowości po
stronie wykonawcy w żadnym przypadku nie
mogą być traktowane jako główna przyczyna
destrukcji. Według ekspertów odpowiedzial­
ność producenta związana jest z fizycznymi
wadami prefabrykatów zaś odpowiedzialność
„Miastoprojektu” dotyczy formalnej strony
podjętej decyzji.

Jak eksperci widzą rozwiązanie problemu?
W latach 70. stosowanie płyt z gazobe-
tonu objęte, było programem rządowym. Gdy­
by więc udowodniono, ż* awaria spowodo­
wana jest fizycznymi wadami prefabrykatów
byłaby szansa traktowania uszkodzeń jako
wad technologicznych. Jedna z dwu projek­
tantek osiedla arch. Małgorzata Buratyńska-
-Seruga na moje pytanie: dlaczego zastoso­
wał* skawiński materiał odparła, że cała

koncepcja osiedla została stworzona pod ska­
wiński* płyty. W ehwili więc powstawania
projektu nie było alternatywy.

Sprawa, która Jest tragedią dla kilkudzie­
sięciu rędzin J**t obecnie rozstrzygana przez
właściwy dla niej sąd — arbitraż. Ni* spo­
sób przewidzieć jej rozwiązania. Liczy się
jednak ezas, gdyż ludzi* mieszkają w wa­
runkach zagrażających życiu. Na dobrą spra­
wę do dziś ni* wiadomo co robić; czy remon­
tować, czy rozbierać budynki do fundamen­
tów. Podstawowe znaczenie będzie miało o-

stateczne orzeczenie Komisji Arbitrażowej,
ona zadecyduje kto za to zapłaci. Będziemy
śledzić bieg sprawy i jeszcze do niej powró­
cimy,

ZBIGNIEW SATAŁA

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

jest Jedną z najważniejszych
płaszczyzn i treści socjalisty­
cznej odnowy w naszym kra­
ju.

Wiąże się to wszystko m

zmianami, jakie zaszły w po­
lityce rolnej, która była współ­
tworzona przez partię 1 ZSL
na XI Plenum KC PZPR 1
NK ZSL. Jej realizację rokro­
cznie oceniamy na wspólnych
posiedzeniach kierownictw obu
partii oraz na forum Sejmu.
Wyrazem nowych treści soju­
szu Jest również wzrost auto­
rytetu 1 pozycji chłopów cze­
go przejawem w sensie poli­
tycznym jest przyjęcie part­
nerskiego układu sojuszniczego
w relacjach między PZPR i
ZSL. Dowodem nowej jakości
międzypartyjnych stosunków
jest dorobek wspomnianego
XI Plenum, ale także prakty­
ka dnia codziennego, gdzie to

współdziałanie — bardzo kon­
kretne 1 rzeczowe — przejawia
się w układzie Sejmu, rządu,
Rady Państwa, struktur admi­
nistracji terenowej oraz ogniw
samorządowych. Sprawia to,
iż stronnictwo aktywnie współ­
uczestniczy nie tylko w two­
rzeniu polityki rolnej, ale też
— Jako partia polityczna, re­
prezentant klasy chłopskiej —

blerze Istotny udział we

współtworzeniu procesu socja­
listycznej odnowy 1 ponosze­
niu współodpowiedzialności za

rozwój całego kraju, za losy
naszej ojczyzny.

Nowym wyrazem stosunków
politycznych Jest zaproszenie
członków stronnictwa przez
Wojciecha Jaruzelskiego, przez
Komitet Centralny Partii, do
dyskusji nad projektem pro­
gramu 1 tezami na X Zjazd
PZPR. Dorobek stronnictwa w

tej debacie przedstawiony zo­
stanie Biuru Politycznemu KC
PZPR w formie stanowiska do
projektu wspomnianych doku­
mentów. Program partii, ze

względu na jej rolę w pań­
stwie i społeczeństwie, jest u-

ogólnieniem doświadczeń nie
tylko wewnątrzpartyjnych, ale
całej koalicji socjalistycznej,
stronnictw sojuszniczych i ca­
łego naszego społeczeństwa.
Trzeba z satysfakcją odnoto­
wać, że już w projekcie tych
dokumentów został w znacz­
nym stopniu odzwierciedlony
dorobek naszych wspólnych u-

chwał XI Plenum. Przewijają
się tam również myśli 1 proble­
my, które ZSL zawarło w po­
stanowieniach swego IX Kon­
gresu. Jestem przekonany, że

dyskusja przedzjazdowa nie
tylko w PZPR, ale i w stron­
nictwach oraz w całym społe­
czeństwie wszechstronnie
wzbogaci ostateczny kształt
dokumentów przedstawionych
X Zjazdowi Partii.

W naszym sojuszu można
dostrzec rosnącą świadomość
obu partnerów — robotników
i chłopów — coraz większej
wzajemnej współzależności w

rozwiązywaniu problemów,
którymi zainteresowane są
klasy robotnicza i chłopska,
cały naród. Z tej świadomości
wynikają działania praktyczne
zgodne z zasadą, że rozwói
rolnictwa 1 gospodarki żywno­
ściowej jest 1 będzie w coraz

większym stopniu zależny od
całej gospodarki narodowej
oraz — że sprawy wsi i rol­

nictwa nie są sprawami tylko
samych rolników, a całego
społeczeństwa. Myślę, te to
zrozumienie towarzyszyło do­
brym efektom uzyskanym
przez rolnictwo 1 gospodarkę
żywnościową w ostatnich la­
tach. Pozwoliły one na odbu­
dowę poziomu produkcji rol­
nej sprzed kryzysu, na stwo­
rzenie w miarę dobrego rynku
żywnościowego, na odejście od

reglamentacji z wyjątkiem
mięsa 1 przetworów. Dzięki
tym rezultatom rośnie udział

kompleksu żywnościowego w

rozwiązywaniu problemów na­
szego handlu zagranicznego,
czego wyrazem jest zmniejsze­
nie ujemnego salda w obrotach
artykułami rolno-spożywczymi
z blisko 2 mld doi. na początku
lat osiemdziesiątych do prawie
zbilansowania wartości tego
eksportu i importu w ostatnim
roku. Dalsze umacnianie tych
tendencji tworzyć będzie wa­
runki do pożądanych przemian
strukturalnych w całej gospo­
darce oraz rozwiązywania pro­
blemów naszego zadłużenia.

— Czy wynik! nie mogły
być Jeszcze lepsze?

— Na pewno tak, gdyby
większy był postęp w dosta­
wach środków produkcji. Jest
on wprawdzie widoczny, ale
wciąż jeszcze daleki od po­
trzeb i oczekiwań rolników.
Skala tego postępu wynika z

obiektywnych przyczyn utrzy­
mującej się nierównowagi go­
spodarczej, ale też i z faktu,
że nie wszyscy partnerzy od­
powiedzialni za rozwój rolnic­
twa uczynili wszystko eo do
nich należało dla realizacji o-

gólnonarodowego programu sa­
mowystarczalności żywnościo­
wej.

Jeśli mówię o wzajemnych
współzależnościach rolnictwa 1
gospodarki narodowej, miasta
i wsi, chłopów 1 robotników —

to podkreślam wagę tych pro­
blemów, jako że często w pe­
wnych środowiskach, w tym
również i w ogniwach decy­
zyjnych, na tle ogromnych po­
trzeb całej gospodarki narodo­
wej, pojawiają się czasem po­
stawy 1 tendencje, że jeżeli jest
już tak dobrze w rolnictwie,
to można mniejszą uwagę
zwracać na uwarunkowania
jego rozwoju. Byłoby to bar­
dzo niebezpieczne, gdyż — jak
podkreślaliśmy to w ocenach
politycznych 1 sejmowych —

rozwój rolnictwa nie ma jesz­
cze charakteru trwałego. Musi
zatem być stale koncentrowa­
na uwaga na usuwaniu Istnie­
jących zagrożeń w rozwoju
rolnictwa oraz na tworzeniu
trwałych, stabilnych i perspek­
tywicznych warunków dalszej
realizacji naszego programu
żywnościowego. Praktyka bo­
wiem uczy z przeszłości, a pe­
wne tendencje można zaobser­
wować i obecnie, że gdy male­
je wysiłek niektórych partne­
rów odpowiedzialnych za kom­
pleks żywnościowy, to równo­
legle, niejako kompensacyjnie,
wzrastają pretensje do rolnic­
twa. Jest to rozumowanie czy
postawa prowadzące donikąd.
Działania muszą więc być rów­
nolegle podejmowane w gospo­
darce narodowej dla rozwoju
rolnictwa i całego kompleksu
żywnościowego oraz na dru­
giej, równie ważnej płaszczyź­
nie — tj. w samym rolnictwie
w celu uruchamiania sił spo­

łecznych służących szybszemu
postępowi. Tylko stojąc mocno

na tych dwóch nogach można

szybko posuwać się do przo­
du.

Myślę jednak, że treści so­
juszu robotniczo-chłopskiego
zawierają nie tylko elementy
materialne, ale też kulturowe
— wartości, które leżą w tra­
dycji ruchu ludowego 1 wsi.
Chodzi o pracę organiczną, o

działanie w myśl hasła: „Sami
sobie”, o współdziałanie są­
siedzkie 1 środowiskowe, samo­
rządowe 1 spółdzielcze dla re­
alizacji wspólnym celów, o ak­
tywną postawę, troskę o siłę
państwa jako dobra najwyż­
szego. Dbałość o tradycje, oby­
czaje, o to wszystko, co daje
poczucie podmiotowości i god­
ności chłopów, a także wza­
jemne przenikanie się wartości
robotniczych i chłopskich jest
potrzebne całemu naszemu

społeczeństwu i bardzo ważne
dla rozwiązywania naszych
polskich problemów.

Tegoroczne obchody przebie­
gają także pod hasłem walki
o zachowanie pokoju na świę­
cie. Nawiązujemy w nich do
umacniaiącej się współpracy 1

przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz pozostałymi
państwami socjalistycznymi.
Sprawy te nabierają szczegól­
nego znaczenia w świetle nie­
dawnego • XXVII Zjazdu
KPZR, który był wielkim wy­
darzeniem dla narodów Kralu
Rad, ale także stworzył dodat­
kowe impulsy dla pogłębienia
procesu socjalistycznej odno­
wy w Polsce. Zarysował wizję
pokojowej, bezpiecznej przysz­
łości świata. Uchwały tego zja­
zdu były bardzo żywo przyj­
mowane 1 dyskutowane także
w środowisku wiejskim. Pro­
pozycje wysunięte przez Mi­
chaiła Gorbaczowa tworzą dy­
namiczny kompleksowy pro­
gram ofensywy pokojowel da­
jącej nadzieję całej ludzkości.
Chłopi polscy dobrze znąia c<»-

nę wojny 1 pokoju. Ponieśli
też wielkie ofiary w walce z

hitlerowskim okupantem Bu­
dujemy Mauzoleum Martyro­
logii Wsi Polskiej w Michnio-
wie, w hołdzie tym wszystkim,
którzy wnieśli wkład w wy­
zwolenie Polski. Wnioski i re­
fleksje płynące z tych doświad­
czeń powinny służyć naszej
aktywności dla utrwalenia po­
koju 1 bezpieczeństwa między­
narodowego. Działania w imię
budowy silnej 1 skonsolidowa­
nej Polski stanowią ważki
wkład do zagwarantowania
pokojowych stosunków w Eu­
ropie 1 na całym świecie

Tegoroczne hasła obchodów
Święta Ludowego wynikają
zatem z bogatych doświadczeń,
ale też obecnych problemów,
potrzeb i wyzwań przyszłości;
dobrze służą i powinny służyć
rozwiązywaniu spraw i zadań
stojących nie tylko przed rol­
nictwem, ale przed całą naszą
gospodarką 1 państwem. W
dniach poprzedzających Święto
Ludowe odbywają się wspólne
zebrania kół ZSL i POP
PZPR, na których dyskutuje
się konkretnie 1 rzeczowo o do­
kumentach na X Żjazd Par­
tii oraz o kierunkach i sposo­
bach wspólnych przedsięwzięć
w szybszym marszu naprzód.
Rozmawiał:

GRZEGORZ MILEWSKI

(PAP)

Wpłaty pochodząc* z udokumentowanych źródeł są
przyjmowana na rachunki walutowe „A”, które za­
pewniają w stosunku rocznym wysokie oprocentowa­
nie.

S% — ad wkładów płatnych na żądanie
9*/t — od wkładów terminowych na 1 rok

10% —. od wkładów terminowych na 1 lata
ll'/« — od wkładów terminowych na 3 lata

Posiadacze rachunków „A” mogą rozporządzać zgro­
madzonymi środkami w kraju 1 na zagranicą, na po­
trzeby własne i członków najbliższej rodziny,

Dotyczy to zarówno wywozu waluty ze granicą, jak
1 zakupu w ciężar rachunków towarów 1 usług za gra­
nicą.

Wpłaty walut wymienialnych pochodzące z nieudo­
kumentowanych źródeł są przyjmowane na nieopro-
centowane rachunki walutowe „N”, których posiadacze
dysponują wkładami w kraju.

Po roku od daty wpłaty każda kwota może być
przeniesiona z rachunku „N” na rachunek „A” — na

podstawie pisemnej dyspozycji posiadacza.
Rachunki „A” i „N” prowadzą oddziały, ekspozytury

1 agencje BANKU POLSKA KASA OPIEKI SA.

Serdecznie zapraszamy do korzystania z usług na­
szego Banku.

Dyrekcja
Banku PKO BA

Oddział w Tarnowie
ul. Kościuszki 4

KUPNO RÓ2NE

BIAŁE króliki angora, w wieku
5—7 miesięcy — kupi*. — Oczekuję
ofert pod adresem: Z. Szwldow-
skl, Sopot, Mickiewicza 81/2.

GŁOŚNIKI małe — kuple. Łódź.
35-59-24. K-3572

MEBLE, narożniki, aofy, komple­
ty wypoczynkowe akóropodobne
poleca: Zakład Taplcerskl Nowy
Sącz, ul. Dunajewskiego 6, tel.
204-25. 6-15507

LOKALE

SAMOTNI! Atrakcyjne oferty ma­
trymonialne, poleca „LIDO” Gdy­
ni* 10, skrytka 37.

K-2459

MIESZKANIE w Dąbrowie Górni
czej, epółdzlelcze, (3 mi - zamle
nie n* równorzędne w Nowej Hu­
cie. Kraków, os. Kazimierzowskie
2/*. g-10068

USŁUGI

SOLIDNE przeclwwlamanlowe za­
bezpieczenie .drzwi z eleganckim
wykończeniem taplcersklm (wy­
bór zamków) — Kłeczek, tel.
11-50-07.

?

PRZEPRASZAM funkcjonariuszy
MO, ob. Kazimierza Gorgonla. An­
drzeja Klocha, Mieczysława Syr
ka, za napaść, oraz użycie wulgar­
nych wyrazów, w Komendzie MO
w Nowym Targu, w dniu 15. II.
1988 roku. Ryszard Bogowskl. Za­
brze, ul Stalingradzka 33/5.

glO52t

POSIADAM lokal, 105 m«. Świa­
tło, alła, ogrzewanie, samochód
dostawczy — oczekuje propozycji.
Oferty 10282 „Prasa” Kraków.
Wlślna 2.

„ESTRADA KRAKOWSKA”

zaprasza na półfinały
MISS POLONIA ’86

ORAZ WYBORY

MISS PUBLICZNOŚCI
które odbędą się w dniu 25 maja 1986 r. w Namiocie

w Nowym Sączu.
W programie wezmą udział znani wykonawcy

Estrady Polskiej. K-4662

'et

!l

Posiedzenie Prezydium Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

Fabryka Kosmetyków „Pollena-Miraculum"
w Krakowie, ul. Zabłocie 23

zatrudni zaraz
SPECJALISTÓW:
— planowania i rozliczania inwestycji
— przygotowania inwestycji
— kalkulacji i analiz kosztów planowanych
— analiz ekonomicznych
— energetycznych

4 samodzielnych referentów ekonomicznych
Działów:
— zaopatrzenia
— organizacji 1 normowania pracy
— księgowości
— sprzedaży
kierownika Działu Kosztów
kierownika Działu Energetycznego
mechanika Oddziałowego
ORAZ:
kucharza
pomoc kuchenną
placowego — robotnika gospodarczego
portierów rewidentów
kierowców samochodowych — kat. II, „B „C

magazynowych z odpowiedzialnością

♦

♦

do

Mundialowych
wspomnień czar...

(DOKOŃCZENIE SE STR 4)

mlnacji wróciłem do reprezentacji i pojecha­
łem do Argentyny. W drużynie narodowej za­
szły pewne zmiany personalne i była słabsza
niż ta, która występowała w RFN. Ale mimo
to mogliśmy i tak powalczyć e lepsze miejsce.
Zaważyły jednak dwie sprawy. Po pierwsze
— kilku zawodników po mistrzostwach świata
zamierzało przenieść się do klubów zagrani­
cznych 1 świadomość tego nie wpłynęła ko­
rzystnie na ich grę. Byli myślami gdzieś dale­
ko — przy swoim nowym pracodawcy i te
obciążenia widać było na boisku. Po drugie —

poważne zgrzyty w ekipie wywołały sprawy
finansowe. Nie okłamujmy się — jesteśmy
zawodowcami i gramy także e pieniądze.
Tymczasem nikt nie chciał nam powiedzieć,
jakie będą premie, jaka jest pula nagród. To
powinno być ustalone jeszcze przed mistrzo­
stwami, żeby wszystko było jasne i nie do­
chodziło do niepotrzebnych spięć. Zamiast
koncentrować się na turnieju, na grze — na­
sza uwaga skupiała się na sprawach finansom
wych. Dość długo trzymano to wszystko w ta­
jemnicy,, a potem okazało się, te 20 tys. dola­
rów gdzieś niespodziewanie wsiąknęło. Do
Gmocha jako trenera nie mieliśmy większych
pretensji. Był dobrym fachowcem. Ale atmo­
sfera była goi sza niż za Górskiego. Gmoch u-

stalał precyzyjne plany taktyczne, w których

nie byle miejsca na improwizację. Nazywano
nas najsmutniejszą drużyną mistrzostw, bo po
zdobyciu gola nikt się spontanicznie nie cie­
szył. Be tak zalecał nam trener! 2adnych wy­
buchów radości, żadnych pocałunków (to do­
bre dla kobiet) — męski uścisk dłoni i gramy
dalej. W eliminacjach było ciężko, ale wysz­
liśmy z grupy. Potem porażka z Argentyną
i karny ni* wykorzystany przez Deynę. Nikt
nie miał do niego pretensji, zawsze był nie­
zawodny, raz mógł się potknąć. Miejsce, które
zajęliśmy w Argentynie zaszczytu nam nie
przyniosło, ale nie było się chyba czego wsty­
dzić. Na trzecie moje mistrzostwa świata —

tym razem w Hiszpanii, nie pojechałem. Gra­
łem jut wtedy w belgijskim zespole FC Brug-
ge, byłem w dobrej formie, chciałem wziąć
udział w Mundialu — stało się Jednak inaczej.
Dlaczego? Wiem * tym tylko ja 1 trener A.
Piechnłczek. Są sprawy, o których nie wypa­
da mówić 1 pozostanie to naszą tajemnicą.
Była to zresztą moja ostatnia szansa na udział
w mistrzostwach świata, bo wkrótce dały o

sobie znać kontuzje i musiałem przedwcześnie
zakończyć karierę piłkarską. Meksykańskie
mistrzostwa obejrzę więc przed telewizorem.

Spisał:

TADEUSZ GÓRSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ny środowiska, unowocześnie­
nia bazy wytwórczej przemy­
słu w samym Krakowie i na

jego obrzeżach.
Radykalnych efektów tych

przedsięwzięć nie należy jed
nak spodziewać się od zaraz

Kompleks zadań jest tak ob­
szerny i tak skomplikowany
pod względem technicznym,
technologicznjrm także praw­
nym, iż np. w przypadku mo­
dernizacji Huty fan. Lenina
całkowita realizacja planów
przebudowy wykracza poza
nasz wiek. Muszą być ponie­
sione poważne nakłady — dla

porównania: Inwestycje w

dziedzinie ochrony środowiska
w latach 1983—85 pochłonęły
3,3 mld zł, w obecnej pięcio­
latce wyniosą 32,4 mld zł.

Rozwój potencjału wyko­
nawczego i dopływ kadr do
przedsiębiorstw rewaloryza­

III Dni Przyjaźni

Młodzieży
Polski i NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
I sekretarz KC PZPR, prze­

wodniczący Rady Państwa
PRL — Wojciech Jaruzelski 1
sekretarz generalny KC NSPJ,
przewodniczący Rady Państwa
NRD Erich Honecker skiero­
wali posłania do uczestników
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej III Dni Przyjaź­
ni.

W Imieniu władz partyj­
nych i państwowych Polski i
NRD obaj przywódcy nrzeka-
zali młodzieży najserdeczniej­
sze pozdrowienia i życzenia
sukcesów.

cyjnych to równie ważne wa­
runki sprostania założonym
programom W dobrej sytuacji
znajdują się Przedsiębiorstwo
Rewaloryzacji Zabytków o-

raz nowo powołane Przedsię­
biorstwo Budownictwa Od­
nowy Zabytków 1 Produkcji
Przemysłowej „Budostal-9",
które do 1990 r. powinny o-

łiągnąć zdolność tzw. przero­
bu na poziomie około 2,2 mld
zł rocznie. Rozwija się zaanga­
żowanie rzemiosła. W trud­
niejszym położeniu znajduj*
się Pracownie Konserwacji
Zabytków — Oddział w Kra­
kowie. Baza pomocnicza tego
przedsiębiorstwa wymaga szyb­
kiego rozwoju, a jego zadania
powinny być skoncentrowane
wyłącznie w Krakowie.

Uregulowanie systemu płac
z równoczesnym podjęciem
kształcenia kadr w szerszym
wymiarze niż dotychczas zape­

wnią harmonijny wzrost rea­
lizacji programu rewaloryza­
cji. Przyjmuje się. że w obec­
nej pięciolatce 110—120 obiek­
tów zabytkowych będzie grun­
townie odnowionych.

W sprawach organizacyj­
nych Prezydium SKOZK przy­

jęło uchwałę • uhonorowaniu
kolejnej grupy osób i insty­
tucji szczególnie zasłużonych
dla odnowy. i ochrony zabyt­
ków Krakowa poprzez umie­
szczenie na pamia.tkowych ta­
bliczkach w murze okalają­
cym gmach Muzeum Archeolo­
gicznego Krakowa.

Uchwałą Prezydium SKOZK
rekomendowano przeznaczenie
środków Narodowego Fundu­
szu Rewaloryzacji Zabytków
Krakowa na finansowanie prac
remontowych 1 konserwator­
skich w kościele św. Katarzy- «

ny, w ratuszu kazimier­
skim oraz w budynku I Lice­
um Ogólnokształcącego im
Bartłomieja Nowodworskiego

Zatwierdzono też zasady po
woływania, organizacji i funk­
cjonowania zespołów współ­
działania ze Społecznym Ko­
mitetem Odnowy Zabytków
Krakowa.

I♦
♦
♦
4

4 robotników
materialną

4 robotników transportowych
4 zestawiaezy mieszanek i roztworów

:
ślusarzy
hydraulików

4 elektryków
4 tokarzy

:
frezera
szlifierz*

4 ślusarzy remontowych
4 mechanika operatora
4 mechaników utrzymania ruchu
4 KOBIETY do produkcji bezpośredniej — pakowacze

Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela informacji: Dział
Kadr 1 Szkolenia Fabryki, Kraków, ul. Zabłocie 23,
tel. 66-70-22 wewn. 130 lub 122. K-1528

I
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Wczoraj 1
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żą. Owacyjnie był przyjmowa­
ny program poznańskiej
„Wesołej Grupy Super Trio”
a także trzech kabaretowych
chłopców z Bydgoszczy „Tri*
Lovellas”. Nie zawiódł ja­
szczurowy zespół z Kraków’*
„Galicja". Podobała się szcze­
gólnie solistka Lidia Grochot,
studentka II roku UJ, która
już dwukrotnie odpadała mi­
nimalną ilością punktów przy
egzaminie na PWST. Oprócz
niej zespół tworzą Bogdan
Olkuski z Wydziału Mechani­
cznego Politechniki Krakow­
skiej 1 Ryszard Brączek, geo­
logia IV rok UJ. Grupę tę pro­
wadzi najmilsza studentka A-
kademii Rolniczej 1984 roku
Ewa Jurek.

jyło lepiej
Zabawne zdarzenie miało

miejsce przed końcem prze­
słuchań. Marzanna Araba*,
studentka matematyki z Czę­
stochowy zapomniała tekstu
jednej ze zwrotek, poprosiła
więc o pomoc publiczność.
Szef jury Jan Poprawa przy­
pomniał pierwszy wiersz
zwrotki. Śpiewała dalej.

Były prezes ZSP, dziś reda­
ktor TV Waldemar Janda
przygotowuje program o Festi­
walu, który będzie emitowany
25 maja o godz. 22.35 w II pro­
gramie TV.

Dziś o godz. 12. ogłoszone |

zostaną wyniki XXII Studen- i

ckiego Festiwalu Piosenki.

ZBIGNIEW SATAŁA |

I
Przedsiębiorstw* Projehtowo-Technologlczne Przemysłu

Lotniczego i Silnikowego „PZL-Kraków”,

ul. Racławicka 56

przyjmie do pracy
przy projektowaniu zakładów przemysłu lotniczego

NA STANOWISKA
4 starszych projektantów (projektantów)

_ mgr inż.lub lnż.architektów z uprawnieniami
— mgr inż.lub lnż.budowlanych (konstruktorów)

z uprawnieniami
_ mgr inż.lub lnż.instalacji sanitarnych z upra­

wnieniami
— mgr inż.lub inż.elektryków ■ uprawnieniami

NA STANOWISKA
4 starszych asystentów (asystentów)

— mgr inż.lub inż.aichitektów
— mgr inż.lub inż.budowlanych (konstruktorów)
— mgr inż.lub Inż.instalacji sanitarnych
— mgr inż.lub inż.elektryków

na stanowisko kosztorysanta branży elektrycznej
— inż lub technika elektryka z praktyką

na stanowisko pomocy technicznej
— technika elektryka z praktyką

na stanowiska robotnicze
— hydraulika
— ślusarza
— stolarza (1/2 etatu)

Oferujemy bardzo dobre warunki płacowe,rucho­
my czas pracy. Możemy udzielić pomocy w uzyskaniu
mieszkania.

Szczegółowe warunki płacy i pracy do omówienia
w Dziale Służby pracowniczej Przedsiębiorstwa co­
dziennie w godz.8—15,tel. 33-00-58. K-1401
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SOBOTA co-gclzie"kiedy ?

Obchody Święta Ludowego
Stalln-
Koro-

BAGA-
I. Wit-

SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-05-17—18 Sławomira, Aleksandry I

W tym roku przypadają
znaczące dla ruchu ludowego
rocznice; 90 lat temu powsta­
ła Mazurska Partia Ludowa;
mija 40 lat od śmierci współ­
twórcy ruchu ludowego Jana
Stapińskiego; w Dolsku k.
Krotoszyna 120 lat temu po­
wstało pierwsze na ziemiach
polskich kółko rolnicze; 15
marca 1986 r. minęła 55. rocz­
nica zjednoczenia ruchu lu­
dowego.

Z okazji obchodów Święta
Ludowego w Krakowie i wo­
jewództwie odbędzie się wiele
uroczystości, akademie, wiece
oraz imprezy o charakterze.
sportowo-rekreacyjnym.

Dzisiaj,--17 maja w godzi­
nach przedpołudniowych zo­

staną złożone kwiaty na gro­
bach G. Ehrenberga i ks. Sto-
jałowskiego. O godz, 12 w

Rynku Głównym na płycie T.
Kościuszki zostaną złożone
kwiaty. W uroczystości wezmą
udział poczty sztandarowe
ZSL i - organizacji młodzieżo­

wych. Niewątpliwą atrakcją
będzie przejazd przez Rynek
uczestników konnego rajdu
Kraków — Racławice.

18 maja w miejscowości
Grabie o godz. 14 rozpocznie
się wiec wojewódzki. Ale już
od godz. 10 rozpocznie się
kiermasz, na który zapraszają
przedsiębiorstwa handlowe
województwa. W bloku imprez
kulturalnych i sportowych wy­
stąpią m. in. zespół z NCK

„Hamernik”, „Jacy tacy Miet-
niowiacy”, zespół „Elegia” z

Rudnika. Po wiecu organiza­
torzy zapraszają na występ
ZPiT „Krakus” oraz na festyn
ludowy z licznymi atrakcjami..
Do Wsi Grabie będzie można

dojechać „zieloną” linią PKS
z Dworca Autobusowego przy
ul. Bosackiej lub specjalnymi
autokarami z ul. Batorego,
które będą podstawione o

godz. 9.
Obchodom Święta Ludowego

towarzyszyć będą również A-
kademickie Dni Kultury Lu­
dowej w UJ w dn. 18—24
maja, w czasie których odbę­
dzie się sesja naukowa pt.
„Historia prasy ludowej”.

<gp)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
A. Fredro: Śluby panieńskie — 11

(abon. nieważne). MINIATURĄ (pl
Ducha 2): T. Williams: Szklana
menażeria — 19.30 . STARY (Ja­
giellońska 1): P. Calderon de la
Barca: Życie jest snem — 19.15.
SCENA mała (Sławkowska 14):
p. Suskind: Kontrabasista —

18.30 . KAMERALNY (Boh.
gradu 21): A. Schnitzler:
wód — 20 (dla dorosłych).
TELA (Karmelicka 6): S.
kiewlcz: W małym dworku —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
S. Mrożek: Pieszo — 18. OPERE­
TKA (Lubicz 48): F. Lehar: Ca­
rewicz — 19.15 (premiera praso­
wa). GROTESKA ( Skarbowa 2):
M. Konopnicka: Na jagody — 10
i 12.15. MASZKARON (Wieża Ra­
tuszowa): W. Wandurski: Śmierć
na gruszy — 20. TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 7): Kubuś Puchatek —

19.30 . KOLEJARZA (Bocheńska 5):
K. Krumłowski: Śluby dębnickie

— 19. KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): A to

ci wesele 85 (kabaret) — 22 .15.
ZAKOPANE — TEATR im. ------

K1EWICZA (Chramcówki
W. Gombrowicz: Historia —

Pozostał* teatry nieczynne

NIEDZIELA

WIT-

15).
19.

No i doczekał się Wieszcz! Tradycyjnie już jak co roku
studenci zrzeszeni w SSP „Żaczek” przystąpili do mycia pom­
nika Adama Mickiewicza w Rynku Głównym, wzbudzając
zrozumiałe zainteresowanie przechodniów. Taka toaleta bar­
dzo przydała się pomnikowi, bo chociaż udało się odsunąć od
monumentu turystów szukających wypoczynku na granito­
wych płytach cokołu, nie udało się przekonać krakowskich
gołębi, że głowa Wieszcza nie jest najwłaściwszym miejscem
na wypoczynek...

Fot. W. Klag

SOBOTA
A MDK (Czackiego 11):

Koncert laureatów Festiwalu
Artystycznego Szkół Podsta­
wowych oraz wręczenie Pucha­
ru Kuratora dla najlepszej
szkoły — 10.

▲ Teatr „Strefa” (Floriań­
ska 14): „Skrajem drogi” —

spektakl wg E. Stachury —

19.15.
▲ KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
prac fotograficznych Artura
Cupaka (14—18).

NIEDZIELA
A KDK „Pałac pod Barana­

mi”: „Nowe Ateny” — spek­
takl wg B. Chmielowskiego w

wyk. teatru „Pod Barana­
mi” — 19.

OPERA — Teatr lm. J. Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): P. Czajkow­
ski: Eugeniusz Oniegin — 12.
GROTESKA: Na jagody — 11 .

NURT (os. Teatralne 34): J. Po­
tocki: Parady — 18. STU (al. Kra­
sińskiego 16): Noc tysięczna dru­
ga — 19.15. SŁOWACKIEGO, STA­
RY — SCENA MAŁA, LUDOWY,
OPERETKA, SCENA SZKOLNA

PWST, KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (kabaret): nlecz.

TARNÓW — TEATR im. SOL­
SKIEGO (Mickiewicza 4): Bajko-
teka — 11; Hymn

SOBOTA

34): Sko
17.13;

lat) —

w

20

5):
20

Jak stracono
77

Taki tytuł nosi trzecia cześć
rozpoczynającej się w najbliż­
szy poniedziałek 19 maja sesii
muzyczno-filmowej zorganizo­
wanej wspólnymi siłami przez
DKF „Rotunda” (z -okazji 15-
-lecia istnienia klubu), DKF w

„Pałacu pod Baranami” oraz

Koła Krakowskiego Stowarzy­
szenia Muzyki Ludowej
„Country”. Wszyscy lubiący
oglądać grę tak świetnych ak­
torów jak Barbara Stanwyck.
Gary Cooper. Lee Marvin, Ja-
ne Fonda i innych sław, bę­
dą mieli tym razem prawdzi­
wą ucztę duchową. W sumie
wyświetlonych zostanie 10 fil­
mów fabularnych w reżyserii
wielkich mistrzów amerykań­
skiego westernu, nakręconych
w okresie od 1939 roku do 1975

Dziki Zachód*
roku tj. od słynnego Westernu
„Union Pacific” Cecila de Mil­
let do filmu „Posse” Kirka
Douglasa z jego udziałem w roli

głównej. Zaprezentowany zo­
stanie także jeden z najwięk­
szych przebojów kasowych za

granicą w 1985 roku, film ..Pa­
le Rider” Clinta Eastwooda.

Sesję „Jak stracono Dziki
Zachód” zakończy (24 maja)
western-show, bal country z

udziałem krakowskiej grupy
muzycznej „Dystans”. Słowem
zapowiada się szampańska za­
bawa.

Karnety na sesję kupić moż­
na w biurze kina „Kultura”
(Rynek, Gł. 27) oraz w kasie
SCK „Rotunda” (ul. Oleandry
1).

(koź)

W sprawie „zielonych linii
Nasza informacja o tym, iż

opłaty na tzw. zielonych li­
niach do Kryspinowa wzrosły
do 40 złotych za przejazd wy­
wołała spory oddźwięk. Zarów­
no wśród Czytelników jak i w

samym MPK. Ci pierwsi zgod­
nie twierdzą, że opłaty są za

wysokie, nie na każdą kieszeń
zwłaszcza jeśli zamierza się
spędzić sobotę lub niedzielę z

rodziną. Z naszego wyliczenia
wynikało, iż czteroosobowa ro­
dzina chcąca spędzić wolne dni
w Kryspinowie, musi wydać
na same przejazdy ponad 1300
złotych. Pracowników MPK

zbulwersowała inna część no­
tatki mówiąca o tym, by prze­
analizować częstotliwość kur­
sów autobusów, nasilić kontro­
le w tym także prawidłowość
sprzedaży biletów itp. Mają ra­
cję, bowiem ta część notatki
nie była do końca prawdziwa.
Bilety sprzedaje nie kierowca
lecz specjalny pracownik na

początkowych i końcowych
przystankach. Regularnej linii
do Kryspinowa w ogóle nie

ma, poinformowano nas w

przedsiębiorstwie. Faktycznie
strzeliliśmy gafę...

Skandal!
Piątek, 16 maja, godz. 18. i

później, kolejki przy kasach
z miejscówkami przy Dworcu
Wschodnim PKP kilkudziesię­
cioosobowe. Może to wina du­
choty, ale sprzedaż idzie śla­
mazarnie. Co chwila ktoś
wraca z reklamacją. Zdener­
wowanie. Nagle kasa numet 1
kończy działalność ku zasko­
czeniu długiej, poskręcanej
kolejki. Ani słowa wyjaśnie­
nia. Próbującym dochodzić
swoich racji podróżnym ka­
sjerki zasuwają firankę przed
nosem. Za chwilę kończy pra­
cę kasa nr 2. Tu wprawdzie
wisi świstek papieru, z gryz-
mołami, że kasa kończy pra­
cę o 18.30. I tu kasjerka in­
terweniujących klientów ob­
cesowo odsyła do wszystkich
diabłów. Interwencja jest u-

trudniona. Przy Dworcu
Wschodnim nie ma osoby
kompetentnej.

Dworzec Główny — napis
„książka skarg i wniosków u

dyżurnego peronowego”. Dy­
żurna peronowa: „owszem
książka jest ale tu wpisuje się
tylko uwagi do tego co się
dzieje na peronach. W spra­
wie kas biletowych trzeba się
pofatygować do dyżurnej in­
spekcyjnej”. Dyżurna inspek­
cyjna: „nie mam książki,
książka jest u dyżurnej pero­
nowej”. Jest jeszcze inna dy­
żurna tym razem od kas. Ta
jednak mimo wysiłków nie
potrafi w żaden sensowny
sposób wytłumaczyć dlaczego
przy kasach panuje dezinfor­
macja i zamęt. Nie ma wpi­
su, nie ma sprawy a do ba­
łaganu na Dworcu Głównym
pasażerowie już przywykli.

(tor)

Wypadki
Na ul. Wielickiej tramwaj

linii „13” potrącił nietrzeźwe­
go, niezidentyfikowanego do­
tąd mężczyznę lat około 30,
który doznał bardzo ciężkich
obrażeń, m. in. złamania krę-

gosłupa. ♦ Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
160 pacjentom. ♦ Służba Ru­
chu MO interweniowała w 5
wypadkach i 10 kolizjach; za­
trzymano 2 nietrzeźwych kie­
rowców. (d)

Uwaga ankieterzy!
Kierownictwo Zespołu Ba­

dania Opinii Społecznej przy
Krakowskim Wydawnictwie
Prasowym informuje, że doro­
czne spotkanie ankieterów od­
będzie się 18 bm. o godz. 18 w

Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką”, przy ul. Szczepań­
skiej 1.

KIJÓW (Krasińskiego
rumpowani (fr. 15 lat)
Czułe słówka (USA 15
19.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat) — 14, 16, 18; Pasażer

kajdankach (chlń. 15 lat) —

KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
Nadzór (poi. 18 lat) — 16, 18,
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. USA z cyklu „Gwiazda mie­
siąca — Gregory Peck” (ekranlz
pow. A. MacLeana) — 16.15, 19.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Och, Karol (poi. 15 lat) — 10, 13

15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Dżony i Arnika

(węg. b .o.) — 12; Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA lż lat) — 14;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 16. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Dziewczęta z Nowolipek (poi. 15

lat) — 15.45; Głupcy z kosmosu
(ang. 12 lat) — 17.45; Miłość, szma­
ragd i ^krokodyl (USA 15 lat) —

20. ŚWIT MAŁA SALA: Psy woj­
ny (USA 18 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS
Na Skarpie 7): Pechowiec (fr. 12

lat) — 15.45; Kochankowie mojej
mamy (poi. 15 lat) — 17.45, 20
SFINKS (Majakowskiego 2): Kal­
lo taxi (jug. 18 lat) — 16, 13, 20.

TĘCZA (Praska 52): Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat) — 16,
17.30;’ 'fhŚtś (pól. 18 lat) — 19. U

GÓREK (oś: Ugorek): E-T (USA
b.o .) — 15.15; Zagadka nieśmiertel­
ności (ang. 18 lat) — 17.30; Walka
o ogień (kanad,-fr. 18 lat) — 19,30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)’
Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki

(chlń. 15 lat) — 16, 18; Gliniarz
z Beyerly Hills (USA 18 lat) -

20. WANDA (Waryńskiego 5):
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 10, 15.45, 20; Ku­
kułka w ciemnym lesie (poi. 15

lat) — 12.15, 18, WARSZAWA

(Stradom 15): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 10; Indiana Jones

(USA 15 lat) — 12 .15, 15.45; Zem­
sta po latach (kanad. 15 lat) —

18; Ucieczka z Nowego Jorku
(USA 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Podróże pana Kleksa,
cz. I .............................

- —

liny
13.15;
15.30;
— 17.30; Carmen (wł.-fr. 12 lat) —

19.45. ZWIĄZKOWIEC —

DYJNe (Grzegórzecka 71):
perium kontratakuje (USA
— 15.30; Gliniarz z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 17 .30, 19.30.
ALWERNIA — Chemik: -Wejście

Smoka (Hongkong-USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Czu­
łe siówka (USA 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Gliniarz z Bever-

ly Hills (USA 18 lat). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Parls, Texas

(RFN-fr. 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Czułe słówka (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat);
Podróże pana Kleksa, cz. I i II

Gór-
16

CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35)’ Wystawa: „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa „Kraków
dzywojennym”
12:

gary”
GOGA

„Z
rtów”

Wystawa;
R. Jahody
przednim zgłoszeniu — tel

22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst

wol ). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3); Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promie­
ni X”, „Samoloty 1 uzbrojenie
XX w. W 41. rocznicę zwycięstwa
nad faszyzmem” (nlecz), niedz. (11
— 14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.

WOJCIECHA (Rynek GD: Wyst.
„Dzieje rynku krakowskiego" (13
— 17). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a) (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16) MUZEUM .WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA ŚZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku (nlecz.); ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): .................

NOWY GMACH (al. 3
Galeria pols. sztuki XX
MUZEUM MŁODEJ
„RYDLOWKA” (Tetmajera
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (nlecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP

(pl. Szczepański 4): Wyst. „Pejza
że Wojciecha Weissa'
LON WYSTAWOWY (al.
„Koninki, Karnity 85” (
rowa

- 17).
Rynek
18), niedz. (10—14). GALERIA: Wyst.
„Argentyński rysunek współczes
ny” (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPIK (pl Centralny): CZY­
TELNIA. (11—19). niedz. (11—16)
GALERIA: (11—18), niedz. (11—15)
GALERIA ZPAF (Anny
„Imperium znaków”
wa fotograficzna Eriki

(10—18), niedz. (10—14).
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13):
MEK
ZEUM

(8-17).

4:
w XX-leclu mlę-

(9 - 15).
Wystawa: „Militaria
..................

' STARA

24):
kultury
GOŁĘBIA

JANA
i ze-

SYNA-

Wystawa:
Ży-

4:
.Oficyna Introligatorska

(udostępniona po u-

zgłoszeniu
MUZEUM

(9-15).
(Szeroka

dziejów
(9-15).

(10—15.30)
Maja 1):
w. (nlecz.)

POLSKI

»)

l” (10—17). SA-

Róź):
(poplene-

wystawa malarstwa): (10
KLUB MPiK (Mały

4): CZYTELNIA: (10 -

3)
(wysta-
Kiffl):

GALE

(9—19). WIELICZKA ZA
ZUPNY (nlecz.) . MU

ŻUP KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI: (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mat

na szkle P Piotrowskiego (10—131
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst
ceramiki Julii Flis (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

Muzyka

Pani docent-dyrygent
W ubiegły wtorek odbył się koncert mu­

zyki chóralnej i oratoryjnej w ramach prze­
wodu na stopień docenta pani BRONISŁA­
WY WIETRZNEJ. Od wielu lat kobieta ta o

wielkim talencie i znakomitych możliwościach

realizacji tego talentu przygotowuje chóry,
dyryguje bardzo skomplikowanymi utworami,
poświęca się tej pracy godnej docenta Aka­
demii Muzycznej.

Spotkanie wtorkowe miało w I części Partes
rariabiles (części zmienne mszy) na chór i

organy (1985) Juliusza Łuciuka. Pani Wietrzna
poprowadziła chór chłopięcy Filharmonii Kra­
kowskiej bardzo starannie. Utwór naszego
kompozytora, nb. laureata wielu nagród mńn.
nagrody miasta Krakowa, wyraźnie nawią­
zuje do określonej tradycji. Łuciuk jakby od­
stępuje od dawnych doświadczeń, wyraźnie
klasycyzuje. Wietrzna nadała dziełu znamię
perfekcyjności, chociaż chór chłopięcy nie
zawsze może tu sprostać zawiłościom rysunku.
ANDRZEJ BIAŁKO towarzyszył zespołowi
wykonując pięknie dopisaną ostatnio część
organową.

Motety na chór a cappella Antona Bruckne­
ra zostały wykonane przez chór mieszany
Polskiego Radia i Telewizji w Krakowie. Zno­
wu czystość intonacji, dbałość o frazę, ide­
alni* wręcz realizowane wartości czasowe —

wszystko to szczególnie w Os Justi oraz Ave
Maria wzbudziło prawdziwy zachwyt.

Dalej — Agnus Dei na chór a cappella (1981)
Krzysztofa Pendereckiego w wykonaniu chó­
rów PRiTV oraz Akademii Muzycznej
wprowadziło nastrój raczej triumfu, niż po­
kornej modlitwy. Bardzo to oryginalne uję­
cie itrzeba powiedzieć, że Bronisława Wietrz­
na przekonała nie tylko piszącego te słowa
do takiej właśnie interpretacji.

Detinger Te Deum na bas solo, chór i orkie­
strę (1743) Jerzego Fryderyka Haendla stało
się we wtorek głównym i punktem, i osiągnię­
ciem Bronisławy Wietrznej. W pierwszych
trzech częściach prowadząca jak gdyby nie
do końca równoważyła dźwiękowo chóry i
orkiestrę. Później sprawa przybrała obrót
wręcz zachwycający. Dzieło programowe, o

wyraźnym zakroju patetycznym, wymaga
pewnej ręki i bezbłędnie śpiewającego chóru.
Orkiestra wspierać ma to walnie. Pan AN­
DRZEJ DOBBER (bas) zasługuje na najwyż­
sze pochwały ze trzy solowe arie, szczególnie
zaś za „Bewahr, o Herr, du treuer Gott”.
Chór i orkiestra w 10 częściach panowały
bardzo dobrze nad materią dźwięków; dyry-
gentka odpowiednio ten patos cieniowała i.
triumfalnym fragmentom umiała nadać nie­
zwykle precyzyjne brzmienie. Naprawdę —

bravissimo! (Olg. Jędrz.)

INFORMACJA

WIA, tel. 22-05-11

bę)

SŁUŻBY ZDRO-

(czynna całą do-

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, niedz. — Kopernika 21. CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz. — Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Koper­
nika 23a. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, niedz. — Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Witkowice,
niedz. — Kopernika 35.

TYLKO W SOBOTĘ

1 II (poi. b.o .) — 10; Grem-

rozrabiają (USA 12 lat) —

Zaproszenie (poi. 13 lat) —

Rajska jabłoń (poi. 15 lat)

STU-
Im-

12 lat)

(poi. b.o .). WIELICZKA
nik: Więzień Brubaker (USA
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KIJÓW — nlecz. PASAŻ BIELA
KA: Bajki — 12, 13, 14; Och, Ka­
rol — 10, 15, 17. 19. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12;
popoł. jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: E-T (USA b.o.) — 13.30:
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Księżniczka na gro
chu (radź, b.o.) — 14; popoł. jak
w sob. SFINKS: Zimowy ogród
(b.o.) — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA — nlecz. UGOREK

Bajki — 14; popoł. jak w sob
WANDA: Mały Iluzjon (USA b.o .)
— 10; Kukułka w ciemnym lesie
— 18; Nieoczekiwana zmiana miejsc
— 12.15, 15.45, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: Imperium kontratakuje —

12.15, 15.30; Gliniarz z Beverly
Hills — 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: nlecz.
DOBCZYCE — Raba: Dreszcze

(poi. 15 lat); Strzeż się dziewiąte­
go syna (radź. b.o .). GDÓW —

Promyk: Medium (poi. 18 lat):
Pierwsza konna (radź. 12 lat).

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
SRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83 -9G (8—19), gabln. stoma­
tolog. (8—14); (Skawińska 8) tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19), gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), teł. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — teł. 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33-21-97 (8—19), gabln. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37
07-40: (al. Krasińskiego 26), tel.
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko. z

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53), Wielićz
ka (Szpunara 20).

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

Pozostałe kina jak w sobotą.

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE-
ORALNE (10—15) Wystawa „Wa­
wel zagintony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE l DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15. niedz 12—15,
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. L
LENINA: (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17 wst.

wol.), niedz. (9—15, wst.

wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na” „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej' (9—15,
wst wol.). MUZEUM HISTORY-

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999. zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99 .

Podstacje' KPR. Rynek Podgórski
2 — te! 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-13-99 Nowa Huta - teL
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99 (Blałoprądnlcka 8)
— tel. 34-39-99 Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice — tel. 49. Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 I 78-38-66. tel alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209

Twanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki mi
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA
11-07-65 (nlecz.).

APTECZNA: tel.

Dyżury noen* pełnią aptekti

tel. 22-23-71. Kra-Rynek Gł. 42,
kowska 1, tel. 66-23-21, Pstrowskie­
go 98, tel. (6-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Kozio
wek (pawilon) — tel; 55-51-57, No­
wa Huta: al. Rewolucji Paździer­
nikowej 6, tel. 44-17-19; ul.

Struga 36, tel. 44-06-90.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach,

A

it)

w:

Al-

NIEDZIELASOBOTA

SPOŁDZ1ELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—23).
niedz. (8—22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-68-64 (9—10).

NAGŁA POMOC LEKARSKA de­
karzy specjalistów) — teL 66-80-00

(9—21.30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel 37-55 -75 (7—23),
niedz. (10—18). «

TELEFON ZAUFANIA: J3-71 -S7

(16-22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) tel
48-00-84 (8—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): <9—
18 co godzinę).

OGROD BOTANICZNY (Koper
nlka 27): (9—19). szklarnie (10—14).

SOBOTA

5.30,

8.00
8.45
Po

Rei
eta-

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00,
6.00. 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 18.00. 19.00 20.00,
22.00. 23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały.
Progn pog., inf., muzyka.
Żołn zwiad 9.00—11 .00 Cztery
ry Roku. 11.00 Muzyka. 11.15
non stop oraz zakończenie X

pu WP. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Radio Kierowców
13.30 Koncert reklamowy. 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i ak­
tualności. 17.30 Konc. życzeń. 18.00

Matysiakowie 18.30 Konc. dnia.
19.30 Radio dzieciom: „Supełek”.
20.15 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult
21.25 Interpret. pieśni franc.: Gou­
nod. 22 .05 Na różnych instrum.
22.20 Na rockową nutę. 23.25 Za­
proszenie do tańca.

14.15 Zamkowe spotkania z poe­
zją śpiewaną. 15.00 Zycie na go­
rąco — przegl. wyd. tyg. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Transplantacja”, cz. 3.
16.00 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia. 17.00 Powiększenia. 17 .30 Sta­
re 1 nowe nagrania Trójkowe
18.00 W pustych mieszkaniach

dzwonią telefony — słuch. 18.30

Wariacje na temat. 19.03 Baw się
razem z nami 21.00 „Złote świer­
szcze i pszczoły” aud. poetycka
pośw. sztuce dawnej Grecji. 21 .20
Punctus contra punctum. 22.00
„Sto książek — sto rozmów” A-
dam Asnyk „Nad głębiami”.
22.15 Kronika nowego jazzu. 22 .50 ny
Rozmyślania przed północą: Zyg­
munt Kałużyński. 23.00 Jam ses­
sion w Trójce. 23.50 „Morze kara­
luchów" — ode. 7.

10.40 „Dzieje zamków-, e&
3 pt. Rezydencja książęca w

Mantui
11.35 „Linda”,

Fotomodelka -

12.40
13.30

życzeń
14.15

Jusz nie od święta”
14.50 DT — wiadomości
14.55 Transmisja z central­

nych uroczystości Święta Lu­
dowego w Płocku.

16.00 Studio Sport: XXXIX
Wyścig Pokoju — etap:
1* — Karl-Marx-Stadt

17.20 Koncert z okazji
Hutnika

18.25 Antena
19.00 Wieczorynka:

Kuleczka w ogrodzi* zoolo­
gicznym”

19.30 Dziennik Telewizyj-

ode. 3 pt
— węg. serial

Siedem anten

Telewizyjny koncert

Kraj za miastem: „So-
rep.

Hal­

Dnia

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

8.25
8.30
9.00

„Sobótka”; „Klub Zdobywców
Oceanów”; „Latający Holen­
der”, oraz film z serii „Czte­
rej pancerni i pies”, ode. 15
pt. Wysoka fala

10.30 —

10.40
sze

11.20 ...

ode. 1 pt. Co to jest biblia —

film dokum„ reż. L. Skrzy­
dło

11.35 „Tamte trudne lata” —■
program dokumen.

12,00 Studio Sport: XXXIX

Wyścig Pokoju; Halle —. jaz­
da indywidualna na czas

13.30 Bariery — progr. pu­
blicystyczny

14.00 Telewizyjny
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

14.30 „Technika
dzień” — wojsk, program pu­
blicystyczny

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: Tankred Dorst
„Zakręt”, reż. E. Axer,

16.05 „Nie tylko Ociepko”
— czyli malarze

16.30 Człowiek
ka — mag. PCK

16.40 Kram —

menta
17.20 Losowanie Dużego

Lotka — zakłady specjalne •

17.35 Poczet poetów pol­
skich: Kazimiera Iłłakowiczó-
wna

18.05 Witryna — mag. CZSP
18.15 Piłkarska kadra cze­

ka
18.3.0 Telewizyjny

Młodych: „Promocje”
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „W poszukiwaniu domu”

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnów-

„Opowieści biblijne”,

koncert

na co

śląscy
dia człowie-

mag. konsu-

20.00 „Powrót do Edenu'
ode. 1
lijskiej,
roy.

21.35
strzostwa Świata w

23.05 Pegaz — mag. kult.
23.55 DT — wiadomości

serial
reż.

prod.
Hal

austra-
McEl-

Studio Sport: Mi-
boksi*

dla
„Powrót

„Monte
program i
Lokalny

i niesłyszą-
do Edenu”,
Cassino” —•

dokum.
koncert iy-

PROGRAM II
9.25 Film

cych:
11.00

wojsk.
11.30

czeń
11.55—23.20 NIEDZIELA

w „DWÓJCE”
Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Jutro poniedziałek
Kino familijne: „Na

11,55
12.00
12.15
12.20
12.50

obcej ziemi”, ode. 5
13.40 Zwierzęta w kamerze:

„Powszedni dzień wróbli” —■
film dokum. prod. RFN

Ciężarowcy
Godzina z Jerzym Stu-

PROGRAM IH
6.09—9 .05 Zaprasz. do Trójki:

6.10 24 godziny w 10 minut. 7, 8,
9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.50

„Stwory światła i ciemności” —

ode. 26 (pow.) . 9 .05 Pios. na we-
_ _ _

ekend. 9 .15 Wizyty i P°dtoteJ.39 * “Jgjg' TeYewizyjny
Przeboje z fllhąrm, 10.00 ..Woj- , takiP trio” r
na 1 pokój” — ode, 12. 10.30 zło- Ju.ou „ostatnie tanie -trio
te lata swinga. tl.OÓ Nie czytallś- „P5*
cle to posłuchajcie — przegl. tyg
11.15 Piosenki na

11.30 w życiorysach nie znaj- Kronika Wyścigu Pokoju
dziecie. 11 .40 Piosenki na — ~

ekend. 11.50 „Lepsze życie’
ode. 11 . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Stwory świata i ciemnoś -

ci” — ode. 27 . 13.10 Powt. z rozr progr. publicyst.
14.00 Sir Neville Marriner i jego —

10 symfonii Schuberta. 15.05 Wszy­
stkie drogi prow. do Nashyille
15.40 Modelki zatrudnię: fotogra­
fik. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Złote rę­
ce profesora. 19.30 Dziś w liście

przebojów. 19.50 „Lepsze życie” —

ode. 12. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22.05 24 godziny w 10 minut
i inf, sport. 22 .15 Teatrzyk ,;Zie-
lone Oko”: Cyril Hare „Małżeń­
stwo

(prem.).
Trójki.

weekend

we

Klub

■■■ ■■' > telewiz.,
20.45 Studio Sport: Finał

Mistrzostw Świata w boksie;

.23.00 Czas — progr. publl-
eystyczny

23.50 7 dni na świecie —

,24.00 DT — wiadomości
0.10

ode. 5
kiej

Kino nocne: „Okup”,
— serial prod. irlandz-

PROGRAM II
NURT: Religioznaw-

unieważnia
23.00 Zapraszamy

testament”
do

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05,

18.00, 20.03. 23.00.
6.00 Kiermasz pod kogutkiem.

7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 8.00

Mag. Wojsk. 9.00 Progn. pog. 9.10

Przeboje zawsze młode. 10.00 Po­
znajmy się. 11 .00 Konc. przed
hejnałem. 12 .05 W samo poł. 12 .45
Muz. nowości tyg. 13.15 Pios. na­
szych twórców: W. Jagielski. 14.00

Klasycy operetki. 14 .30 Meld. z

trasy XI etapu WP. 14.35 W Je­
zioranach. 15.00 Meld. z XI etapu
WP. 15.05 Konc. życzeń. 13.30 Mel
z XI etapu WP. 18.00 Meld. z XI

etapu WP. 16.15 Rei. z zakończ
XI etapu 39 WP z Karl-Marx-
Stadt. 17.05 Dialogi histor. 17 .20 Z

Chopinem w Dusznikach: Władi­
mir Wiardo. 18.00 Spraw, z

obchodów Święta Ludowego. 19.10
Kónć. na jeden głos: Glgiiola
Cinąuettt. 19.30 Radio Dzieciom:

„Kropki biedronki” — aud. poet
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21.05 Hołdy i dedykacje
na strunach gitary. 22 .00 Teatr
PR: „Apokryf o wędrówce”
słuch. Cz. Kuriaty. 22 .37 Gra or­
kiestra ‘ ‘ *

citonia.
PR1TVpoddyr.St.Ra-
23.20 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM IH
19 Serwis Trójki. 7.0S Me-. 7. 13.

lodie przebudzanki. 8.00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata. 8.19
Komu pies 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muz. poranek film: 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut” — Zespół Adwokacki „Dy­
skrecja”. 10.50 Bilskie spotk:
„Transplantacja". 11,00 Pod da
silami Paryża. 11 .30 Wielki histo­
ryk literatury polskiej: Julian

Krzyżanowski — aud. dokum. 12.00
Recital Milosa Sadko. 12.50 Bli­
skie spotk.: „Transplantacja”, ez

2. 13.05 Niech gra muz. 14.00 Pry­
watnie u Igora Smiałowsklego

13.30
stwo

14.00
do życia w rodzinie

14.30 NURT: Studium biolo­
gii

15.00—0.15 Sobota w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 Program dla dzieci i

młodzieży: „5-10-15”
16.35 Wideoteka
17.10 „Wszystko o mundia­

lach” — teleturniej
ce sportowej

18.00 ” ‘

świata
■18.30

19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.05 Filharmonia „Dwójki”:

Orkiestra Symfoniczna Fil­
harmonii Monachijskiej p/d.
S. Gelibidache. W progr.:
Modest Musorgskj — Maurice
Ravęl „Obrazki z wystawy”

21.00 Niezwykłe opowieści
Stanisława Hadyny

21.35 Tydzień w polityce —

komentarz Karola Szyndzielo-
rza

21.50 „Studio hi-fi”: W pro­
gramie: szkocki zespół jazzu
tradycyjnego „Scottish Socie-

- ty Syncopaters”
22.30 „Czarownice w krainie

czarów” — ang. film fab.,
24.00 Wieczorne wiadomości
0.05 „Studio Festiwalowe”

— Łańcut 86

NURT: Przygotowanie

o tematy-

spuścizna
ode. 6

(Kr.)

„Naukowa
arabskiego”,
KRONIKA
Spektrum
Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

Tydzień mag. pu-8.15
blicyst.

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z se­
rii: „Siedem życzeń", ode. 1

pt. Radamenes
10.30 DT — wiadomości

14.05
15.00

hrem
16.00 ..

ode. 5 — serial filmowy prod.
węg.

16.55 Cyrk jest wieczny
17.20 Top Blues Feeling —

zespół S. Sojki
17.50 W kręgu formy otwar­

tej — idee Oskara Hansena
1805 Kalejdoskop filmowy:

„Kino — Oko”
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic; wywiad z chirurgiem
Akademii Medycznej w Kra­
kowie prof. dr. Tadeuszem
Popielą

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Festiwal Muzyki —

Łańcut '86: Dmitri Sgouros
21.00 Studio Sport: Mi­

strzostwa Świata w boksie
21.35 Wywiad z nieobecnym
22.05 „Gorąca afgańska je­

sień” — rep. R Badowskiego
22.30 Wielkie filmy małe­

go ekranu: „Chłopi”, ode. 7
23.20 Wieczorne wiadomo­

ści
23.25 Na 5 minut przed za­

śnięciem: Witkacy — „Alko­
hol”

„Jak rozwiązany snop”,

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
Czeska Filharmonia

900
10.00

dzieciom
10.50
11.55
12.50
13.35
14.35

starszych
15.15 Sprytniejszy wygrywa
15.55 „Drzewo z diamenta­

mi” — film wł.
18.20
20.00
22.00

kundy
22.15

podobało” — film RFN
23.55 XV Międzynarodowy

Festiwal Jazzowy
PROGRAM II

11.30 Wyścig Pokoju
16.25 “

16.55
19.10
20.00

łów” (2)
22.00 Progr. muzyczny

„Życie Berlioza” (4)
Azymut
Orion
Kalejdoskop — mag.

Zarezerwowane dla

Wieczorynka
Program
Bramki.

rózrywk.
punkty. »e-

,Jak by się to wam

Kamera na drogach
Triangel
Wieczorynka
„Czternaście wystrza-

NIEDZIELA

PROGRAM I
Chodźcie z nami...8.30

10.40 „Człowiek na ratuszu'
(7)

1145
12.20
13.00
16.00

wia...

Radar
Autó-moto-revue
Gimnastyka sportowa
E Hofman przedsta-

1650
ży” —

18.20
18.30
19.10
20 05

(2)
21.40
22.20

kundy

„Pieśń o drzewie i ró-
film czeski
Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Diabelskie pieniądze"

Mu2yka nowego życia
Bramki punkty, se-

11.10
15.00

MS na

19.10
20.05

klasycyzm

PROGRAM H

TV Klub Młodych
Popołudnie sportowe:
żużlu, Wyścig Pokoju
Wieczorynka

Romantyzm kontra

Za zmiany w ostatniej eiwitl

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja ni* bierz* odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ; Redaguj* kolegium: Janus* Hańderek. Olgierd Jędnejccyk. Halin* Klesza,
Lech Kmletowic* — sekreter* odpowiedzialny, Wiesław Kotar* -

* -e* red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar - sekreter* odpowiedzialny. Brunon

Rajca. Tadeus* Stec. Sławomir J. Tabkowski - redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 11-073 Kraków. aL Wielopole 1, III p- Adres
dla korespondencji, 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa SM TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr teL 22-75-88, łączy ze wszystkim! działami. ODDZIAŁY REDAKCJI. 33 300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza «. U P-. tal 203-34, 203-54. 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
teL 56-51 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Ksiątka-Ruch"
w Krakowie, uL Wiilna 1 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, uL Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Praza-Ksiąłka-Rueb* na terenie eałego kraju. Ogło­
szenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oldziaty redakcji w Nowym
Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie *wraca materiałów nie umówionych.
i~34>« Wydanie 1
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Podróie

■ rondlem

Proponuję Państwu dani* z różnych, czasem

odległych krajów, wybrana specjalni* dl* tych
osób, która chcą przytyć. Tak, tak, są tacy!
Cząstkę ■ proponowanych przepisów znamy, ja­
ko że dania te znane są w naszej kuchni.

Wszystkie są smaczne, ale niektóra bardzo tu­
czące 1 przeznaczone, w większości, dla osób,
które ni* cierpią n* żadna dolegliwości żołąd­
kowe.

Bułgarskiej kuchni nikomu nie muszą za­
chwalać: dużo warzyw i owoców, potrawy
orientalnego pochodzenie, chociaż nieco zmody­
fikowane, znakomite win* 1 iwłetne soki owo­
cowe. No i ten jogurt, któremu Bułgarzy za­
wdzięczają, jak sami twierdzą, długowieczność.

Tsraśor (chłodnik)

Jogurt zmieszać ze śmietaną, dodać sól, roz­
tarty ząbek czosnku, pokrajany na cienkie pla­
sterki zielony ogórek i posiekany koperek.
Chłodnik wstawiamy na godzinę do lodówki’.
Przed podaniem posypujemy drobno posieka­
nymi orzechami.

Wszystkie republiki Związku Radzieckiego ma­
ją własną bogatą kuchnię narodową. Najbar­
dziej znan* jest kuchnia rosyjska i ukraińska.
Wiele potraw z kuchni narodów ZSRR zyskało
sławę światową.

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiisiiiiaiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiEiiiiniiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiif

Deutsche Beefsteak* mit Krauterbutter (Ssny-
ceikl s masłem ziołowym)

Do 10 dag masła dodajemy łyżeczkę soku cy­
trynowego 1 łyżkę posiekanej zieleniny (kope­
rek, szczypiorek, zielona pietruszka). 2 wyro­
bionego masła formujemy wałeczek i zawijamy
go w zwilżoną wodą folię aluminiową. Wkła­
damy do lodówki.

1/2 kg zmielonej wieprzowiny dokładnie wy­
rabiamy z 2 żółtkami, utartą cebulą (średniej
wielkości), 2 łyżkami wody, solą 1 pieprzem
według uznania. Formujemy sznycelki i smaży­
my je n* oleju. Wyjmujemy masło z folii, kro­
imy je n* krążki. Podajemy
krążkami, ziołowego
Borszos ukraiński]

23 dag wołowego
boczku kTOlmy na kawałki i zalewamy 3 szklan­
kami wody, dodając obrane i posiekane 2 mar­
chewki, pietruszkę, 40 dag poszatkowanej ka­
pusty, listek laurowy, sól i pieprz.

2 duże buraki obieramy, kroimy w plastry
i dusimy n* maśle z 2 pokrojonymi w kostkę
cebulami., podlewając rosołem. Do prawie mięk­
kiego mięs* dodajemy, pokrajane w cząstki 40

dag ziemniaków 1 13 dag pokrajanej w plaster­
ki kiełbasy. Gotujemy tak długo, aż ziemniaki
będą miękki*. Zupę łączymy z burakami,
szklanką czerwonego, ukiszonego barszczu, 2 nutę. Teraz do rondla wsypujemy odcedzony

masła.

(Barsscz
mięs* i

umyci* przybran*

ukraiński)
15 d»g wędzonego

łyżkami pasty pomidorowej, podprawiamy 1/8
szklanki dobrej, kwaśnej śmietany zmieszanej
i płaską łyżką mąki. Całość zagotowujemy, po­
sypujemy zielonym koperkiem i pietruszką.

Tradycyjne potrawy kuchni niemieckiej są
zazwyczaj pożywne i tłuste. Króluje wieprzo­
win*, daniom mięsnym towarzyszą ziemniaki.
Narodową jarzyną jest kiszona kapusta.

Kartoffelsalat (Sałatka * ziemniaków)
Około 1 kg ziemniaków dokładnie myjemy

1 gotujemy je w łupinkach. Jeszcze ciepłe obie­
ramy ze skórki i kroimy w plastry. Dwie śred­
niej wielkości cebule kroimy w drobną ko­
steczkę i dodajemy do ziemniaków. Przypra­
wiamy 8 łyżkami oliwy zmieszanej z dużą łyż­
ką winnego octu, solą i pieprzem do emaku.
Danie to podaj* się jeszcze clepł*. Może być
dodatkiem do dań mięsnych, albo na kolację, na

przykład z parówkami.
W wielu rejonach Indii nie do pomyślenia

jest posiłek bez ryżu, który stenowi podstawę
pożywienia.

Matar pulao (Ryl ■ zielonym groszkiem)
1 szklankę ryżu przea godzinę moczymy w

wodzie. W aluminiowym rondlu rogrzewamy 5
dag masła, dodajemy 5 sproszkowanych goździ­
ków i pół .łyżeczki cynamonu. Smażymy 1 mi-
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ryż i 1 szklankę konserwowego groszku. Doda- g
jemy sól według uznania. Smażymy jeszcze 9
przez klik* minut, cały czas mieszając potrawę.

”

Zalewamy 2 szklankami gorąco] wody, miesza­
my, zagotowujemy na dużym ogniu. I jeszcz*
pieczemy w przykrytym naczyniu przez pół go­
dziny w piekarniku. Podajemy do mięs.

Na ukształtowanie •lę kuchni austriackiej
wpływ miało wiele krajów. Polacy wprowadzili
do niej ogórki, grzyby, kwaśną śmietanę, Wę­
grzy paprykę, Włosi lody. Wiele potraw wie­
deńskiej kuchni zyskało sławę: sznyoel wiedeń­
ski, kawa po wiedeńsku, no i oczywiście
Sachera, bo dani* słodkie są jej ozdobą.

Kaiserschmarren (Omlet szarpany)
2 szklanki mleka, 4 żółtka, 20 dag mąki

mieszać dokładnie z I dag cukru pudru, 8 dag
rodzynek, 2 łyżkami roztopionego masła, dodać
też szczyptę soli. Całość delikatnie wymieszać
z pianą ubitą na sztywno z 4 białek. Ciasto
wlać na dużą patelnię z gorącym tłuszczem

(margaryna, olej) smażyć na małym ogniu tak,
by omlet ni* zrumienił się od spodu. Gotowy
omlet porozrywać na kawałki za pomocą dwóch
widelców, przewrócić te kawałki i jeszcze do-

smażyć. Podać posypane cukrem 1 łyżeczką cy­
namonu.
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Żadnych zmian —

zadecydowali Czytelnicy
..i w związku z tym nadal

w tytułowej rubryce winiety
widnieje archaiczny nieco „re­
nault 8”. Czytelnicy bowiem —

jak piszą — są tradycjonali­
stami i przyzwyczaili się do

rubryki ukazującej się w nie

zmienionej szacie graficznej
już ponad 10 lat.

W DH „WANDA”
osprzęt na wakacje

Sezon turystyczny za pasem,
więo wypadałoby uzupełnić
wyposażenie pojazdu przed
planowanym wyjazdem urlo­
powym. Lepiej uczynić to

dzenial Tym bardziej, te w

„WANDZIE” potaniały ostatnio
niektóre rodzaje tych pokrow­
ców (od 700 do 1000 i kosztu­
ją 4000—7500 za komplet).

I wreszcie oferta dla tych,
którzy lubią sami robić przy
samochodzie — mechaniczne

podnośniki śrubowe o udźwigu
1,5 t (2670) luib jeżeli ktoś ma

„mercedesa” o udźwigu 3 t

(3200) i 4 t (3500), ale wtedy
lepiej kupić podnośnik hydrau­
liczny o udźwigu 4 t (4900).
Pompką do cieczy PU-10 (1190)
jeżeli trzeba wypompować pa­
liwo z baku np. „malucha”
lub lejek (170—230), gdy paliwo
trzeba nalać. I wfeszcie w tro­
sce o dłuższą żywotność opon
przez utrzymywanie właściwe­
go ciśnienia warto kupić noż-

wcześniej, zanim o zakupach
przypomną sobie ci, co to w

ostatniej chwili... Bogatym ze­
stawem artykułów motoryza­
cyjnych przydatnych na urlo-
nie dysponuje Dom Handlowy
„WANDA” w Nowej Hucie w

os. Na Lotnisku.

Gdyby ktoś zamierzał holo­
wać przyczepę może kupić ate­
stowane haki do „fiata 126p”
(w cenie 3200 zł) oraz do „fso
1500”, „poloneza” i „Skody” ,(w

jednolitej cenie 4200 zł). Skoro
jest już hak to warto nabyć
specjalne lusterka pomocne
przy holowaniu przyczepy
(1300). Jeżeli bez przyczepy —

to bagażnik (do „fiata 126p —

4510) i gumowe pasy dóń słu­
żące mocowaniu bagażu (250)
Nawet jeżeli ktoś wybiera się
w drogę bez bagażu to i tak
musi zaopatrzyć się w podsta­
wowe zestawy, by nie utknąć
bez możliwości naprawy: ko-

pułkę aparatu zapłonowego
(125p — 280, 126p — 190), pa­
lec rozdzielacza zapłonu (125p
—130, 126p — 49), cewkę zapło­
nową (125p—815 i do 126p—
taka sama lub za 1430 tzw.
cewka dwubiegunowa do bez-

kopulkowego aparatu zapłono­
wego), bezpieczniki 4 i 8 A (4)
oraz zasobnik z żarówkami i
świecami (ale tylko do 126p —

563). Kto tego wszystkiego nie
kupi, bezwzględnie powinien
nabyć linkę holowniczą z taś­
my (725), żeby w razie awarii
na drodze mógł zostać odholo-

wany do najbliższego warszta­
tu.

Ala załóżmy, że na urlop je-
dziemy bez kłopotów, więc na­
wet w samochodzie trzeba wy­
poczywać. Ułatwiają to bez
wątpienia bezwładnościowe

pasy bezpieczeństwa nie krę­
pujące wolnych ruchów w cza­
sie jazdv. Szkoda, że są tylko
do „fiata 125p”, „fso 1500” i

„poloneza (4235 za 1 pas), ale
za to z renomowanej firmy
STANISŁAWA GAJEWSKIE­
GO z Tarnowa, który produk­
cją pasów samochodowych pa­
ra się od 30 lat. Gdy ktoś jo­
dzie na południe Europy —■
ale nawet i w kraju zakłada­
jąc upalne lato — niech ko­
niecznie kupi pokrowce na

skajowe siedzenia samochodu.

Inaczej nie odklei się od Sie­

ną pompkę z manometrem

(1650), stosunkowo tanią, bo
widziałem już takie i po 3000
zł. '

Dla szefów dużych gospo­
darstw samochodowych też się
coś w DH „WANDA” znajdzie
— wózki rozruchowe do uru­
chomienia silników wysoko­
prężnych (89 200 — 105 000),
ale choć to przydatne w zimie
warto kupić już teraz, bo zi­
mą może braknąć.

P-rzelicz Z M-achnickim,
czyli w PZM taniej!

W . Biurze Pośrednictwa
Sprzedaży Polskiego Związku
Motorowego w Krakowie przy
al. Planu 6-letniego 154 teł.
44-17-60 rzecz jasna, które ja­
ko jednostka gospodarki uspo­
łecznionej uprawnione jest do
zniżki w opłatach skarbowych.
Zatem P-rzelicz Z M-achnic­
kim!

Za fabrycz-
nie nowego
,,/iata 126p" ku-

na
d2de 1iskus *4"

ęrzfctbTl? da 25 Proc- ce'
RsJSsbjMŚc ny giełdowej,

czyli 1/4 od
650 tys. zł, a więc 162 500 zł, a

przez PZM ze zniżką płaci się
tylko 20 proc., a więc 130 000
zł i w kieszeni zostaje aż
32 500 zł! A jeżeli ktoś zde­
cyduje się na kupno na gieł­
dzie „mercedesa” za 10000 do­
larów, czyli 6,5 min zł to u

fiskusa musiałby zapłacić 5
proc., a więc 325 tys. zł opła­
ty skarbowej, gdy przy prze­
prowadzeniu transakcji przez
PZM opłata skarbowa wyno­
si tylko 2,5 proc., czyli
162 500 zł. Do tego dochodzi
570 zł za druki umowy, czyn­
ności administracyjne biura
PZM oraz przegląd technicz­
ny, czyli śmiesznie mało. A
gdyby ktoś chciał samochód

zaoferować do sprzedaży, to

przy cenie wywoławczej do
200 tys. zł płaci za zgłoszenie
oferty 190 zł, przy cenie 200—
300 tys. zł — 260 zł, przy
cenie 300—400 tys. zł — 390
zł i powyżej 400 tys. zł — 790

zł.

KWADRAT LOGICZNY
ZARZĄD MIASTA

W Zarządzie miast* — czteropiętro­
wym budynku przy ulioy Głównej —

urzęduje pięć wydziałów. Na czele

każdego wydziału stoi kierownik lub

jego zastępca — tylko nie wiadomo
kto kim jest, gdzie urzęduje 1 jaki
ma numer telefonu wewnętrznego.

1. Kierownik kadr i jego zastępczy­
ni urzędują na 4 piętrze.

2. Wewnętrzny telefon numer 14

znajduje się w Wydziale Oświaty, w

którym pracują tylko mężczyźni.
i. Pani Milewska i pan Hulacki pra­

cują w jednym wydziale, który nie
mieści się na i piętrze; ich wew­
nętrzny numer telefonu, jak ł pana
Starskiego, ma nieparzystą cyfrę.

4. Wydział Kultury jest o dwa pię­
tra wyżej od Wydziału Komunikacji,
którego wewnętrzny numer telefonu
jest niższy o 3 od numeru Wydziału
Kultury. Pani Rzewuska nie jest kie­
rownikiem Wydziału Komunikacji.

8. Pan Halewski pracuje na 2

piętrze. Tam nie mieści się Wydział
Zdrowia. Pan Wawrzyeki nie jest
przełożonym pana Halewskiego.

t. Wydział mieszczący się na parte­
rze nic ma wewnętrznego telefonu
numer 12, który jest o jeden numer

wyższy od telefonu pana Baczewskie-
go, który ni* pracuj* z panią Boręc-
ką.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do 24 maja br. * dopiskiem
„Kwadrat Logiczny”. Wśród nadaw­
ców prawidłowych rozwiązań rozlosu­
jemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU
LOGICZNEGO „ALBO — ALBO”

Z NR 103 „GK"

ALBO — ALBO

Anatol Glass — literat — Niepewni
Cezary Gold — notariusz — Niezde­

cydowani
Jack Water — buchalter — Roztar­

gnieni
Norman Baron — artysta — Nega­

tywni
Robert Duke — sędzia — Zadumani

Nagrody otrzymują: B. Piotrowska
— Żabno, A. Maciuszek — Krynica,
M. Kościółek — Kraków, M. Baczck
— Nieczajna Górna, S. Wydziałkiewlcz

—- Kraków.

Dziś drugi odcinek fragmentów książki „Koniec
z bezsennością” Plerre Fluchaire’a, twórcy klubu
snu i marzeń sennych.

ZŁAPAĆ W PORĘ „POCIĄG SNU”

Pojawia się mniej więcej co dwie godziny o tej
samej porze (z wyjątkiem okresów choroby), za­
powiadany przez ziewanie, ciężkie powieki, ocięża­
łość, ochotę do „wyciągnięcia się”. Ważne jest, by

zapamiętać godzinę tych pierwszych zapowiedzi snu i...
nie poddać się. Poczekać do następnego nadejścia
senności, które objawi się jeszcz* wyraźniejszymi

! ZderzenTa
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Ilekroć przychodzi mi się spoty­
kać z procesami, których przed­
miotem jest znęcanie się nad
rodziną — tylekroć nieodmiennie

ządaję sobie pytanie o mecha­
nizmy, powodujące stępienie
elementarnych uczuć ludzkich.
Przyznać trzeba, że z reguły w

sądowym pośpiechu pytanie to

pozostaje bez odpowiedzi. W

przypadku 24-letniego Józefa P.
stało się inaczej. Ten dobrze
zbudowany młody człowiek jak­
by sam chcąc szukać usprawiedli­
wienia tego, o co był oskarżony

■wylewnie opowiadał o swoim życiu. Życiu — trzeba to

obiektywnie przyznać — skomplikowanym i złożonym
s raczej mało przyjemnych zdarzeń.

Wczesne dzieciństwo kojarzy się mu ze wsią i dziad­
kami. Został do nich „skierowany” przez rodziców,
którym w mieście najwidoczniej lepiej się żyło bez
konieczności opieki nad synem. Matka i ojciec z rzad­
ka tylko odwiedzali jedynaka i zawsze były to wizyty
bardzo krótkie. W tym jakże ważnym okresie kształ­
towania się więzi emocjonalnych u chłopca, do ich po­
wstania właśnie rodzice w niczym się nie przyczy­
nili.

Wczesne dzieciństwo w przypadku Józefa P. to także
drugie skojarzenie. To dziadek wracający nader często
do domu pijany i pod byle pretekstem okładający
pięściami, ale przecież nie tylko, babkę. Ta ostatnia
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PODZIELIĆ SEN NA ODCINKI

Panuje przekonanie, że najbardziej wartościowy
jest sen nocny i w jednym bloku. Jednak sen w

ciągu dnia, chociaż mniej krzepiący, okazuje się
także korzystny. Wówczas nocny wypoczynek —

wprawdzie krótszy — będzia bardziej wydajny.
Można więc w przerwach w ciągu dnia (np. po po­
siłku) korzystając z* sprzyjających warunków: ci­
szy, półmroku, wygodnego fotela, uciąć sobie drzem­
ką. Al* należy przestrzegać ściśle określonego czasu

trwania każdego odcinka snu.

Sen („flash”) błyskawiczny — trwa zaledwie kił-

Koniec z bezsennością!(2)
symptomami. Znów zanotować godzinę. Czas trwa­
nia każdego z indywidualnych cykli wyznaczy
okres, który minął między tymi dwoma momenta­
mi; wynosi od półtorej godziny do dwóch godzin i

dziesięciu minut. Weźmy prosty przykład: cykl
twojego snu wynosi dwie godziny. Codziennie mu­
sisz wstawać o siódmej. Licząc od końca: siódma,
piąta, trzecia, pierwsza, dwudziesta trzecia — otrzy­
mujemy godzinę dwudziestą trzecią. A więc powi­
nieneś kłaść się o dwudziestej trzeciej. Jeśli bu­
dzisz się regularnie o siódmej pod koniec cyklu, to

po kilku dniach „twój pociąg snu przyjedzie”
punktualnie o dwudziestej trzeciej. Jeżeli zdarzy ci
się kiedyś wrócić o północy, to zamiast na siłę
starać się szybko zasnąć, spokojni* poczekaj, no.

czytając coś, aż nadejdzie sen.

Istniej* natomiast inny ścisły nakaz: żeby obudzić

się w pełnej formie, powinno się wstawać pod ko­
niec cyklu.

ka sekund. Np. jest to sen samotnego żeglarza, któ­
ry zasypia przy sterza między dwoma grzbietami
fal.
Krótka drzemka — 4 do 3 minut. Sen automobi-

listy, który zatrzymuje się na stanowisku.
Odcinek snu — dwudziestominutowa drzemka np.
poobiednia.

JAK SPAĆ SZYBKO

Warunkiem;szybkiego zaśnięcia jest pełne ufności,
całkowite odprężenie. Można to osiągnąć poprzez
maksymalne rozluźnienie, ukołysanie się rytmem
własnego oddechu. Nie walczyć z własnym móz­
giem i poddać się myślom, Jakie błąkają się nam

po głowie. Oto kilka rad:
Rozluźnić mięśnie, wczuć się w swoje wnętrze,

pozwolić sobie zejść na poziom „ograniczonego czu­
wania", na pogranicze snu.

Ruch oczu w górę sprowadza sen. Zamknij oczy,
aaciśnij lekko palcami powieki, ten delikatny ucisk

na gałki oczn* usypia, gdyż powoduje zwolnienie

rytmu serca (nie poleca się chorym na serce).
Metoda profesora Kelly. Zauważył on, że zwięk­

szenie poziomu dwutlenku węgla we krwi sprowa­
dza sen. Dwutlenek węgla jest więc rodzajem sku­
tecznego naturalnego środka nasennego wytwarza­
nego przez nasz organizm. Oto dobry sposób: przy­
kryć się kołdrą aż pod sam nos i oddychać nor­
malnie aż do zaśnięcia; przez jakiś czas wdycha­
my ustami to, co wydychamy, sprzyja to gromadze­
niu dwutlenku węgla.

Uwaga! Żeby wstać rzeżkim nigdy ni* należy
zrywać się z łóżka natychmiast po obudzeniu. Ale
też nie trzeba zasypiać ponownie, nawet na mo­
ment. Taka dodatkowa „drzemka” rozpocznie na­
stępny, nie dokończony cykl, a rezultat będzie opła­
kany.
KTO NIE JE, TEN NIE SPI

Hormony snu są wytwarzane przez nasz organizm
z protein czerpanych z posiłków. Należy więc
zmniejszyć spożycie mięsa — zwłaszcza wieczo­
rem — ponieważ działa ono pobudzająco. Zamiast

wędliny lepiej zjeść raczej rybę, drób, chude mięso.
Powinno się takż* ograniczyć spożyci* cukru oraz

soli, co pomogłoby zmniejszyć nadciśnienie, które
zdaniem lekarzy często jest przyczyną bezsenności.
Na kolacje zaleca się owoce i warzywa w postaci
zup czy puree, które ułatwiają przechodzenie za­
wartości jelitowej. Produkty białkowe (jaja, mleko,
sery, jogurt) dostarczają wapna; posiada ono właś­
ciwości uspokajając*. Sałata podana na początku
posiłku zawiera naturalny środek nasenny (lactuca-
rium). Produkty zbożowe pełne stanowią źródło wi­
taminy Ba, będącej witaminą snu.

Na podst. „Elle” oprać.:
WIESŁAWA PSTRĄO-DWORZAŃSKA

KrzY-
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 19

Poziomo: 7. niezbędny przy
wędce, 8. znaczek z uszkodze­
niem, 9. przykra lekcja życio­
wa, 11. dyplomatyczna albo

biograficzna, 13. sponiewiera­
nie dobrego imienia, 15. imi­
tuje towar, 17. dawna jedno­
stka wagi, 19. ten „cl>-ja”, 22.
za niewłaściwe postępowanie,
25. czarodziejska niewidka,
27. z matecznikiem, 28.

przesłanki, informacje, 29.
zwalczane dietą, 30. 1 w kar­
czmie i w „Wierzynku”, 31.
potoczni* — podejrzany osob­
nik.

Pionowo: 1. o sprytnej gło­
wie — jarzyna, 2. dziedzina

specjalisty, 3. próżn* na pu­
styni, 4. pokój w pałacu, 5. na

łysinę, 6. przedstawienie tea­

ko nieodłączny element jej małżeństwa. Kilkuletni
berbeć przekonywał się, że przewaga fizyczna pozwa­
la na bezkarne znęcanie się nad drugim człowie­
kiem.

Do miasta został zabrany gdy ukończył lat 7.

Szkolną edukację miał rozpocząć pod okiem rodziców.
Po raz pierwszy zobaczył to złożone z kuchni i poko­
ju mieszkanie, po raz pierwszy mógł się przekonać,
że jego dom, a przede wszystkim jego rodzice są inni

tralne, 10. lubi się podlizy­
wać, 12. typ pasożyta, 14.
terminował u rycerza, 13. do

rozmowy na odległość, 17.
dawna złota moneta włoska,
18. całkowita słuszność, 20.
sznurek do zabawy, 21. mię­
dzy Scyllą a Charybdą, 23.
skał* magmowa, dobry ma­
teriał drogowy 1 budowlany,
24. sieci włokowe, 26. ostenta­
cyjna nieprzyjemność, 27.

wspiera pielgrzyma.
Rozwiązani* prosimy nad­

syłać w terminie do dnia 24

maja 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) s dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 19”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

Poziomo: 7. książeczka, 8.
maruder, B. Elzewir, 11. o-

pór, 18. Centra, 15. apatia, 17.

kanion, 19. oszczędności, 22.
korale, 25. igława, 27. Gru­
zin, 28. oset, 29. odrobek, 30.
akuszer, 31. poliglotka.

Pionowo: 1. kopalnia, 1. o-

sadka, 8. wątroba, 4. scherzo,
5. okazja, 6. kanister, 10. u-

czestailk, 12. pajęczyna, 14.
Rzeszów, 16. pinczer, 17. ku­
cyk, 18. Niob*, 20. południk,
21. rozterka, 23. oboknle, 24.

Lltawor, 26. Alblon, 27. grud­
ka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

17, z 1986-03-08, 04 książki o-

trzymują: P. Borowski, Z.

Serwatko, M. Tiahnybok, J.
Bartke, Cz. Stachowicz —

Kraków, F. Pochrzęst — Po-

powice, B. Mróz — Łazy
Brzyński*, W. Olbrych —

Blesna, L. Chwalibóg — Tar­
nów, P. Fecko — Nowy Sącz.

Nagrody wyfiemy pocztą.

specjalnie nie wnikał w przyczyny sprawiające, że Jó­
zek odbiegał od tzw. normy. Stał się przykładem uosa­
biającym zło.

Ulica zawsze odciska swoje negatywne piętno na

kształtującym się dopiero charakterze, uczy sposobu
życia społecznie nie akceptowanego. Gdy Józef P. miał
12 łat dokonał pierwszej kradzieży — gdy miał lat 14

trafił do domu wychowawczego. Związał się tutaj z gru­
pą szczególnie zdemoralizoioanych chłopców, wśród

Wychowanie
niż sobie to wyobrażał. Sięgający po kieliszek oj-

' ciec, ale także nie stroniąca od alkoholu matka. Powta­
rzające się awantury, rękoczyny.

Po dwóch latach od opuszczenia przez Józefa P.
dziadków ojciec wyprowadził się z domu. Znalazł so­
bie inną kobietę, z którą związał się na stałe. Matka

szybko znalazła pocieszycieli. Mały chłopiec pozna­
wał coraz to nowych „wujków” spędzających w ma­
łym mieszkaniu popołudnia, ale także noce. Bywało,
że wyrzucano go z domu na podwórze by nie prze­
szkadzał dorosłym. Osamotniony, odrzucony.

Repetował III klasę, a zanim w końcu otrzymał świa­
dectwo ukończenia szkoły podstawowej to repetowanie
zdarzyło mu się jeszcze kilkakrotnie. Wśród nauczy­
cieli i wśród rodziców innych dzieci zaczął uchodzić
za chłopca szczególnie zdeprawowanego, stwarzającego

których „podszkolił” się w sztuce dokonywania prze­
stępstw.

I zaczął je dokonywać. Jako osiemnastolatek został
oskarżony o dokonanie kilku kradzieży i udział w roz­
boju. Wyrok opiewał na 4 lata pozbawienia wolności.

Nie miał ochoty na podjęcie stałej pracy. Wymyślił
sobie, że będzie go utrzymywała matka, któna do tej
pory zbytnio nie natrudziła się opieką nad synem. We­
ronika P. próbowała protestować — natychmiast jed­
nak została ukarana. Została pobita. Renta przyznana
jej z uwagi na zły stan zdrowia, spowodowany nie do­
pustem losu lecz burzliwym do tej pory .życiem, mu-

siała wystarczyć dla ich obojga.
Był nadzwyczaj agresywny. Każdy najmniejszy sprze­

ciw matki natychmiast „karcił”. Prawo pięści bowient
szczególnie preferował. Tak został ukształtowany i taka

Tego dnia wrócił do domu pijany. Gdy na kuchence
nie znalazł zostawionego dla siebie obiadu wpadł w

furię. Wyciągnął matkę z łóżka i w sposób bestialski
zaczął okładać ją pięściami, nie szczędząc także kopnia­
ków. Ktoś z sąsiadów zaalarmowany krzykiem kobie­
ty wezwał pogotowie MO. Dwóch milicjantów z tru­
dem spacyfikowało awanturnika. Trzeba było wzywać
pogotowie ratunkowe. Weronika P. przewieziona zosta­
ła do szpitala, gdzie stwierdzono u niej szereg obrażeń,
wśród których wstrząśnienie mózgu, złamanie nosa i
złamanie kilku żeber należały do najpoważniejszych.
Okres pobytu pacjentki w szpitalnym leczeniu prze­
kraczał 3 tygodnie.

Józef P. stanął przed sądem. Opowieści oskarżonego
o swoim dotychczasowym życiu stanowiły istotną część
tego procesu, rzucały światło także na poszkodowaną.
Ostatecznie Józef P. skazany został na i lata pozba­
wienia wolności, bo chociaż brak miłości i właściwej
opieki w dzieciństwie i wczesnej młodości stanowiły
jakąś tam okoliczność łagodzącą, nie mogły jednak prze­
cież usprawiedliwić tego co zrobił.

I cóż można jeszcze napisać o sprawie Józefa P. i

sprawach podobnych? Chyba tylko tyle, że zbyt często
ulegamy uproszczeniom, zwoją społeczną agresję kieru­
jąc w stronę ludzi, którzy po popełnieniu przestępstwa

t stają przed sądem. Zapominamy przy okazji, że właś­
nie ktoś ich w taki sposób ukształtował, że kiedyś po­
pełnione zostały błędy wywołujące czyny, których, nie

. możemy akceptować.
JANUSZ HAŃDEREK
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CZY KONFLIKTt

Odpowiedzi na to pytonie
szukają w redakcyjnej dy­
skusji „ODRODZENIA” m

in. Aleksander Bocheński,
Jan Szczepański. Czy jest
podstawa, aby niepokoić się
o stan więzi między miastem
a wsią?

M. Nlepokulcayoka, prezes
RK Federacji Konsumentów
„Sprzeczności między mias­
tem a wsłą były, tę i będę.
I ni* widzę w tym niczego złe­
go, wszak zprzeeznofci tę
motorem postępu. Stosunki
wieś — miasto ulegają zaog­
nieniu z innych powodów.
Żądając od rolnika coraz

więcej produkcji jednocześ­
nie nie potrafimy owoców te­
go trudu właściwi* i w peł­
ni zagospodarować (...) Na
wsi potrzebny jest nie tylko
traktor, siewnik, nawozy
sztuczne. Kobiecie wiejskiej
potrzebna jest u progu XXI
wieku cała gama drobnych
urządzeń ułatwiających pra­
cę (...). Mówimy o tym, ie

kobiety, te młode, uciekają
ze wsi, wybierają „lokką”
pracę np. w przemyśle lek­
kim. A co robimy, by je za­
trzymać, by tycie na wsi nie
zamieniało się w katorżniczą
pracę kobiet?

J. Szczepański: „Teza •

konieczności zrównania wa­
runków życia 1 pracy na wsi
i w mieście jest nierealna”.

COS Z NICZEGO

zrobili, jak zapewnia Ta­
deusz Biedzki w „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM” —

bez priorytetów, dotacji,
choćby złotówki kredytu... w

Nowym Sączu, konkretnie
spółka „Konspol” budując
supernowoczesny (np roz­
wiązania ułatwiające utrzy­
manie higieny, w całym za­
kładzie nie ma ani jednego
kąta prostego, wszystkie złą
cza ścian są zaokrąglone, by
w rogach nie zbierały się
tłuszcz i pył) zakład prze­
tworów drobiarskich (szynki
kiełbasy, pasztety i inne wy­
roby z drobiu). Zakład ko­
sztował 230 milionów, a rze­
czoznawcy wycenili go na

miliard.

DOBRA ORGANIZACJA
NIC NIE KOSZTUJE

I NIE WYMAGA
WSADU DEWIZOWEGO

Z profesorem Stanisławem
Kałużyńskim, delegatem na

X Zjazd PZPR rozmawia
ITD:

Czasami mam wrażenie,
że gdy mówi się o nauce

polskiej i to oczekuje się, iż
załatwi ona wszystkie pro­
blemy naszej gospodarki i

życia społecznego. Przecież
trudno sobie wyobrazić wię­
kszy absurd. Myślimy tak,
jakby nauka miała być pa­
łeczką czarnoksiężnika. Naj­
częstszy związek nauki z

praktyką jest związkiem po­
średnim. W naszych warun­
kach wiele elementów tego,
co nazywamy luką cywiliza­
cyjną, nłe jest czymś, co

trzeba odkrywać naukowo.
Są to rzeczy już znane i i-

stnieje tylko kwestia ich
przeniesienia (...). Luka tech­
nologiczna niewątpliwie ist­
nieje, luki kulturowej ja nie
zauważam, choćby dlatego,
że w dziedzinie twórczości
kulturalnej mamy osiągnię­
cia na skalę światową. Inną
sprawą jest kultura życia,
codziennego. Z tym, nieste­
ty, jest znacznie gorzej. Co
do luki technologicznej to

wszyscy ją widzimy, ale wa­
runkiem wstępnym jej
zmniejszenia powinno być
przede wszystkim usunięcie
luki organizacyjnej. U nas

system organizacyjny jest
ciężki, powolny, nawet jeśli
skuteczny (...) Stoimy chyba
przed okresem, który zdecy­
duje, czy ruszymy naprzód,
czy też będziemy tkwić w

stanie czegoś w rodzaju wie­
cznej huśtawki. Trzeba wre­
szcie postawić wiele spraw
na nogach; inaczej będzie z
nami jak z tym linoskocz­
kiem grającym równocześnie
na skrzypcach, o którym
ktoś powiedział: „no tak, ale
Menuhin to on nie jest..."

'W SEJMIE
ZNOWU O LEKACH

Poprzednia kadencja Sej­
mu

'

charakteryzowała się au

żą ilością uchwalonych u-

staw i nowelizacji, obecna
wysunęła na pierwszy plan
swego działania funkcje kon­
trolne i egzekwowanie. Bar­
bara Seidler Dokazuje w „ŻY­
CIU LITERACKIM” to na

przykładzie resortu chemii,
który ostatnio rozliczono z

produkcji leków. „I tym ra­
zem, jak przed rokiem, nie
udało się odpowiedzialnemu
przedstawicielowi resortu

wykręcić okrągłymi zdania­
mi...”

PONADTO PRZECZYTA
LlSMY: w „Kulturze” o poi
sko-brytyjskiej współpracy
na niwie kultury j o rato­
waniu Bałtyku (całkowitym
novum w projekcie ustawy
o ochronie środowiska mor­
skiego jest obarczenie odpo­
wiedzialnością za stan wód
Bałtyku nie tylko — jak do­
tąd — statków i platform
wiertniczych lecz - zakładów

zlokalizowanych w miastach
i gminach nadmorskich) O w

„Polityce” Andrzej Grzegor -

czyk głosi hasło szkoły świe­
ckiej i nie ateizującej.


